
CErflRAiny
ORGAN

& m £ ś  1 2  s t s r & r s

Nr. 206 (606)

M E C H  ŻYJE RZĄD
a o a o i  NiczY i i i p  
i WŁOŚCIAŃSKI !!IE

W A RSZA W A , PONIEDZIAŁEK, 29 LIPCA 1946 R! (A) . BMWSMll e r W  2

ROK 52
BBg39ł»»«A«[Ła

R E D U K C J A
przy^mu/e interesantów  
od yodtz. 12 do 2 popołudniu

A D M I N I S T R A C J A
czynna od godziny 8 do 18

Konto w Banku „Społem" 
Oddz. w Warszawie Nx. 195 
Konto w P . Ł O .  Ni. 1-980

PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE S ię !
Wydawca: Rada Naczelna P. P« S.

N I E C H  Ż Y J E  
S O C J A L I Z M !
i wn wmmmasMmMmpimMtamNmaammniumMm

Redakcja i Administracja:
WARS  ZAWA
Al. Jerozolim skie 121

T E L E F O N Y s  

Redaktor Naczelny  8 .85-01
Sekretari R edakcji 8.8502
Administracja W ydawnictwa  885-01 
Kierownik W ydawnictwa  8 85-05 

Zarząd D rukarni 8.85-06
Drakarnto  8 .79- 6/

W « f M o r z e

N |f  99Sobieshi*4 Siubugemy 
wierność morzu?

„ D a r  D o m & r z a *

Większość delegacji przybyła do Paryża

Jutro otwarcie konferencji pokojowej
S p raw y p roced u ry  n a  p ierw szy  o g ień

PA R Y Ż (SA P). Już tylko 24 go­
dzin dzieli nas od chwili, kiedy fran­
cuski prem ier m inistrów  Bidault -—  
otw orzy w poniedziałek  konferencję 
pokojowy.

Dziś spodziewany jest przyjazd Be- 
vina, przewodniczącego angielskiej 
delegacji. Byrnes —  sekretarz Stanów 
Zjednoczonych, wylatuje z W aszyng­
tonu  dziś popołudniu.

DELEGACJA RAD ZIECKA

N a  czele delegacji radzieckiej na 
konferencję pokojowy będzie stał Mo- 
fotow  z Wyszyńskim jako swym za­
stępcy. Poza tym w skład delegacji 
wchodzą Gusiew, am basador radzie­
cki w Londynie, Bogom ołow, ambasa­
dor w Paryżu i Nowrkow — ambasa­
dor w U. S. A. Po raz pierwszy figu­
rować będą wśród delegatów  radziec­
kich m inistrow ie spraw  zagranicznych 
bitw y Estonii i Łotwy. ^

Pierwszym zadaniem konferencji w  
poniedziałek będzie ustalenie zasad 
procedury. Panuje ogólne mniemanie, 
że ostatnie rozmowy W ielkiej Czwór­
ki przyczynią się w ogólnych zarysach

dm stworzenia generalnego K om itetu, 
który będzie -współpracował z kom i­
sjami —  z  tym, że głosowanie odby- 
wać^ się będzie przez 2wykłą w ięk­
szość w kwestiach proceduralnych, a 
przez 2;3 większości w  kwestiach za­
sadniczych.

O ŚW IA D C Z E N IE  BYRNESA
W A S Z Y N G T O N  (SA P). N a  pra­

sowej konferencji przed wyjazdem
Bymesa do Paryża oświadczył on, że 
Stany Zjednoczone będą popierały za- 
k j ’• ^  k ^ d e  państwo m ałe czy duże, 
będzie m ogło przedstawić sw'ój punkt

widzenia na traktaty z państwami b. 
satelitami osi.

PO LICJA  C Z U W A
PARYŻ PAP.. Policja paryska za­

stanawia się nad zwiększeniem bez­
pieczeństwa w Paryżu w związku z 
przyjazdem delegacji 21 państw  na 
konferencję pokojową. W ydano już 
pewne zarządzenia ze w zględu na to, 
że szereg delegacji przybyło już do 
Paryża. Zastępcy m inistrów  spraw  za­
granicznych W ielkiej Czwórki mają 
odbyć posiedzenie przed konferencją 
w  sobotę rano. v

^rxyhywsxy nu i.o guSowe wyhrre- 
xe9 hueSugemy p o r ż o w e  jpoSiszczu, 
^^ruwiumy w ruch nu we Scoiege9 g»ro- 
wotiximy g9og»rxex błotu bite uroyi 
i zboyucamy mie&xfouhcowm

Stefan Żeromski

Od Elbląga do Szczecina
u.Każdemu panu i narodowi więcej na 

m orskiem  państwie zależy, niSli na ziem  
skiem. Kto m a państwo morskie, a nie 
używa go, albo da sobie wydzierać, 
w szystkie pożytki od siebie oddala, a 
w szystkie szkody na słeWe przywodzi, z 
wolnego — niewolnikiem  się staje, z bo­
gatego — ubogim".

( B iskup i senator D ym itr Solikowski 
r. 1673).

•

W  bogatej, a jakie tragicznej historii naszego Narodu  
i Państwa, mieliśmy okresy w zlotów wspaniałych i rozkwitu i by­
ły okresy wojen, obcej nad nami przemocy, rozdarcia Narodu, 
upadek niepodległości i wiekowej niewoli.

Bywały okresy, których bohaterstwem Narodu była tylko 
nadzieja, serce kojąca i wiara, budząca ducha do walki o lepszą 
przyszłość człowieka, o  wielkość i samoistność Narodu.

Bywały okresy tak wspaniałego romantyzmu, że jego myśl 
prorocza wyprzedzała czas i ludzi, żarzyła serca i sposobiła N a­
ród do czynów, których bezmiar poświęcenia i ofiar, odwag: 
i bohaterstwa zadziwiał świat, budził zachwyt i szacunek nawet 
u wroga.

Bywały okresy nielegalnej pracy i zbrojnych czynów, naro­
dowych powstań i walki o  powrót utraconej wolności, o  życie 
dla wolnego i szczęśliwego narodu.

A le bywały także okresy narodowej zdrady, była Targowica, 
była samolubna szlachta i konserwatywny, zachowawczy prezes, 
wyklinający rwącego się do czynu Kordiana, prezes —  wstecz­
nik, gaszący „dobrymi” rady gorący płomień buntu przeciwko 
niewoli i niesprawiedliwości, przeciwko rewolucji, niosącej N a­
rodowi i Państwu wolność, postęp i demokrację.

Był okres, w  którym poeta słowem uzbrajał tchóraliwe ser­
ca Narodu, by na sile *i w oli zjednoczonego społeczeństwa budo­
wać ideał nowego państwa i prawdziwe szczęście człowieka.

A w tym samym czasie szła przez wsie i miasta złośliwa pro­
paganda, powtarzająca szeptem: „lepiej niech nie będzie żadnej 
Polski, niżby ona miałaby być inną, niż ja sobie ją wyobrażam”.

Z  posiewu wiary, w  now ą Polskę, zrodził się czyn, powstała 
armia, odradza się państwo i rozpoczynamy start d o  nowego 
życia w granicach odrodzonej Ojczyzny. W racam y na W ybrze­
że, na Bałtyk, do Gdańska i Gdyni. .

Zdobyliśmy now e tereny i nowe miasta. Doszliśmy do Odry. 
Jesteśm y panami nie tylko W ybrzeża, lecz wielkiego i pełnego 
morza. Posiadanie 500-set kilom etrow ego wybrzeża i portów , 
zmusza do twórczej pracy nad przebudow ą państwa, stawia za­
danie przestawienia i uwspółcześnienia naszej myśli politycznej 
z lądowej na m orską i rodzi potrzebę realizowania wielkich 
planów  gospodarczych w oparciu  o  morze i przy wyzyskaniu 
wszystkich elem entów , k tóre wiążą pracę portów  z pracą na 
morzu. ' T

T rzeba nam  uczuciowy stosunek do morza, jaki żyje w du­
szach i sercach naszego społeczeństwa, przekuć na realizm i m u­
simy do tej wielkiej pracy wezwać cały N aród , ażeby prawda, 
k tórą my rozumiemy, stała się powszechną, narodow ą. Każdy 
obywatel musi znać ow ą prawdę, że W ybrzeże —  to  nie tylko 
sezon letn i i wypoczynek, lecz praca, ciężka i odpow iedzialna 
praca. Praca nad odrabianiem  błędów  przeszłości i praca nad 
tworzeniem  i m nożeniem  bogactw  naszego N arodu .

N ie  chcemy płakać, jak poeta, i za nim  powtarzać: „W isło, 
nie Polak z Ciebie w odę pije” , ale chcemy, ażeby W isłą  i Odrą. 
koleją, wozem i autem  szły nieprzerw ane transporty z bogactw a­
m i naszej Ziem i, produktam i naszych kopalń i naszych fabryk, 
tworzywem naszych umysłów i naszych rąk na daleki świat. Bo 
morze nie tylko łączy narody, lecz pozwala na wzajem ną wy­
m ianę wszelkich dóbr ludzkiej wytwórczości.

T u , na W ybrzeżu, poczyna się im ię Polski ,tu rodzi się Jej 
wielkość i stąd poprzez w ody wszystkich mórz i oceanów w y­
pływa sława Białego Orła, a pływające ambasady —  statki roz­
wożą po świecie praw dę o nieśmiertelności naszego N arodu, 
o zdolności organizacyjnej naszego Państwa, o bogactw ie na­
szej Ziemi, o wielkości naszego przemysłu ,o pracowitości nasze­
go chłopa, robotnika i pracującej inteligencji. '

Jeżeli przed -wojną istnienie jednej tylko Gdyni - portu wy­
sunęło tonażem przeładunku po rt nasz na pierwsze miejsce na 
Bałtyku, wyprzedzając takie porty jak Gdańsk, Królewiec i Szcze­
cin, jeżeli do wojny niem ieckie koleje musiały w ciągu jednego 
■,roku dokonywać rewizji tary f na przeładunek towarowy dla za­
trzymania rudy w  Szczecinie, baw ełny d la Ham burga i Bremy, 
pomyślcie, jakie perspektywy i jaka w spaniała przyszłość przed 
nami, jeżeli odbudujem y nasze porty, udoskonalim y i uzbroimy 
je technicznie .uspraw nim y przeładunek, zorganizujemy pracę, 
planowo zagospodarzymy i um iejętnie pokierujemy polityką 
m orską i polityką m iędzynarodowej wymiany.

M orze m a to fdo siebie, że uczy współżyć ze wszystkimi, 
w- niebezpieczeństwie nakazuje nieść pomoc nawet w rogom , 
a w pracy —  hartu je i- uodparnia na wszelkie przeszkody i tru d ­
ności. W ażne, by m imo burz i sztormów, w ichrów  i deszczów, 
bez względu na m róz i spiekotę, płynący statek był zawsze pod 
parą i ażeby korb pas wskazywał zawsze dobry kierunek rejsu —; 
do macierzystej przystani, która każdego Polaka po wsze czasy 
witać musi słowami praw dy o Polsce .

T u  żyje i tu  panuje Polska pracująca, N iepodległa i Suwe­
renna. D em okratyczna i Sprawiedliwa. r.
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Prokuratorzy wRwynbardze oskarżają:
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Polska dziękuje Zw. Radzieckiemu 
za życzenia z  okazji Święta Odrodzenia

■)**>'
Pfefydcnt K ItS  Bolesław B ie n t, przesilił 

nssićpnjneą depesze, dziękując ta  życzenia
ełrsym ańe w (taili Święta G t i c t e l a .

"HANltA XX STULECIA
'NORYMBERGA. — Naczelny prokurator 

Tryłwineic Jackson  -w ’Norymberg®*, m tw o ­
jej mowie oakariycielskSej a&relfil rząfiy ‘<hit- 
leroaaskie jako hańbę XX stulecia. Prześlado 
wanie Żydów  nazw ał nsftwetfctócśą hiSzko- 
rói; na skutek tego prześladowania ’zginęło 6 
milionów ̂ lydew  i «beeae* Żydei jak*  maróJ 
w E uropie właścitćie przestali Sśłftiefc. N ie­
stety, głóWJfi winowajcy tej Alnaszliwej zbro­
dni ludzkości nie żyją. w  zakończeniu Jack ­
son dom agał się, .aby wszyrtkścłi przywódców 
rucfea tezisrtowskiago -omać tu  stafc-ayeii,

WY’R0ZUM 0Y?ANA ZSROTWIA
NORYMBERGA (SYP). Po prokuratorze 

anr.evyke-uskim zabrał głos f«ner*!py oskar­
życie. b ry ty jsk i Shawcrbss. RezpoćSąf On od 
potępienia oskarżonych przywódców hitle- 
r o s k ic h  słowami oskarżonego F raekat ^ ty­
siące la t upłyną a wina Niomiec nie będzie 
wymazana'1 w tej wojnie brutalnej, prowadzo 
nej wbrew W6zelkim uroczystym zobowiąza­
niom i traktatom , zginęło 10 mil. żołnierzy. 
A le nie to  było największą zbrodnią — tóó- 
wi prolci r*tor — zginęło ponad to  12 m ilio­
nów niewinnych mężczyzn, kobiet i dzieci tnie 
w walce lecz w zimno wyr ocura a wane j 
bie ’• w ynkżf-zęsii narodu  i ras 
szczenią tradycji, instytucji oraz 
niehia wolr jęHi i oddawna btt.iejących 
państw.

Twierdzśał* adwokatów niemieckich o bez­
podstawności tych oskarżeń, w ynikającej, z 
faktu, że prawo nie obowiązuje wstecz, — 
nie znają żadnego uzasadnienia, jako że Niem 
cy były Gyifłiattnuszami konwencji W L* 
Haye i w Genewie. Mimo to  stpsunek Niem­
ców do jeńców wojennych był zaprzeczeniem 
powyższych konwencji. Specjalne polecenia 
zakazyw ały traktow ania jeńców radzieckich, 
jako jeńców, którym przysługują upraw nie­
nia konwencji międzynarodowych. N ajm niej­
szy objaw niesubordynacji ze strony jeńców 
radzieckich m isi być karany z ca łą  b ru ta l­
nością, nawet przy użyciu broni palnej.

NIE ŻOŁNIERZE -  LECZ MORDERCY
NORYMBERGA (SA P). P rokurator brytyj 

ski Shawcross kontynuuje mowę oskarżyciel- 
ąką, Twierdzi on, że żaden rozkaz nie mógł 
rywalizować w brutalności i podłości z roz­
kazem H itlera z 7 grudnia 1941 roku — do­
tyczącym obozów koncentracyjnych i zna­
nym jako „Nachł und Nebol“ — noc i mgła. 
Dane były dyrektywy, by ludzi, których 
stracenie z jakichkolwiek powodów nie mo­
gło być dokonane doraźnie — przewozić do 
obozów w Niemczech, bez dan ia  im możliwo­
ści jakiejkolwiek komunikowania 6ię ze świę­
tem.

Nie było łatwym — mówi Shawcross — 
zrouimieć cierpienia i terror, w którym ży­
ły ludy Europy przez długie łatę podboju. 
Przecież Frank powiedziałi „Będziemy mieli 
litość tylko dla niemieckiego narodu, dlę 
nikogo yrjęcej w świecie". A nie mieli litości 
nawet d la  własnego narodu.

Jeśli istnieje jakakolwiek wątpliwość, że 
wojska niemieckie były dowodzone przez b»z. 
litoenych morderców, a nie przez uczciwych 
żołnierzy, to usuną tę wątpliwość fakty o- 
kropnego bezwzględnego postępowania, z ja­
kim spotykał się każdy najlżejszy ruoh par­
tyzancki. I nikt z tych, którzy znajdują się 
tu na ławie oskarżonych, nie może zaprze-

Do
ZSU i?

•zewodnicząeńgi Rady
Moskw’

Najwyższo]

czyć, że m e wiedział, iż wojska niemiłeklo : zwał „pospolitym mordercą, na­
były uczone zabijać mężczyzn, kobiety i d li*  oskarżonych" o m iło  nie zemd! 
ci w całbj Europie. i go Gearing i Kfeitał ni* zwraca

20 MILIONÓW ZAMORDOWANYCH i ttWa#  ** >*?° ńM paeńiw ą
»  , i , . , . . .  ,,'generalny gubernator" s i* 1W dalszy--. ciągu ęwega przemówienia

Shatrcroes mówi o tym, że jeśli uratow ała 
się minimalna ilość Żydów z komór gazo­
wych, to  spraw iła to  nag ląc , potrzeba <*k j 85Kaews43ssiSHB
tóboczycu, M asakra Żydów w Oświęcimiu i i

I blady i szeptał coś do sSsiada
! berga.
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cały czas 
‘da Rosen

innych obozach koneafttracyjnych stała «ie | rlfivla saRicinds
„prawdziwym przemysłem". Csy może liczyć ł R j H f  j& « | m -.i  w n t i f ł  
aa pobłsiliw ość człowiek. k*óry * chociażby j Cs«4 € « .£ * < £
pośrednio przyczyni! 6lę do takich zbrodni! i f  ź a lf lid fiK i^ S S  fk & a if r

p.. Szwer-5ku W 
Fw w sr o żyjecie uio-th itą|»«rde«n F'j- 

ko.fccwań za dyczonła, audeltane 
mi v? d a iu  Śwt*S» Nsroćkrtocgą y t t a  Pctaft, 
Runie Prezydencie i zSprz^Jatufahe na#o®y . 
KlCtft* j
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Do generalissimusa Józefa Stalina —- w
Moskwie.

„W limerdw R-.odu Rzeczypospolite] Pol­
skiej i sflasnyro, dziękuję zn życzenia
nsjeslune w  dniu Światu Narodowego na 
ma fi? n;re d la Narreda Polskiego i Itządo

| JedM ści Naródowef*.
Kintster Spraw Zagranicznych W. Rzy- 

i mcwhkt, y r . ed c l <iaitępają«ą depeestę: ■
Do M inistra Spraw Zagranicznych ZSRR 

W. MolotSw* <— w Mokkwś*. 
fkrOĆRWiręj j ,,PfzesyfUsri ueli«|>sw! eko -iwma ta

!•! nnr-iępujące i żyóJSr-nia nu-nyślności dla Rzeczypospolitej 
z ókazji święte j ! • -’sklej nadesłane r  pn iu  Święta Nacodo*

ram, nie

przyesynit się 
— Zapytuje prokurator,

..Oskiwłćfii — mówi jifókilfaioł *- w paja- f 
jąc narodowi niemieckiemu sw oją ideologię,. 
wytępili w nim wszelkie uczuci* litości". 
Fakt, że jedni 6ą mnici winni, niż 
zrńniejeza v,iuy tych, którzy spowodowali 
śiMefć prżeszło 50 milionów lnlzi...

W  zakończeniu swej mowy prokurator żą­
da nie tylko ukarania wirmycn, ale stw ier­
dza, że sprawiedliwość musi odnieść zwycię­
stwa ra d  złem.

RlBBłŁNTKOP MDLEJE
NORYMBERGA (PAR). W czasie wvtfla-

brytyi&fctej I
LO N D Y N  (SAP). L^ty;ś!:i mini- |f  

ster zagranicznych 13wvin po- d
i wainlc tófiiotftóźL %y<fafe się*, -tfe be» (f 

pośr&Gnią przyczyną nagłej m edppo- i ł« 
I ^ ’cji jest nncpriccAVr.rdv. Najbliżsi) 
j wspópracownicy ministra podkreślają, j 

io Bevin w  cia^u ostatniego .roku prą 
! cowai po 14 godzin dzietviw?. Dokto- 
! %  polecili mu tYtwdntOwy odpoGsv- 
I nolc. *
i W obec niemożności udania sie na

tr~ ygimtmnmĘm
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isitisriiiiuhaml statek be kilka miesięcy

dzie premier Attlee.

Powrót delegacji
Wszystkie sprawy uzgodniono

LONDYN. Delegacja ełechosłow ęcka wró j 
eifą z Moskwy do ' m ju. Na latniaku w P ra i  

dze prem ier Goftwald pow iedłiał, i s  wizyta 
zc.iiata. uwieńczona zupełnym powodzeniem.

Ogłoszono wczoraj w Moskwie i Pradze 
ofiej.iPiy kom unikat z rezultatów  rozmów 
ministrów Czechosłowackich w Moskwie. — 
Głównymi ptinM ami zawartego porozum ie­
nia są: 1) przekazanie Czechosłowacji nie- 
tn’-’-k iej fabryki benzyny i szeregu aklywó?v 
niemieckich, 2) pożyczka dla Czechosłowa­

cji na uzbrojenie i ekwipunek arm ii; 8) po- 
pRrc’" roszczeń Czechosłowacji w stosunku 
do W ęgier; 4) rozstrzygnięcia kwestii ra ­
dziecko - czeskiej umowy o współpracy, u- 
względniającej potrzeby rządu czeskiego w 
związku z wykonaniem 2-leihiego planu.

LONDYN. Radio Moskiewskie ogłosiło, ż« 
Generalissimus Stalin i M inister Mołotow, 
Otrzymali wyrazy podziękowania od Premie 
ra Czechosłowacji Gottw alda i M inistra Spraw 
Zagranicznych Massaryka.

Decyzja o podziale Palestyny
zapadła na konferencji w Londynie

LONDYN. Anglo - am erykański Komitet 
Rzeczoznawców dlę Spraw Palestyny zakoń 
czyi swe prace i złożył raport rządowi b ry ­
tyjskiem u i am erykańskiem u. Szczegóły re­
sortu  będą ujaw nione dopiero przez prem ie1 
ra  Attlee w przyszłą środę w Izb!* Gmin 
podczas debat nad zagadnieniem palestyńs­
kim.

PODZIAŁ NA 4 CZĘŚCI
LONDYN. (SAP). Na tem at londyńskich 

rokowań w sprawi* Palestyny krąży w Lon 
dynie kilka wersji, W edług jednej rzeczo­
znawcom brytyjskim udało się pozyskać ko 
lęgów amerykańskich dla tezy, według któ

Rozmowy rządu z opozycją
nie zmieniły sytuacji w Grecji

ce dymisji w ciągu 48 godzin. Min. Stratos 
twierdzi, iż osoby wchodzące w skład biura 
wykonawczego, nie są zdolne do reprezen­
towania klasy robotniczej1*.

ATENY (SAP). Wczoraj zebrali się tu kie­
rownicy Związków Zawodowych. Został u- 
chwalony protest przeciwko arbitralnemu 
postępowaniu rządu, który chce rozwiązać 
związki grecki* 1 apeluje do Światowej Fe­
deracji Związków Zawodowych z prośbą o 
interwencję w tej sprawie.

MOSKWA (PAP). Agencja Tass donosi, że 
premier grecki Tsaldaris odbył konferencję 
i  przywódcami opozycyjnych partii parla­
mentarnych.

Konferencja nie wniosła żadnych zmian 
do istniejącego stanu rzeczy, gdyż i rząd i 
opozycja pozostały nadal przy awoieh po­
glądach na sutnację w  Grecji.

PRZECIW ROBOTNIKOM 
ATENY (SA P), Minister pracy Stratoa za­

żąda! od biura wykonawczego greckich 
związków zawodowych złożenie na jego rę-

Triest — to sprawa Włoch i Jugosławii
Togliatti o decyzii 4-ch ministrów

RZYM. (PAP.). Na posiedzeniu Zgromadze­
nia Konstytucyjnego wygłosił przemówienie 
przywódca włoskiej partii komunistycznej 
Togliatti. Togliatti wyraził swą solidarność 
z fiaogramem nowego rządu, od którego za­
leżeć b-dzi* utrzymanie ustroju demokra­
tycznego, a nayet samej republiki. Podkre­
ślił on konieczność współpracy między pur- 
tiami- Zasadę lojalnej współpracy pogwałci-
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Angielska 
wolność prasy

LONDYN. Minister Morrison obie 
cał delegacji Związku Dziennikarzy, 
że przedstawi premierowi i rządowi 
brytyjskiemu żądanie w  sprawie mia­
nowania komisji królewskiej do zba 
daniajYolności prasy.

Narodowy Związek Dziennikarzy 
oświadczył, że wolność prasy nie mo 
że być naruszona przez skupienie 
dzienników w rekach dwóch lub 
trzech potężnych przedsiębiorstw han 
dlowyeh.

li — zdaniem mówcy — chrześcijańscy de­
mokraci, zagarniająo większość w rządzie 
wbrew rzeczywistej proporęji sił, dającej 
przewagę koalicji socjalistyczno - komuni­
stycznej.

Odnośnie polityki zagranicznej nazwał ją 
szkodliwą propagandą antyradziecką, pro­
wadzoną przez włoskie ugrupowania prawi­
cowa i wystąpił jako zdecydowany przeciw 
nik wszelkich bloków. Togliatti wyraził 
przekonanie, że decyzja czterech ministrów  
w sprawi*. Triestu są następstwem „spuści­
zny po faszyzmie1* i źo kwestia powinna 
być załatwiona na podstawie „rozmów bez­
pośrednich między Włochami a narodami 
Jugosławii*.

— „Ansa" informuje, że w Taranto został 
aresztowany dyrektor tygodnika „Rieorgere" 
Cataldo Prieri za opublikowanie artykułu, 
zawierającego apologię faszyzmu i Mussoli- 
niego.

— Angielskie władze wojskowe podały do

rej Palestyna m iałaby być podzielona na 
cztery części:

1) arabska — na zachodzie, 2) żydowska 
— nad Morzem Śródziemnym". 3) część p o ­
zostawałaby pod m andatem  brytyjskim , był 
by to tró jkąt na południu znany pod nazwą 
Neguez; 4) Jerozolim a i najbliższe okoljee 
byłyby pod kontrolą międzynarodową.

Ostateczne granice państwa żydowskiego 
i arabskiego byłyby ustalone w rozmowach 
m iędzy Żydami i Arabami.

STANOWISKO USA
WASZYNGTON (SAP). Minister Byrnes 

oświadczył wczoraj wieczorem, ża rzeczo­
znawcy brytyjscy i amerykańscy, rozważa­
jąc problem Palestyny, doszli do stwierdze­
nia konieczności podziału Palestyny, jako 
jedynego rozwiązania.

Zapytany na temat projektowanej konferen 
cji, w której wzięliby udział Arabowie i Źy 
dzi, Byrnes oświadczył, że St. Zjedp. nie o- 
trzymały dotychczas zaproszenia na taką 
konferencję.

Biuro GAL w Gdyni otrzym ało'de­
peszę z Londynu, zawiadamianej, 
że w pijfek 26 bm. o Rodz. 3-ciej 
nad ranem -wybuchł pożar na M S Ba­
tory, z n a j d u j ą c y m  na stoczni w
Antwerpii. G.gień powstał w kabinie
radiotelegraficznej i rozprzestrzenił 
sip na pomieszczenia oficerskie, mos­
tek i jednj sekcję kabin pasażerskich, 
które spłonęły. Pożar ugaszony został 
po 4-di godzinach, przy czym władze

. /portowe w Antwerpii wyraziły po­
dziw dla dzielnego zachowania się za­
łogi,

J a k  wiadomo statek „Batory 1 miał 
przybyć około 18 września do Gdyni 
i 24 września miał zapoczątkować rej­
sy pasażerskie między Gdynią i New 
Yorkiem. Obecnie uruchomienie sta­
tku będzie musiało ulec paromiesięcz­
nej zwłoce.

ienirsla cen cliłeś w Warszawie
Szereg preMISw wynikiem lliO sklepów

\& dniu wczorajszym na teranie 
Warszawy Delegatur* Warszawska 
Komisji Specjalnej do Walki z Nad­
użyciami i Szkodnictwem przy współ
udziale inspektorów z Biura Kontro­
li przy KRN, inspektorów Ochrony 
Skarbowej, Milicji Obywatelskiej b- 
raz członków ORMO i Związków 
Zawodowych przeprowadziła kon­
trolę cen w  sklepach spożywczych.

Akcja obięła ponad 100 tklepów. 
W licznych wypadkach stwierdzono 
pobieranie nadmiernych cen zą 
chleb sitkowy, który zgodnie z cen­
nikiem winien kosztować 22 złote 
?a k g .  Sporządzono szereg protoku*

łów. W stosunku do sprzedających 
pieczywo po cenie paskarskiej sto­
sowane będą kary grzywny pienięż­
nej, a w wypadkach poważniejszych 
obozy pracy przymusowej.

WSPÓŁPRACA KCZZ 
Według informacji, zasiągniętych 

w KCZZ, związki zawodowe przy. 
stępują na terenie całego kraju d® 
szeroko zakrojonej akcji interwea* 
cyjnej w sprawie obniżki ceny ehle. 
ba, sztucznie śrubowanej przez spe­
kulantów, Obecna cena żyta wyka­
zuje dalszą tendencję zniżkową, w 
ślad za którą musi podążać obniżka 
ceny ohleba.

W
W i e l k a  a f e r a

Łódzkiej Centrali Tekstylnej
ŁÓDŹ (PAP). Dąlegatur* KoaiUji Speojąl- 

aej osiągnęła w Łodzi nowy poważny *uk-
ces w walce ze szkodnictwem gospodarczym,

Kartoteka więźniów —  
Polaków w Mauthausen

w  P olsce
DeUgacja rządu francuskiego przekazała

ministrowi Sprawiedliwości tow. Henrykowi 
Świątkowskiemu kartotekę więźniów — Po­
laków przebywających w obozie w M autha­
usen.

Dwa wyroki śmierci
w procesie fałszerzy pięćsetek

Rejonowy Sąd Wojskowy w War­
szawie! wydał dziś w  południe w y­
rok na 6-osobową bandę fałszerzy 
pięćsetzłotówek.

Na karę śmierci sąd skazał J. 
Adamczyka, zawodowego kryminali­
stę, który w  swoim życiu przesie­
dział już łącznie 11 i pół roku za fał­
szerstwo banknotów. Karę śmierci 
otrzymał również E. Piotrowski, za­
możny posiadacz szwalni, główna

sprężyna i główny kolporter całej 
szajki. Stosując najwyższy wymiar 
kary, sąd podkreślił, i i  Piotrowski 
wykazał maximum złej woli i  zepsu- 
eia.

Oskarżeni Henryk Przyjemski, Le­
onard1 Ginziński oraz Franiciszek 
Kulicki — skazani zostali na kary 
10-cioletniego więzienia) Konstan­
cja Rochoń skazana została na 5 lat 
więzienia.

Dorobek gospodarczy Polski
W świetle prasy amerykańskiej

NOWY JORK. Dziennik „New York He­
rald Tribune" w artykule poświęconym rocz 
nicy ogłoszenia m anifestu PKWN, pisze 
między innym i: „W szystkie spraw ozdania
z pierwszych dwóch lat istnienia nowej Pol 
ski, stw ierdzają dw a poważne osiągnięcia 
na  polu gospodarczym.

Osiągnięto doskonałe postępy w podnie­
sieniu wydobycia węgla i w  usprawnieniu 
transportu . W ydobycie węgla przewyższa 
cyfry przedw ojenne i powiększa się w dal­
szym ciągu,

Polska musi -ksportow ać węgiel dla urno-

zrujnowanych mostów f zdemolowanego ta­
boru kolejow ego. Obecnie linie kolejowe do­
chodzą do portów, wyprodukowany lub na­
prawiony tabor wywozi nie tylko bieżącą 
produkcję, ale i nagromadzone zaległości".

wykrywając wielkie nadużyeia w Łódzkiej 
Centrali Tekstylnej.

Według kom unika’-! Komisji Specjalnej, 
w u ^ rę  wmLrrani są niektórzy praeewniey 
Centrali wraz z firnami, hurtowniami i kup­
cami z Łodzi, Wrocławia i szeregu innych 
miast.

Nadużycia polegały: na fałszowaniu pozy­
cji w ' ięgech, przyezym zamiast istotnie 
sprzedawanych artykułów bawełnianych — 
wpisywano artykuły wełniane i jedwabne, 

na wydawaniu przydziałów firmom fikcyj­
nym osobom, które nabywały artykuły sezono­
we i cieszące się największym popytem oraz 
na handel zleceniami, które spekulanci, nie re 
aiizując ich, odsprzedawali z zarobkiem 25 
— 50 proc.

Ze względu na toczące się dochodzeni* 
wysokości nadużyć nie można jeszcze w tej 
chwili określić dokładnie.

Do chwili obecnej aresztowano już szereg 
ludzi zamieszanych w aferę. Poza tym opie­
czętowano kilka sklepów, alsze energiczne 
śledztwo jest w toku i ujawnia kolejnych 
wspólników tej szeroko rozgałęzionej szajki 
spekulantów.

Sprawa Fischera
n a  w arsz tac ie

Jak się dowiadujemy, akta spra­
wy kata Warszawy gubernatora War 
szawy Fischera, zostały przekazane 
sędziemu śledczemu Skorzyńskiemu.

Wśród przekazanych dokumen­
tów, znajdują się materiały zebrane 
przez Komisję do Badań (Zbrodni nie­
mieckich, dowody prześladowań du­
chowieństwa katolickiego i cwangie- 
lickiego oraz dokumenty stwierdzają 
ce eksterminacyjną politykę gospo­
darczą Niemców na terenie byłej 
G. G. (cz)

wiadomości, że wyspa Helgoland, dawna ba . .
za niemieckiej marynarki wojennej, zostanie d w iem a  swej egzystencji. Po zakończeniu 
całkowicie zburzona, aby nig-dy nic mogła w°jny Polska weszła w posiadanie bezna* 
odegrać roli Wojennej. dziejnie zniszczonej sieci komunikacyjnej,

Watykan popiera opozycję czeską
PRAGA (PA P). Jak  donosi ,,Pravo Lidu", 

rozłam w łonie czeskiej partii ludowej, spo­
wodowany wykluczeniem wybitnej działacz­
ki ludowej, posłanki dr. Korzeluchowej-Pro- 
haskowej, trw a w  dalszym ciągu.

Krążą wiadomości, że opozycja w łonie

partii ludowej, kierowana przez ministra dr. 
Prohaskę i dr. Korzeluchową-Prohaskową, po 
pierana jest przez W atykan. Prezes partii ks. 
dr. Szramek jest zdecydowany w spółpraco­
wać nadal z czeskimi socjalistami i komuni­
stami.
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O całokształt polityki morskiej W ciągu 2 U  lat most Kierbedzia
zastanie zbudowany na nowo

Polityka morska nie ogranicza się, 
jak to powszechnie przypuszcza zwy­
kły obywatel, do sprawy portów i że­
glugi morskiej. Podam szereg przykła 
dów.

Nawet najlepiej technicznie przygo­
towany port nie wypełni swego zada­
nia, jeżeli ośrodek miejski, przy któ­
rym port jest położony, nie będzie na­
leżycie rozbudowany. Inaczej mówiąc, 
nie wystarcza np. odbudowa portu 
gdańskiego, musi być odbudowane 
miasto. Gdańsk wraz z jego urządze­
niami użyteczności publicznej, ośrod­
kami magazynowymi, handlowymi, fi­
nansowymi itd., nie mówiąc już o 
dzielnicach mieszkalnych, w których 
będą mieszkać ludzie pracujący na 
morzu.

Nie może funkcjonować port bez na 
Ieżytych połączeń z zapleczem. A więc 
port w Szczecinie — bez uregulowa­
nia komunikacji kolejowej na Pomo­
rzu Zachodnim, bardzo uszkodzonej 
(nawet w postaci zdjęcia torów kole­
jowych w czasie ostatnich wypadków 
wojennych). Kwestia uregulowania 
spławu Wisłą wymaga — niestety — 
na skutek wiekowych zaniedbań, dłuż 
szego czasu. Natomiast pełne gospo­
darcze wykorzystani Gdańska wyma 
ga już teraz połączenia go z natural­
nym zapleczem we wschodnich czę­
ściach Rzeczypospolitej. Tymczasem 
np. Białystok, Suwałki i Łomża nie 
maią właściwie dotychczas bezpośred­
nich połączeń kolejowych z Gdań­
skiem.

Nie da się racjonalnie prowadzić po 
Iityki morskiej bez krajowego prze­
mysłu stoczniowego. Byłoby wiel­
ką rozrzutnością ekonomiczną nie- 
eksnloatowanie w pełni możli­
wości rybołówstwa morskiego 
przez państwo morskie, jakim się sta­
ła Polska, dzięki odzyskaniu wybrze­
ża morskiego od Świętej Siekierki do 
Szczecina. Wszystkie te i temu podob 
ne zagadnienia mogą być i musza być 
realizowane przez ludzi. Przez ludzi 
świadomych swych zadań i celów po­
lityki morskiej oraz ludzi wykształ­
conych w poszczególnych działach pra 
cy morskiej.

Wyliczając przykładowo nasze zada 
nia z zakresu morskiego z okazji Swię 
ta Morza roku 1946, chciałbym skłonić 
opinię publiczną do zastanowienia się 
nad ogromem zadań, jakie mamy 
przed sobą do wykonania na tym od­
cinku pracy.

Sytuacja nasza bynajmniej nie jest 
w tym względzie różowa. Polski han­
del zagraniczny jest jeszcze w powi­
jakach. Ani import UNRRA, ani eks­
port węgla nie mogą być na dłuższą 
metę podstawą polskich morskich ob­
rotów handlowych z zagranicą. Pol­
skie porty nie są jeszcze, niestety, por 
tami tranzytowymi dla Czechosłowa­

cji, Węgier i Austrii, tak jak powinno ;kę morską dla Odrodzonego Państwa 
to mieć miejsce. Żegluga śródlądowa Polskiego z okazji święta morskiego, 
ani na Wiśle ani na Odrze, ani też to musimy mieć przed sobą obraz no- 
wreszcie na Kanałach Pojezierza Ma- wego ukształtowania granic Polski: 
zursko-Warmińskiego nie stanowi w dziesięciokrotnie dłuższe wybrzeże 
małym nawet ułamku tego elemen- morskie, posiadanie szeregu nowych 
tamego czynnika w obrocie z portami, portów nie może być dla Polski przy- 
jakim powinny być drogi śródlądowe, czyną do konstatacji „zadowolenia" z 
prowadzące do portów morskich. — naszego stanu rzeczy, ale wymaga od 
Szczęśliwie porty polskie mają w za- Państwa, od ogółu jego obywateli, a 
sadzie te możliwości, wówczas kiedy , przede wszystkim od ludzi pracują- 
wiele portów w innych krajach mo- (cych w portach i na morzu — uwielo- 
żliwości tych nie ma. krotnionych wysiłków ich mięśni i

Gdy więc rozważymy problematy- mózgów.

Nie czekając na oficjał.-ą decyzję 
M inisterstwa Odbudowy zlecającą

ności istniejących filarów, 3) Wyko­
nanie wstępnego projektu mestu, om

przystąpienie do budowy mostu K ie r ' raz rozpoczęcie wykonywania pro­
be dzia, oraz na oficjalne zatwierdze­
ni* przez CUP w planie trzyletnim 
sumy 400 milionów, potrzebnych na 
odbudowę mcs'.u, BOS rozpoczął już 
prace przygotowawcze.

Zdecydowano, te w roku bieżą- 
cym można przeprowadzić następu­
jące prace:

1) Rozwiązanie dojazdów do mo­
stu Kierbedzia, 2) Przeprowadzenie 
szczegółowych badań, stanu i noś-

D r .  L u d w i k  G r o s # e ł d f
Wiceminister Żeglugi i Handlu Zagranicznego

Morze -  dźwignią handlu zagranicznego

jektu szczegółowego, 4) Zakończe­
nie usuwania wraków przęseł znisz­
czonych, 5) Ewentualne rozpoczęcie 
odbudowy filarów.

Biuro Odbudowy Stolicy podkre­
śla, że most Kierbedzia, w przecl* 
wieństwie do mostu Poniat-w>kłe- 
go, będzie nie odbudowywany, lecz 
budowany od nowa na istniejących 
filarach. Pociąga to za sobą dalsze 
różnice w metodach pracy, zarówno 
projektodawczej, jak i wykonawczej. 
Terminy, które są szczegółowo roz­
pracowane, a które w tej chwili wy­
padają orientacyjnie około 2 i pół lat 
do ukończenia budowy, będą dotrzy­
mywane równie ściśle jak przy mo* 
ście Poniatowskiego.

Już w okresie między wojnami; 
światowymi, gdy PcJska miała stosun! 
kowo skromny dostęp do morza i 
praktycznie wątpliwa uprawnienia w' 
Gdańsku, zagadnienia Związane z po-! 
zycją Polski na morzu wysuwały s;ę! 
ra  czoło zagadnień gospodarczych.; 
Nie było przypadkiem, że jed ym z 
nielicznych wybitnie pozytyw; ychj 
osiągnięć przedwojennych był szybkij 
rozwój Gdyni.

W ar'ościowanie Gdyni jako „okna 
na świat" znalazło pełne uzasadnie­
nie w rosnącym stale morskim obro­
cie towarowym i rozwijającej się że­
gludze polskiej.

Dziś, kie<dy kraj nasz obejmuje już 
nie skrawek wybrzeża, a szeroki do­
stęp do morza i kilka po rów , w tym
— obok Gdyni — Gdańsk i Szczecin, 
zagadnienie morza jako linii komuni­
kacyjnej w cbrocie towarowym na­
biera pórw szorzędnego znaczę ' ia 
dla całej naszej gospodarki narodo­
wej.

Próba precyzowania ogdl'ikow^j 
zapowiedzi, że szeroki dcs*ęn> do mo 
rza i posiadanie portów w pły-ą na 
rozmiar l kierunek naszago han­
dlu zagranicznego, byłaby orz d- 
wczesną. Rozmiar bowiem i kie­
runek handlu zagranicznego za-! 
leżą od szeregu czynników po­
litycznych i gospodarczych, któ-j 
rych ukształtowanie — zwłasz 
cza zagranicą — trudno obecnie prze 
widzieć. Trwały i stale rozwijający 
się handel zagraniczny wvmaga bo­
wiem obustronnej normn.lizacji sto­
sunków, stabilizacji cen, uregulowa­
nia zagadnień walutowych i ustalenia
— do pewnego stopnia — pojemno­
ści rynku. W ewnętrznie zaś trwały 
rozwój handlu międzynarodowego 
wymaga możliwości kalkulowania na 
poziomie cen warsztatowych. Jest

to przypadkowe raczej zazna­
czenie elementarnych warunków 
trwałej międzynarodowej wym'any 
dóbr, warunków, których — w obec­
nym okresie — ani gospodarstwo 
związkowe cni szczególnie nasza, od 
budcwu’ąca się gospodarka narodo­
wa, speł ić nie mogą.

Jednym z koniecznych waru"ków 
trwalej międzynarodowej wymiany 
towarowej są niewątpliwie dogodna 
dregi komunikacyjne i spełnienie te­
go warunku zapewnia nam uzyska­
nie portów i szerokiego dostępu do 
morza.

Istotne znaczenie spełnienia * togo 
jednego warunku wykazane jest w 
pełni rozwojem naszego h ’ndlu za­
granicznego w ostatnim roku.

Pierwszym krajem — poza Z. S. R. ] 
R., naszym największym i n a ó ra l 
nym kcn'rahentcm  — z którym wy

wymiana towarowa dotąd ni* jest 
tak wydatna, ale co do której zary-j IN O IU O Ś Ć ! 
sowują się skromniejsze, ale nie 
mniej obustronnie interesujące moż­
liwości. Nawet dla naszych stosun­
ków handlowych z Francją, z którą 
właśnie zawarliśmy umowę handlo­
wą, transport morski ma — wcbec 
trudności komunikacji lądowej — de 
cydująee znaczenie.

Poza eksportem ormentu do da­
lekich krajów zamorskich wymiana; 
towarowa między Polską a krajami j 
pozaeuropejskimi jeszcze nie zosta-j 
ła nawiązaną. Ale poważny strum ień' 
dóbr, przywiezionych do ras przez:
U. N. R. R. A. mógł zas:Fć naszej 
gospodarstwo narodowe tylko drogą 
morską

Przykłady te dowodzą, ponad w ąt­
pliwość, olbrzymiej wagi drogi mor­
skiej dla rozwoju naszego handlu za-

zwolona Polska zaw arł5 umowę han-1 granicznego, dla powiązania nas dro- 
dlową była Szwecja W ciągu rokuj gą wymiany towarowej ze światem, 
stosunki handlowe między Pol ką a j *ICS1 to jeden z aspektów n ‘^ a" 
Szwecją rozwinęły się wydatnie i zwących nam uczczenie Święta Mo* 
dziś zarysowują się możliwości dal­
szego ich pogłębienia i zacieś ienia
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Cena zł. 200.—

Nie potrzeba podkreślać, iż rozwój 
ten możliwy był tylko dzięki odbu­
dowie naszych por ów, dzięki komu­
nikacji morskiej, która uczyniła 
Szwecję naszym sąsiadem. Tp.sam o 
dotyczy Danii, z którą wprawdzie

Łańcuch prasowy
na kolonie letnie RTPD

Tow. W. J. Rymarklewicz z Oliwy 
wpłaca zł. 3.500 na Kolonie Letnie 
R. T. P. D. i wzywa tow. St. Woj­
ciechowskiego z Katowic, ob. Dyr. 
Eugeniusza Czechowicza z Katowic 
oraz tow. dr. Antoniego Drcbę z M'el 
ca do wpłacenia odpowiedniej kwoty.

rza i zwracanie bacz-ej uwagi — w nabycia we wszystkich księgarniach
szarych dniach codziennej pracy — I 
na zagadnienia morskie. .miiiuqtttuiiiiuuHuiiumtiiimiiiimuiiimtitiuiuHitiiiiimnnuiinnmmnimiiBP

W drugą rocznicą Powstania Warszawskiego ;
W  cziuartek, dnia 1-go sierpnia ukaże się 

specjalny poiniększony numer „R o b o t n i k a  
pośiuięcony rocznicy Poiustania.

Przeciw rozbijaniu Stronnictwa Pracy
18-go sierpnia zbierze się Rada Naczelna tej partii

Komitet Wykonawczy Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy na po­
siedzeniu w dniu 26 bm. postanowił 
podać do publicznej wiadomości na­
stępujące oświadczenie:

Kilku byłych członków Komitetu 
Wykonawczego Zarządu Głównego 
Stronnictwa Pracy, niepodporządko- 
wując się stanowisku tegoż Komitetu 
w sprawie odroczenia Kongresu i we­
ryfikacji delegatów —  zgłosiło swe 
stanowisko w listach kolportowanych 
władzom państwowym, stronnictwom 
politycznym, członkom Stronnictwa 
Pracy i osobom postronnym. Stano­
wisko to jest konsekwentnie dywer­
syjne w stosunku do zadań ruchu 
chrześcijańsko - społecznego w nowej 
Polsce i zmierza świadomie do rozbi­
cia Stronnictwa Pracy, list bowiem 
wzywa do zawieszenia legalne) dzia­
łalności Stronnictwa i wycofania człem 
ków z Rad terenowych, Komisji Mię­
dzypartyjnych i wszelkich pozycji w 
życiu politycznym w terminie preklu- 
zyjnym do dnia 25 bm.

W  związku z powyższym po­
wzięte zostały następujące uchwały:

I. Zgodnie z brzmieniem statutu 
art. 13 w związku z art. 10 pkt 4 —
Komitet Wykonawczy Zarządu Głó­
wnego stanowi legalne władze Stron­
nictwa Pracy i potępia wszelkie rozbi- 
jackie działanie mniejszości jako dzia­
łanie bezprawne i samowolne.

II. Komitet Wykonawczy Zarządu 
Głównego stwierdza, że Stronnictwo 
Pracy w oparciu o swoje wielkie tra­
dycje i program ideowy ma miejsce i 
poważne zadania w Polsce natury o- 
gółno— narodowej, jako legalnie dzia­
łające stronnictwo polityczne, albo 
wiem :

a) Stronnictwo Pracy, jako ruch o

tradycjach walki o reformy «--* 
ne, nie może rezygnować z legalnej j działaczy i członków 
walki politycznej o to, aby w dziejo­
wej skali podjęte reformy społeczne 
w Polsce przebiegały w duchu prawa 
i sprawiedliwości.

b) Stronnictwo Pracy, jako ruch o 
tradycjach narodowych, nie rezygnu­
je z działalności w kierunku sharmo- 
nizowania wielkich reform społeczno- 
gospodarczych z interesem ogólnona­
rodowym wszystkich warstw narodu 
polskiego.

c) Stronnictwo Pracy, jako ruch 
chrześcijańsko - społeczny i Stronnic­
two katolików, rozumie że w Polsce 
ani nad dokonanymi reformami, ani 
nad nowym układem sojuszów i przy­
jaźni, ani nad zasadami wiary trady­
cyjnej do porządku nikt przejść nie 
może. Dlatego w interesie wspólnym, 
w interesie normalizacji warunków 
rozwoju ekonomicznego, politycznego 
i społecznego naszej Ojczyzny leży po 
konanie sprzeczności między materią 
i duchem, pogodzenie rewolucyjnej 
treści czasu w wiarę ludu. Do takich 
zadań  ̂Stronnictwo Pracy w Polsce 
am je się powołane i takie zadania na 
siebie przyjmuje.

III. Komitet Wykonawczy stwier­
dza z zadowoleniem, że takie stano-.

| wisko Komitetu podzieliła większość
Stronnictwa, a 

stanowisko mniejszości spotkało się 
z potępieniem w zdrowo myślących 
szeregach członkowskich Stronnictwa, 
zaś niepoczytalne wezwanie do za­
wieszenia legalnej działalności Stron­
nictwa pozostało bez echa. Komitet 
Wykonawczy Zarządu Głównego 
wzywa przeto wszystkich działaczy i 
członków Stronnictwa do walnego 
wzmożenia aktywności na każdym 
stanowisku organizacyjnym w duchu 
tez programowych Stronnictwa.

IV. Komitet Wykonawczy Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy ustala 
termin zwołania Rady Naczelnej Stron 
nictwa na dzień 18 sierpnia 1946 r. w 
Warszawie. Rada odbędzie się pod 
przewodnictwem długoletniego dzia­
łacza Stronnictwa księdza dziekana 
Pyszkowskiego.

V. Komitet Wykonawczy Zarządu 
Głównego Stronnictwa Pracy powo­
łał do swojego składu z pośród dzia­
łaczy Stronnictwa w miejsce ustępu­
jących osób: ks. Kołakowskiego To­
masza z Gdańska i Idziora Stanisła­
wa z Poznania. Równocześnie powo­
łał do Głównej Komisji Rewizyjnej 
ks. Zalewskiego Henryka z Poznania 
oraz Łabentowicza Aleksego z Łodzi.

.w*,*.*,*,*,
W jutrzejszym numerze ogłosimy arty­

kuł Przewodniczącego CKWPPS tow. Premie­
ra Osóbki-Morawskiego pt. „Kto podniesie 
sztandar jedności Narodu?".

Konkurs „Robotnika" i „Przyjaciela Dzieci”
Wspomnienie dziecka

z Powstania Warszawskiego
Wszystkim nam wiadomo, że w powstaniu warszawskim 

brały bardzo czynny i liczny udział dzieci. Znane są nam, uczest­
nikom powstania, bohaterskie czyny dzieci —  chłopców i dziew­
cząt — 12, 13, 14-letnich na ulicach i barykadach, walczącego
miasta. , ,

Dużo z tych bohaterskich czynów dzieci, np.:
— atakowanie czołgu butelką z benzyną przez 13-oietniego

chłopca, . . .. . ,
  przenoszenie wiadomości, amunicji, broni, do tego czę­

sto kanałami, . .
— zbieranie i przenoszenie rannych pod kulami niemie­

ckimi, — wspominamy do dziś dnia z głębokim podziwem.
W ielu z małych bezpośrednich lub pośrednich uczestników 

powstania zginęło. W ielu żyje. W spomnienia stopniowo zacie­
rają się w pamięci. .

Czyny dzieci uczestników powstania, zasługują na upamięt­
nienie. Opisane i zebrane powinny stać się ważkim czynnikiem 
wychowawczym w życiu młodego pokolenia.

Z  tych założeń wychodząc, Redakcja „Robotnika” ogłasza 
w drugą rocznicę powstania warszawskiego konkurs dla dzieci 
uczestników powstania —  na temat:

W sp om n ien ie  z pow stania  
w arszaw sk iego

W arunki konkursu: -
1) w konkursie mogą wziąć udział dzieci (chłopcy i dziew­

częta do lat 16-u), biorące czynny udział w powstaniu, względ­
nie, przebywające w Warszawie podczas powstania,

2) forma i wielkość pracy dowolne; opis może być ilustrowa­
ny rysunkami własnoręcznie "wykonanymi,

3) termin nadsyłania prac do dnia 30 września r. b.
Za najlepsze prace zostaną przyznane nagrody. Prace nagro­

dzone będą drukowane w dodatku dziecięcym „Robotnika” — 
w „Przyjacielu Dzieci".

Skład Komitetu Konkursowego zostanie podany do wiado­
mości w późniejszym terminie.

Zwracamy się do naszych Czytelników o zainteresowanie 
konkursem swoich najmilszych.

Wszystkich młodych czytelników „Robotnika” i „Przyjacie­
la Dzieci” zapraszamy do wzięcia udziału w konkursie.

Prace przesyłać należy pod adresem Redakcji: Warszawa, 
Aleje Jerozolimskie 121.
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Odbudowo miast Wybrzeża
Nie dość jest mieć wielki szmat wy- 

bi'zeża, by być państwem morskim. To 
wiemy wszyscy. Należy mieć porty, w 
których wszelkiego rodzaju ładunki 
przerzucamy z transportowców mor­
skich na lądowe, bądź śródlądowe 
środki transportowe. I odwrotnie. Ale 
i to nie wystarcza. Można mieć dogod 
ne porty i nie wykorzystać ich.

Wiele znakomitych portów natural­
nych stało i stoi dotychczas bezuży­
tecznie, wiele portów świetnie urzą­
dzanych cierpiało w latach przedwo­
jennych na niedosyt przeładunków. 
Jest to nieomylny znak niedorozwoju 
bądź anemii życia gospodarczego na 
zapleczu portowym.

Jeśli popatrzymy na mapę nowej 
Rzeczypospolitej, jeśli uświadomimy 
sobie, jak wielkie bogactwa kopalne 
kryje ziemia śląska, jak potężnym 
przemysłem władamy obecnie—zwła­
szcza na południu kraju — to stw ier­
dzić musimy, że obiektywne warunki 
dla wymiany handlowej ze światem 
są spełnione. Im pełniej uruchomimy 
produkcję: górniczą, hutnićzą i prze­
mysłową — na Śląsku Górnym i D o i-, 
nym i innych Zagłębiach —  tym mo­
cniej staniemy na Wybrzeżu.

Pam iętajm y zawsze — o morze wal­
czymy nie tvlko na wybrzeżu — ale 
również na Śląsku.

Opanowanie Śląska jest koniecznym 
warunkiem opanowania wybrzeża. — 
Gdy dymią kominy naszych fabryk — 
pracują dźwigi portowe. Ta współza­
leżność jest jasna.

Nie wystarcza jednak mieć porty, a 
nawet zatrudnić perty, by byćx pań­
stwem morskim. Trzeba stworzyć sy­
stem obsługi morza. Wychowywać ka 
dry, specjalistów tej obsługi. Nie tyl­
ko z dziedziny przemysłu i żeglugi 
morskiej, ale i ze skomplikowanych 
dziedzin handlu morskiego, składowa­
nia i przerobu przywożonych i wywo­
żonych produktów. Skupić ich w m ia­
stach portowych. Na tej pożywce wy­
rósł New-York, Londyn, Szanghaj, 
Kopenhaga i Marsylia.

Na wybrzeżu morskim formują się 
największe miasta. Nie chcę przez to 
powiedzieć, że jest to  najwłaściwsza 
droga do.opanowania morza.

Nie ma żadnej potrzeby tworzenia 
na wybrzeżu naszym miast — olbrzy­
mów. Ale musimy mieć miasta, które 
pomieszczą cały zespół obsługi portu, 
handlu morskiego i przemysłu, które­
go lokalizacja w tym punkcie łama­
nia transportu jest obiektywnie uza­
sadniona. Jest rzeczą oczywistą, że 
port i miasto z nim związane, są zja­
wiskami współzależnymi: po pierwsze 
dlatego, że w mieście mieszka obsługa 
portu; po drugie dlatego, że miasto w 
stosunku do portu, żeglugi i przewo­
zów lądowych spełnia tysiączne czyn­
ności bez których port zamiera, a w 
każdym razie nie uzyskuje pełni ży­
cia. Rozkwit portu oznacza zarazem 
rozkwit miasta.

Mamy porty, których zdolność prze 
ładunkowa rośnie z dnia na dzień, 
środki przewozowo-lądowe są zdolne 
do przerzucenia coraz większych ilo­
ści ładunków. Co więcej — nasza wy­
twórczość przemysłowa rośnie, stwa­
rzając istotną bazę dla naszej ekspan­
sji morskiej.

Natomiast Gdańsk, Kołobrzeg, czę­
ściowo Gdynia i Szczecin leżą w gru­
zach. Robotnik portowy, marynarz, u- 
rzędnik handlowy — nie ma gdzie 
mieszkać. Nie ma siedzib dla zakła­
dów handlowych, brak zakładów prze j 
mysłowych i tych wszystkich instytu- 
cyj właściwych dla miasta portowego.

Musimy zatem odbudować i prze­
budować te miasta. Odbudować, by 
zdolne były obsłużyć morze w skali 
napi potrzebnej, a przebudować, by 
dopasować do naszych form gospoda­
rowania, do naszych form społe ’znych 
i do naszej postawy kulturalnej. Zada 
nie to niemałe, jeśli zważymy, że w 
inwestycjach na wybrzeżu port jest 
tylko drobnym fragmentem w stosun­

ku do kosztu budowy miasta. Stąd ko­
nieczność planowego działania i celo­
wej dyspozycji szczupłymi, w stosun­
ku do zadań, kwotami, które przezna­
czamy na powyższe cele. W tej. dzie­
dzinie dużą rolę powinny odegrać 
Związek Miast Morskich i urzędy pla­
nowania przestrzennego.

Pozostaje problem skali. Odbudowa 
miast portowych, to problem zatru­

dnionych tam ludzi, to problem obsłu 
gi morza.

Problem ten jest rozwiązywany.
W ciągu roku odbudowano elektro­

wnię w Gdańsku, Gdyni, Sopocie i El­
blągu i oddano Zw. Energetycznemu 
do dalszej rozbudowy i eksploatacji. 
Gazownię w Gdyni, Sopocie, G dań -; 
sku, w Elblągu uruchomi się, odbudo' 
wując w tym roku.

WWm Dyrektor Biura Odbudowy Portów

Co i jak budujemy nad morzem
Teoretyczna zdolność przeładunko­

wa naszych portów w obecnej chwili 
przekroczyła już V2 zdolności przeła­
dunkowej z roku 193S/39. Oceniając 
to osiągnięcie, należy wziąć pod uwa­
gę ogromne trudności, obniżające wy­
sokość przeładunku, ustawiczne re­
monty, naprawy dźwigów, brak tabo­
ru kolejowego, przerwy w dostawie, 
brak materiałów pędnych itd. itd. Po­
mimo tego, w rzeczywistości w obec­
nym stanie zdolne są nasze porty prze 
ładować o wiele więcej, bo ponad 12 
mil. ton, w relacji rocznej.

|ak  przedstawia się ruch statków w 
naszych portach? Ogółem od połowy 
lipca do końca roku 1945 przeszło 
przez ,oba porty 1749 statków7 pojem­
ności —  1.430.985 NRT.

Linia rozwojowa idzie w kierunku 
wzrostu tonażu, nie ilości statków, co 
oznacza właśnie, że warunki nawiga­
cyjne w portach ulegają zasadniczej i 
korzystnej przemianie. I tak, od poło­
wy lipca 1945 r. do końca miesiąca 
przeszło przez Gdańsk i Gdynię 45 
statków7 pojemności —  23.821 NRT, 
w sierpniu —  326 statków, pojemno­
ści — 127.243 N RT, a w grudniu te­
goż roku 384 statki pojem. 519.439 
NRT.

W  roku 1946 rozwój jest już całko­
wicie wszechstronny. Równocześnie 
wzrasta silnie cyfra statków przybi­
jających do polskich portów i cyfra 
tonażu. Tak więc miesiąc maj, reje­
struje 981 statków o pojemności pra- 
w7ie miliona N R T.

Obrót towarowy, odbywający się w 
ramach i wykonaniu umów clearingo­
wych pomiędzy Polską, a krajami Bał­
tyckimi i ZSRR oraz w ramach 
UNRRA w 1945 r. wyrażał się suma­
ryczną cyfrą 917.393 ton. W  tym im­
port wyniósł 376.683, eksport zaś — 
540,709.8—

Dwie trzecie tego obrotu odbywało 
się za pośrednictwem portu gdyńskie­
go, a zaledwie jedna trzecia przypa­
dała na Gdańsk. Stosunek ten w wy­
niku prac Biura Odbudowy Portów7 
poczyna obecnie ulegać zmianie i o- 
brety w obu portach wiślanych, po­
czynają się równoważyć.

Podczas gdy Gdańsk i Gdynia pra­
cują już bardzo intensywnie — Szcze­
cin dopiero zaczyna swą działalność. 
Uruchomienie jego stanowi najpoważ 
niejsze osiągnięcie ostatniego okresu 
pracy BOP. I tu  bije zespół EOP-ow- 
ski rekordy. Zlecenie uruchomienia 
Szczecin,a dostajemy 24 marca 1946 r. 
z tym, by przystań pasażerską oddać 
do uivtku w pierwszych dniach kwie­
tnia. Istotnie dnia 4 kwietnia zawra 
do portu szczecińskiego pierwszy sta­
tek z pasażerami.

Przebieg prac w porcie szczeciń­
skim obejmował — w pierwszym rzę­
dzie roboty porządkowe, następnie od 
budowę magazynów7 i budynków por­
towych oraz szereg drobnych remon­
tów na przystani dla przyjmowania 
repartiantów. Obecnie przystępujemy

do uporządkowania elewatora „Snop’1. 
Zakończyliśmy natomiast prace nad 
przystosowaniem nabrzeża „Mak" 
do przyjmowania statków z żywym in 
wentarzem wykonując budynki i o- 
kólniki dla bydła. Dokonano też re­
montu hali „Union”.

Biuro Odbudowy Portów ma już 
za sobą rok żmudnej, ale i bardzo wy­
dajnej pracy. Jak  przedstawiają się jej 
wyniki po dzień 1 lipca 1946 r.

Podajemy przykładowo najważniej­
sze pozycje bilansu prac BOP za rok 
1945'46:

odbudowano i oddano do eks­
ploatacji 6.800 mb. nabrzezy w 
Gdyni czyli 60% stanu przedwo­
jennego i 9.000 mb. w Gdańsku, 
razem 15.800 mb.

naprawiono 100 mb falochr. w 
Gdańsku, 

odbudowano i wyremontowano 
w Gdańsku 14 magazynów o pow. 
składowej 32.440 n r  i 25 magazy­
nów w Gdyni o powierzchni użyt­
kowej 108.450 m*, 

naprawiono i wyremontowano 
w Gdańsku 26 dźwigów. W  Gdy­
ni łącznie z Głównym Urzędem 
Morskim cyfrę identyczną,

wybudowano — 10.411 mb. li­
nii wysokiego napięcia w Gdańsku 
i 15.500 mb. —  w Gdyni,

,47.162 mb. sieci niskiego na­
pięcia w Gdańsku i Gdyni wyre­
montowano 8 stacji transformato­
rowych i założono 15 km kabli. 
Oświetlono 11.000 bm nabrzeży i 
torów w Gdańsku,
Ponad to —

oczyszczono i uporządkowano 
od początku prac użytkowej po­
wierzchni w portach 560.000 m* w 
Gdańsku i 540.000 m2 w Gdyni, 

wyremontowano i odbudowano 
budynk. admin. portowych oraz 
gospodarczych —  355.972 m* w 
Gdańsku i 63.495 m8 w Gdyni, 

przeprowadzono sieć kanal.-wo- 
dociągowa na przestrzeni 4.000 
mb w Gdańsku i 18.000 mb. w 
Gdyni,

wyremontowano olbrzymi ele­
wator zbożowy, o pojemn. c-ca 
10.000 ton, 

naprawiono i oddano do użytku
9.000 mb dróg w Gdańsku i 11.200 

mb w Gdyni,
w  obu portach usunięto przy 

pomocy i współpracy Marynarki 
Radzieckiej 19 wraków.

Ekipa Radziecka Technicznej 
Floty Bałtyckiej pogłębiła dno 
morskie do 9 mtr. głębokości i po­
szerzyła wejście portowe do 65 
mb w Gdyni. Usunięto 83.000 m’ 
ziemi. W  ten sposób mogą do por­
tu w Gdyni wchodzić statki ocea­
niczne wprost, a nie jak dotąd po 
częściowym wyładunku w Gdań­
sku —  co niesłychanie usprawnia 
przeładunek,
W  Gdyni przeprowadzono na

W Gdańsku uruchomiono 4 linie 
tramwajowe i połączono Gdańsk z 
Wrzeszczem i Oliwą. Uruchomiono 
troleybusy w Gdyni i przeprowadzo­
no połączenie do Orłowa.

W zrozumieniu, że miasta delty Wi 
sły, tworzą jeden kompleks gospodar­
czy, kładziemy nacisk na połączenie 
troleybusami i tram wajam i Gdańsk z 
Gdynią. Wykańcza się już ostatnie od­
cinki linii Oliwa — Sopot i Sopot — 
Orłowo. Na tych odcinkach obecnie 
kursują już autobusy.

W dziedzinie mieszkaniowej odda­
no no remoncie i odbudowie około 
7.0C0 izb i duża ilość izb jest w trakcie 
odbudowy, przyczem przede wszyst­
kim wykonywane są mieszkania dla 
robotników.

Odbudowano i oddano do użytku 
władz rządowych i samorządowych 36 
wielkich budynków administracyj-

180 mb podwodne badania falo­
chronów i na 6.360 mb podwodne .  v _________ ___ ____
badania nabrzeży. Nawodnych po- j nych, 9 wielkich szpitali, 40 wielkich 

r-'1' ' '4- : nabrzeży ( gmachów szkolnych szkół początko-miarów falochronów i 
dokonano na przestrzeni 7.443 mb. 
Odbudowano 721 ram odbojo­
wych. Zasypano 24.750 m! wyrw 
itd.

Jakież są plany na przyszłość? — 
Obejmują one dalszy rozwój prac we 
wszystkich wymienionych kierunkach, 
z tym, że przewagą, będą obecnie sta­
nowiły roboty długoterminowe. Bę­
dą one obejmowały znaczniejsze zni­
szczenia i będą wymagały znacznie 
większego nakładu finansowego. 
Wszystkie przewidziane w planie ro­
boty mają charakter prac zabezpiecza­
jących, a więc iść muszą przed nor­
malnymi inwestycjami gospodarczy­
mi — zabezpieczają bowiem wielomi­
liardowy majątek państwowy od dal­
szego zniszczenia i gwarantują możli­
wość trwałej i sprawnej eksploatacji 
portów. Zapoczątkowują też one wła­
ściwą odbudowę tych morskich budo­
wli w Gdyni, które stanowią funda­
ment wszystkich urządzeń portowych.

wych i średnich.
Oddano do użytku większość zespo­

łu gmachów Politechniki Gdańskiej, 
gdzie już studiuje około 2.000 studen­
tów. Jeszcze w bieżącym roku zakoń­
czona bodzie całość gmachów, co urno 
żliwi studia ponad 5.000 studentom. 
Profesorowie otrzymają mieszkania a 
młodzież akademicka Wybrzeża dach 
nad głową.

Odbudowano zespół gmachów Aka­
demii Lekarskiej we Wrzeszczu 
(Gdańsk), gdzie wraz z klinikami, od­
budowuje się gmachy dla Wyższej 
Szkoły Handlu Morskiego i Wyższej 
Szkoły Nauk Politycznych w Sopocie.

Odbudowano szereg mostów miej­
skich w tych miastach, oraz ponad 60 
km. ulic, hale targowe w Gdańsku i 
Gdyni, częściowo także rzeźnie.

Założono kilkaset hektarów ogród­
ków działkowych.

Taki jest bezpośredni wkład odbu­
dowy w dzieło opanowania morza.

Załadunek węgla w  porcie gdyńskim na okręty duńskie.

Stocznia okrętowa w Gdańsku pracuje pełną parą.

Nurek w skafandrze pracuje nad 
usuwaniem zatopionych statków w 

porcie gdyńskim. Dworzec morski w Gdyni. Pociąg z węglem wjeżdża na prom, którym odpłynie z Gdyni do Szwecji.
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Hasło „frontem do morza" ma Już u- 
stalony swój walor psychiczny w naj­
szerszych m asach naszego narodu. I du­
szą, ł rozum, i sentyment wypełniają na 
sze morze obfitą treścią. Oczyma wyo­
braźni widzimy wszyscy potężne krany i 
taśmowce, nabrzeże i falochrony, koleje 
1 wiadukty, magazyny i elewatory, stocz­
nie i chłodnie, fabryki i elektrownie, s ta t 
ki i okręty wojenne w Szczecinie, w Gdy­
ni i w Gdańsku. Słyszymy gw ar tysięcz­
nej rzeszy robotników portowych i m a­
rynarzy, dźwięk syren i łopotanie bander 
i górujący nad wszystkim, regularny 
szum fal morskich. Wiemy wszyscy, że 
tam  w portach morskich zaczyna i koń­
czy się proces naszej odbudowy gospo­
darczej, że tam  koncentruje się nasz ma 
sowy eksport, by mnożyć pracę naszych 
górników 1 robotników przemysłowych, 
by '■’•ompensować przywóz niezbędnych 
surowców i maszyn, by regenerować 
transport, by odbudować z upadku rol­
nictwo, by uzupełnić nasze możliwości 
aprowizacyjne dla pracujących mas ludz 
kich. I  wreszcie odczuwamy wszyscy wy­
raźnie, jak  i z tego potoku klęsk narodo

nych w Ameryce Roosevelta wielu wy- j palnego, wypełniając idealnie funkcje 
bitnych ekonomistów na kilka lat przed j zlecone przez władze centralne — jako 
wojną wskazywało, że prawdziwe i pel- j stalowy robot portowy. Funkcja m iasta

sytuacji przepadłych przed wiekami jest t 
nie mniej cudowne niż zmartwychwsta- ] 
nie człowieka. A taki właśnie wypadek 
pozytywnej rekonstrukcji minionej prze-ne powodzenie tego systemu gospodarcze j oddestylowałaby się w tym wypadku baz 

go zależy ad przyjęcia go i zastosow ania> reszty od funkcji i morza i portu. Ale s szłości zachodzi w obecnym po.o/emu
r;,-i c;n ,,, t.-, a - , , ! m 'o ■ miasto Polski, i to jest prawdziwym sukcesemprzez wszystkie narody świata. Był to j wgryźmy się w to zagadnienie: „miasto 

postulat powszechr-" i planowania w i morze" jeszcze nieco głębiej, 
skali światowej uzasadniony tym, że je- j Istniały oczywiście w historii miasta,

lukcesem
Rządu Jedności Narodowej. W nowych 
granicach państwowych — przy wydoby-

go skuteczność wymaga ustawicznego j których cała treść życia stopiła się z ino- j ciu wielkiego entuzjazmu pracy i wysił-
równoważenia produkcji i konsumpcji, 
kredytu i transportu, cen i obiegu pie­
niężnego, a  egoizm jednego choćby pań­
stwa jest w stanie w pewnych warun­
kach obalić rezultaty najlepiej opraco­
wanego i przygotowanego planu. Tym 
bardziej więc jest to ważne w granicach 
jednego państwa, a zwłaszcza takiego

rzem w jedno. Miasta te utraciły svój 
genetyczny związek z lądem. One były 
czymś ' zupełnie odrębnym od innych 
miast, ich cele ! zadania, ich metody 
pracy i życia stały się zdecydowanie 
morskie. W tych wypadkach nie miasto 
nad morzem, ale morze nad miastem do­
minowało. Taką była sytuacja np. miast

jak  Polska, k tóra  nie ma warunków u- włoskich w późnym średniowieczu z We- 
czynienia swego gospodarstwa samowy j necją i Genuą na czele, tak nastawione 
starczalnym. W planach tych musi więc | były niektóre m iasta flamandzkie czy
być również zaw arty i postulat odbudo­
wy i zagospodarowania miast.

PIEC ELEMENTÓW 
POLITYKI MORSKIEJ

Realizacja polityki morskiej w każ­
dym państwie i w każdym ustroju spro-

wych i upokorzeń, z katorgi obozów Iton I wadza się w istocie rzeczy, do następują- 
eentracyjnych i z warsztatów’ masowej cych  pięciu elementów. Trzeba posiadać 
śmierci, po prawie sześciu beznadziej-| • jaśclwie rozbudowane i powiązane dro-
nyeh latach wydobyło się nowe życie, 
opromienione chwałą dwu pojęć; Morze 
i cały Śląsk, Wisła i Odra z Nysą Łu­
życką! A z tym odczuciem związane jest. 
nierozdzielnie przekonanie, że tego hi­
storycznego wybrzeża polskiego od Szcze 
cina, Wolina i Świnoujścia po Elbląg, 
Tolkmicko i From borg gotowi jesteśmy 
bronić jak ostatniego skarbu egzystencji 
narodowej i państwowej aż do ostatniej 
kropli z żył, do ostatniego tchu, do osta­
tnich sił.

PRZEZ OCEAN RUIN I GRUZÓW
I  wiemy równie powszechnie co to są 

m iasta, a  może raczej tylko pamiętamy, 
czym one były w przeszłości. Jeżeli współ 
cześnie coraz szerzej przenika świat idea 
planowania, tendencja gospodarki skoor 
dynowanej, wchłaniającej coraz liczniej­
sze przejawry życia zbiorowego a nawet 
indywid” In ego w swoje tryby, to wie­
my, że te dwa pojęcia: miasto i plano­
wość narodziły się razem w najodleglej­
szej starożytności i maszerowały razem 
przez cały ciąg dziejów. Wieś była u 
swych zaczątków dziełem indywidualnej, 
przypadkowej » swobodnej inicjatywy. 
Miasto musiało-powstawać na podstawie 
planowania, tak  samo w przeszłości jak  
i współcześnie. Te skupienia ludzkie za­
budowane, zasiedlone, zagospodarowane 
i powiązane na podstawie określonego 
porządku sieciami dróg komunikacyj­
nych, wypełniały zawsze wielkie funkcje 
cywilizacyjne, gospodarcze i społeczne w 
państwie. Ta wizja idealnego miasta, 
emanującego ze siebie aktywność insty­
tu c ji.!  jednostek, m iasta wyposażonego 
we wspaniałą architekturę, w urządzenia 
użyteczności publicznej, akumulującego 
w sobie naukę i sztukę, przemysł i han­
del, adm inistrację i bańki, odzwierciadła 
jąeego w sobie wszystkie wartości, 
wszystkie talenty i przyzwyczajenia, 
wszystkie zalety i wady, tendencje i am­
bicje całego narodu, jest obecnie przęsło 
nięta upiornym obrazem ruin i  de-

gi komunikacyjne z cezem, trzeba
mieć do dyspozycji pony  handlowe odpo 
wiednio usytuowana i technicznie wypo­
sażone, należy posiadać w swym reku 
czynniki rozbudowy i organizacji wła­
snej floty handlowej, musi istnieć spraw 
ny apara t handlowy dostosowany do mo 
żliwości produkcyjnych i rynkowych, dy­
namizujących ustawicznie gospodarstwo 
narodowe i jego handel zewnętrzny, 
wreszcie musi się skodyfikować celem 
własnej ekspansji gospodarczej w syste­
mie traktatów  handlowych.

Nawet w przedwojennym ustroju wol­
no - kapitalistycznym w większości 
państw świata decydujący wpływ na ko­
munikację, na porty i na politykę trak ­
tatową posiadały czynniki rządowe. Było 
to  wynikiem również i tęgo zjawiska, 
ż e 'ju ż  w okresie przedw ojennym /przy 
ostrej konkurencji międzynarodowej i 
linie komunikacyjne i porty, musząc w 
służbie gospodarstwa narodowego wypeł­
niać za wszelką cenę określone funkcje, 
nie posiadały atrakcyjności poważniej­
szych zysków. W dużej mierze dotyczy 
to również floty handlowej, w szczegól­
ności w odniesieniu do tych państw, któ­
re nie miały jeszcze wyrobionej pozycji 
na rynku światowym, a rozbudowa ich 
własnej floty znajdowała się dopiero w 
fazie początkowej.

Z  tej puli zagadnień pozostawało więc 
tylko jedno dla wolnej gry sił indywidu­
alnych, mianowicie handel zewnętrzny, 
tj. ten czynnik, k tóry  wymaga najwięcej 
inteligentnego wysiłku, z którym  zwią­
zane jest często poważne ryzyko, które­
go skala możliwości jest wprost nieskoń 
czona, lecz który normalnie absorbuje 
największą część korzyści ekonomicz­
nych i zysku. W okresie kryzysu świato­
wego, vz latach 1930 — 1935, jednakże i 
do tej dziedziny poczęła z samej koniecz­
ności przenikać coraz szerzej ingerencja 
państwowa. Nie w pans'w ach etatystycz 
nych, ale właśnie w bogatych uprzemy­
słowionych państwach kapitalistycznych

strukeji. W chwilach depresji m ożna! pojawiły się w obfitości zakazy przywo-
wprost zadawać sobie pytanie, czy — te 
skopane potwornym butem barbarzyńcy 
mrowiska ludzkie zasługują jeszcze na 
nazwę m iast? M iasta polskie — na sku­
tek skrępowania procesu ewolucyjnego 
w 19-tym wieku, w okresie zaborów — 
były przed wojną za ciasne, zacofane, 
niedoinwestowane, nieuposażone, zdefor­
mowane, psychicznie małomiasteczkowe 
i tak  samo jak  drogi wodne i lądowe, 
jak  przemysł i rzemiosło, wymagały go­
rączkowo przebudowy i zabudowy. Czym 
że więc może być ich życie dziś no znisz­
czeniu i zdewastowaniu w m iastach ca­
łego dorobku dwudziestu pokoleń ludz­
kich i powaleniu na ziemię zaczarowa­
nych w kamieniu symboli pięciu stuleci 
czasu?

Ta walka o przywrócenie współczes­
nym mrowiskom ludzkim rniana i godno 
ści miast, uzdolnionych do wypełnienia 
swych funkcji jesł — z nielicznymi wy­
jątkam i — wspólna wszystkim miastom 
polskim. I Warszawa i Wrocław’, i Po­
znań 1 Gdańsk, i Grudziądz i Szczecin i 
Malborg i Elbląg ’ Kołobrzeg i Iława i 
cały legion m iast na obszarze od K arpat 
i Sudetów aż po wybrzeże morskie po­
stawiony Jest w tej sytuacji, iż nie wie, 
w jaki sposób przebrnąć przez ten ocean 
ruin i gruzów, by wylądawać kiedyś na 
twardym  gruncie zrekonstruowanych 
wartości cywilizacyjnych. Czegóż w tej 
sytuacji mogą chcieć specjalnie m iasta 
morskie? Dlaczego tworzą odrębny Zwią 
zek? Dlaczego kładą akcent na określe­
niu „miasta morskie"? Wydaje się na­
wet, iż w tej definicji leży pewna sprzecz 
ność wewnętrzna, większa dziś niż kiedy­
kolwiek dawniej,

POWSZECHNOŚĆ PLANOWANIA
Stojąc bowiem na gruncie polityki go­

spodarczego planowania musimy uznać, 
że je j celowość i jej skuteczność będzie 
tym większa, tym pozytywniejsza, tym 
bardziej wydajna, im bardziej będzie ona 
powszechną i generalną, im bardziej un! 
kać będzie wszelkich wyjątków i nawia­
sów. N a wielkich naradach planistycz-

hanzeatyckie, tak  nastawiony był pr/ez 
wieki Gdańsk w swojej przeszłości histo­
rycznej. Handel morski i bezpośredni 
zysk byl d, '< nich celem samym w so­
bie. To one realizowały własną politykę 
morską, w imię własnej korzyści, eksplo­
atując w sposób bezwzględny swoje za­
plecza i swoje rynki zbytu. One rzeczy­
wiście były wyodrębnione z własnego or­
ganizmu narodowego, gospodarczego, 

-własnym celom nadały charakter suwe­
renny stw arzając własną, odrębną rację 
stanu, w imię której niejednokrotnie od 
woływać się musiały do siły 1 podejmo­
wać krwawe rozprawy.

JEDEN ZASADNICZY CEL
Jest dla każdego Jasnym, że jeżeli kio, 

to nowa Polska podobnej podstawy orga­
nizacyjnej zaakceptować nie może i ra- 
pewno nie zaakceptuje. Gdyż cala polity­
ka m orska jest w naszym wypadku tyl­
ko wysoce skomplikowanym narzędziem 
i sługą dla realizacji wielkich celów pań­
stwowych i narodowych. Po przez eks­
ploatację morza i wybrzeża całe tańcuchy 
skutków gospodarczych 1 socjalnych, m a­
terialnych i psychicznych można świado­
mie 1 programowo wywołać na zap’eezu, 
t. j. na terenie całej Polski. Ani porty', 
ani m iasta portowe nie mogą utworzyć, 
tak czy inaczej nazwanego kartelu  o a  
eksploatacji swego zaplecza za pośredni­
ctwem prostego faktu, że one Uwierają 
bezpośrednio dostęp Polski do rnorza.

Przeciwnie i porty morskie i .niasta 
muszą być wciąż wpatrzone w  jeden za­
sadniczy cel, a celem tym jest rozwój 
gospodarstwa narodowego, zwiększenie 
ilościowe i zróżniczkowanie jakościowe 
pracy, pomnożenie potęgi państwa, prze­
kształcenie struktury naszej s agrarno- 
przemysłowej na przemysłowo - morską. 
Bo morze ma stanowić odtąd bogactwo 
całej Polski nie zaś polskiego wybrzeża. 
Sens formowania Związku Gospodarcze­
go Miast Morskich — rzucony na ekran 
przyszłego bytu państwa musi być więc 
odnaleziony gdzie indziej. Musimy z dużą 
skrupulatnością przeszukać całą podsta­
wę naszego nowego, tak  głęboko zmie­
nionego bytu państwowego, by znaleźć 
właściwe i jasne drogowskazy działania 
w przedmiocie, który nas dziś Interesuje. 
Może tam  odnajdziemy głębszy sens^ 
sharmonizowania tych dwu funkcji, któ­
re się zwą „miasto 1 morze" i właściwe­
go ustawienia ich w generalnym piar ie 
przebudowy Polski.

STAWKA KTÓRA MUSIMY
ROZEGRAĆ POZYTYWNIE

Trzeba się wczuć głęboko w usychikę 
istoty ludzkiej, k tóra  nagle ifieoczekiwa 
nie traci coś z fundamentalnych elemen­
tów swego bytu i równocześnie coś zy

zu i wywozu, normy standaryzacyjne, 
przepisy dewizowe, zarządzenia anti-imi- 
gracy^re, premie eksportowe, systemy 
clearingowe, ścieśniając swobodę akcji 
inicjatywy pryw atnej i wolnej konku­
rencji. Za symbol tego stanu rzeczy 
mógł być poczytywany fakt, że M anche-_ 
ster, tj. miasto, które przez całe dziesię- ’ skuje. W pierwszym momencie przeważa

ku naród polski nie tylko może tyć, ale 
znaleźć warunki rozwojowe jakich nie 
miał na przestrzeni z górą trzystu lat. 
Możemy stać się państwem  narodowo 
jednorodnym, a jest to czynnik rozwojo­
wy bezcenny. Możemy przebudować fun­
damentalnie w ciągu życia dwu genera­
cji strukturę gospodarczą państwa. W tej 
złej strukturze gospodarczej, a w kon­
sekwencji i socjalnej leżały główne źró­
dła naszej słabości. Mocarstwowe tenden­
cje nie ufundowane na podłożu dyna­
mizmu gospodarczego, na unowocześnie­
niu struktury gospodarczej stały się we­
wnętrznym dysonansem w naszej polity­
ce i w naszej psychice narodowej.

Dziś stoimy wobec alternatyw y dale­
ko cięższej, ale zarazem jaśniejszej niż 
w sytuacji przedwojennej. Jeżeli — po­
mimo trudności powojennych — zdoła­
my stosunkowo szybko zrekonstruować 
gospodarstwo Polski tak, by miało ono 
piętno dynamiczna, przebojowe, twórcze 
i charakter przemysłowo - morski, wów­
czas nie tylko usuniemy źródła trwałego 
kryzysu agrarnego, ale ponad to zahamu 
jemy proces dalszego spychania Polski— 
od zachodu w kierunku dośrodkowymi. 
Ona przestanie chudnąć i utrwali mocno 
swój niepodległy byt polityczny i gospo­
darczy.

Trzeba w sposób męski i prosty wypo­
wiedzieć głośno tę prawdę, że stawka, 
którą musi rozegrać pozytywnie lub ne­
gatywnie najbliższe pokolenie Polski, do­
tyczyć będzie samego istnienia państwa 
polskiego, a z tym i warunków bytu na­
szego narodu.

NAUKA PŁYNĄCA 
Z PRZESZŁOŚCI HISTORYCZNEJ

Z przeszłości historycznej możemy ró­
wnież czerpać naukę, że nieskrępowane 
powiązanie polskiego zaplecza z morzem 
dawało zawsze, nawet przy prawie bier­
nej polityce morskiej państwa — wy­
raźnie pozytywne rezultaty i odwrotnie, 
każde osłabienie czy przecięcie tego zwią 
zku łamało natychm iast linię rozwojową 
na Wybrzeżu.

Już u samego wstępu do dziejów Pol­
ski, wówczas, gdy je j uwaga polityczna 
skierowana była na zachód, spotykamy 
silne akcenty morskie i handlowe. Wów­
czas to jeszcze wielkim portem iłowiań- 
sko • polskim byl Wolin nad Odrą. Su­
ro wiecki w swej „Historyji m iast w Pol­
szczę" przytacza, że wówczas żegluga sio 
wiańska na Bałtyku była silnie ’ozwinię 
ta. Od Wolina, Odrą, W artą i Goptem 
szła wielka trasa  handlowa, a liczne s ta t 
ki dowoziły wówczas jako główny pro­
dukt konsumpcyjny sól do Polski. Nad 
Gopłem urósł znaczny na ówczesne sto­
sunki gród, w którym  przejeżdżające da­
lej statki składały cla i opłaty w natu­
rze, kruszarni soli. Z tego grodu wywo­
dzą się pradzieje naszej Ojczyzny, a 
zwał się on Kruszwicą.

Na początku XV wieku handel morski 
przez odcięty od Polski Gdańsk -ozwija 
się jeszcze bardzo słabo. Rejestruje się 
tam  rocznie kilkadziesiąt małych s ta t­
ków zabierających zboże, mięso, w s k , 
miedź i ołów, skóry surowe i wyroby 
lniane. Gdy jednak w latach sześćdziesią 
tych XV stulecia Gdańsk powrócił p-’ró ­
wnie do Polski, rozwój handlu v  tym 
porcie staje się bardzo żywy. W roku 
1490 już 720 statków opuściło Gdańsk, 
zabierając towary polskie. Był to jeszcze 
zdecydowanie handel bałtycki. Po otwar 
ciu cieśniny Sundu pod koniec pierwszej 
połowy XVI stulecia poczyna się rozwi­
jać gwałtownie handel dalekomorski w 
Gdańsku, a  zanika prawie handel bałtyc 
ki. Teraz Gdańszczanie całymi konwoja­
mi flotowymi wywozić poczęli produkty

w niej poczucie straty . Do rekompensaty 
podchodzi się rozumowo, nieufnie, do 
stra ty  uczuciowo. W takiej fazie psychicz 
oej znajduje się i naród polski.

Pozostawiając na  uboczu przyczyny, 
pozostaje faktem, że w historii istatnich 
kilku wieków na terenie kontynentu eu­
ropejskiego żaden naród, względnie ża­
dne państwo nie przeszło tak  ostrego 
procesu chudnięcia terytorialnego, jak  
właśnie Polska. V/ stosunku do hlsterycz agrarne Polski do Lizbony, ówczesnego 
nych granic maksymalnych, obecny te- centrum morskiego nandlu światowego, 
ren państwa polskiego reprezentuje ok.
30 proc., łącznie z odzyskanymi ziemia­
mi na zachodzie. Ten fak t przesłania 
nam zarówno zrozumienia wartości ziem 
nowo - odzyskanych, jak  też i zrozumie-

ciolecia było synonimem doktryny libe­
ralnej — wystąpiło na parę la t przed 
wojną do swego rządu z wnioskami re- 
glamentacyjnymi będącymi zaprzecze­
niem doktryny liberalnej. W warunkach 
gospodarki planowej tym  bardziej więc 
ster polityki handlu zagranicznego musi 
pozostać w ręku państwa, a objektywne 
warunki walutowe i hierarchja potrzeb 
v/ odbudowie zniszczonego gospodarstwa, 
wzmocnią tylko te  tendencje.

MIASTO I MORZE
Gdzież więc na tle tych pięciu funda­

mentalnych zagadnień istniałoby miejśce 
dla realnej inicjatywy i ekspansji miast 
morskich?

Co więcej, przechodząc do porządku 
nad minioną przeszłością, można by sobie 
w abstrakcji pomyśleć właśnie w ra ­
mach polityki gospodarczego planowa­
nia i uspołecznienia środków produkcji i 
transportu, że w punkcie wybrzeża naj­
bardziej odpowiednim mógłby powstać 
zupełnie nowoczesny port przeładunko­
wy, spedycyjny, wyposażony w najodpo­
wiedniejsze urządzenia przeładunkowe i 
magazyny z barakam i i domami dla 
wszystkich pracowników portowych, lecz 
bez wielorakich funkcji właściwego mia­
sta, bez obciążeń przeszłością historycz­
ną, bez odrębnego mechanizmu municy-

T e n  n ie w y t lw U ą e i  Z& A
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STEFAN ŻEROMSKI

nie konsekwencji gospodarczych nowej 
sytuacji.

W rzeczywistości walory* potencjalne 
nowego ukształtowania granic Polski na 
zachodzie są tak wielkie i tak pozyty­
wne, że trudno je w całej rozciągłości 
ocenić.

Przede wszystkim można obiektywnie 
stwierdzić, że historia zna bardzo mało 
przykładów rekonstrukcji sytuacji prze­
granej przed wiekami. Największe na­
wet zwycięstwa nie oparte ~ trw ały i 

'  ‘ w/ nirwanie

a z Portugalii przywozili towary indyj­
skie do Polski. Rynki stopniowo rozsze­
rzają się. W r. 1591 wyrusza z Gdańska 
flotyl1 ? czterystu statków holenderskich 
ze zbożem polskim do Włoch. W r. 1618 
zawinęło do portu gdańskiego prawie 
dwa tysiące statków, a  wartość ekspor­
tu polskiego przez Gdańsk waha się w 
tym czasie ok. 17 milionów ówczesnych 
zł. p. rocznie. Gdańsk stał się stopniowo 
pierwszym portem na całym Bałtyku, 
żyjąc z Polski i pracując dla Polski.

Od końca XVI wieku Bałtyk staje się 
tak wielkim ośrodkiem handlu między­
narodowego, jak ongiś było nim morze 
Śródziemne. Jest to reakcja zaęlccza pol­
skiego na organicznie związane z nim 
wybrzeże. W tym okresie czasu odpływaczuinv wvsilek przepadają w; auw am c ■■ —   .

historii, klęski i błędy zaś pozostawiają np. z samego A^ teI? a^ u ° k r S w  po 
zwykle trwały ślad. Zmartwychwstanie ' kow rocznie na Bałtyk, a  ao ki o.,ow p
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zaeuropejskich z tego światowego cen­
trum  zaledwie 80 — 90 statków. W po­
łowie XVII wieku już trzy czwarte kapi­
tałów giełdy amsterdamskiej zaangażo­
wane było w handlu bałtyckim. Wedle 
zaś wykazów rejestru cła zundzkiego 60 
proc. obrotów handlowych na całym Bał 
tyku wiązało się wyłącznie z portem 
gdańskim. Dla Polski pracuje jednak r6 
wnolegle szereg portów bałtyckich. Tak 
np. za czasów Stefana Batorego Elbląg, 
przyjmuje rocznie ok. 340 statków i tam 
ma swoją siedzibę kompania dla prze­
wozu sukna angielskiego do Polski.

POLSKA PAŃSTWEM MORSKIM
Krzywa rozwoju handlu morskiego na 

Bałtyku przebiega zupełnie równolegle 
do stanu gospodarczego Polski i do ści­
słości powiązania gospodarczego i poli­
tycznego tych portów z Polską.

To zjawisko powtórzyło się po pierw­
szej wojnie światowej, to samo powtarza 
się dziś. Miesiąc za miesiącem przyno­
si w portach delty Wisły nowe rekordy. 
Zbliżamy się szybkimi krokami do prze­
ładunku miliona ten miesięczne. Żaden 
odcinek wybrzeża morskiego w całej Eu­
ropie nie rejestru je podobnego tempa 
rozwojowego. Gdy bowiem dwa organicz­
nie uzupełniające się elementy, to jest 
zaplecze polskie zaw arte głównie pomię­
dzy Odrą i Wisłą i wybrzeże od Szcze­
cina po Elbląg złączyły się w zwartą, 
gospodarczą i polityczną całość, w y w a ­
żę nasze wbrew wszelkim zniszczeniom 
i dewastacjom, wbrew trudnościom 1 bra 
kom poczyna pracować gorączkowo I 
bardziej dynamicznie, -niż można to by­
ło przypuszczać w najbardziej optymi­
stycznych perspektywach jeszcze przed 
siedmiu miesiącami.

Trzeba więc ustawicznie uświadamiać 
w całym społeczeństwie polskim pozyty­
wną wartość tego procesu historycznej 
restytucji nad Bałtykiem, tej wielkiej 
zdobyczy, k tórą  przedstawia dla naszej 
przyszłości wybrzeże morskie od Szczeci­
na poprzez Kołobrzeg, Derłowo, Posto­
min, Łabę aż do Gdyni, Gdańska 1 El­
bląga.

Trzeba zdać sobie sprawę z  tego, że 
formalne wejście do rodziny państw mor 
skich 1 bałtyckich nakłada na nas 1 wiel 
kie obowiązki i otwiera nam szanse nie­
ograniczonych rezultatów, o Ile tylko na 
stawimy się właściwie do zagadnienia, 
przekazywanego nam  w wyniku wielki©; 
go procesu historycznego we władanie.

Trzeba sobie koniecznie zdać sprawę 
z tego, że. 75 proc. całego handlu świa­
towego rozgrywa się na szlakach mor­
skich, opanowanych przed wojną przez 
państwa reprezentujące tylko 20 proc. 
ludności świata, a  po wojnie zaledwie 
10 proc. One to zgarniają korzyści pozo­
stawione im przez narody nieaktywne.

Trzeba wreszcie zrozumieć, że tak sa­
mo fatalnym  jest przejawianie nieuza­
sadnionych 1 złudnych zwykle odświęt­
nych i krasomównych ambicji narodo­
wych, jak  i brak ambicji wszędzie tam, 
gdzie ona jest na miejscu i może przy­
nieść w oparciu o świadomy wysiłek pra 
cy pozytywne rezultaty.

WIELKA SZANSA 
GOSPODARCZA 

I CYWILIZACYJNA
Ileż bowiem wymowy reprezentuje 

fakt, że przed wojną na całej kuli ziem­
skiej istniało zaledwie 31 portów mor­
skich, skoncentrowanych w czterech gru­
pach, k tóre rejestrowały roczny obrót 
towarowy powyżej dziesięciu milionów 
tor. każdy. Z tej cyfry przypadało na 
porty usytuowane w stronę Oceanu A- 
tlantyekiego 18, a na morzu Śródziemnym 
6, na Oceanie Spokojnym 6 i na Oceanie 
Indyjskim 1. W r, 1039 Gdynia była zu­
pełnie bliska do przyłączenia się do tego 
zespołu, by otworzyć piąty rozdział dyna­
mizmu morskiego właśnie na  Bałtyku. 
Po wojnie cyfry ogólnych obrotów ł cy­
fra  wielkich portów światowych bardzo 

Vznacznie spadła. Tem nie mniej w r. 1941 
niewątpliwie zespół portowy: Gdańsk —* 
Gdynia zajmie ponownie czołową pozy­
cję na Bałtyku i wejdzie do nielicznej 
grupy głównych portów światowych.

Te cele naszej polityki gospodarczo- 
morskiej są nietylko możliwe do osią­
gnięcia ale są ponad to niezbędne w imię 
najw y' :zych interesów państwa. Tu bo­
wiem, na polskim Bałtyk” , na długiej 
linii łączącej Gdańsk przc-z Gdynię ze 
Szczecinom, istnieje wykuta krwią i pra­
cą Polski, znojem walk historycznych 
z nawałą krzyżacko - germańską, zdeter­
minowaną decyzją władz państwowych 
nowej Polski stalowa oś, około której 
pragniemy i możemy obrócić jak  na za­
wiasie strukturę gospodarczą naszych 
ziem o 90 stopni. Tu na morskim ram ie­
niu dźwigni historycznej możemy pod­
nieść z upadku wojennego kraj, możemy 
dźwignąć jego siły, możemy ustalić sza­
cunek innych narodów dla naszej pracy 
pokojowej i współpracy gospodarczej. 
Tu możemy pokusić się o zaszczepienie 
w dorzeczu Odry i w dorzeczu Wisły no­
wej, innej cywilizacji, innego dynamizmu 
życia, innego stosunku człowieka do czło 
wieka, by w zgodnym rytm ie umocnić 
wszystkie wartości m aterialne i moral­
ne, które w przyszłości staną na straży 
nienaruszalności granic państwa i wml- 
ności narodu polskiego.
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g d y i v i a
Od Ja.itarnl, od ja .farn i,
Od surowych skał jastrzębich 
"lęgnie w iatr — t ptaki karm i 
'om rukam l chm ur 1 głębia.

Nad skatami krążą, jastre, 
Zapraw iając się w drapicstwie.
Tu ma Polska rysy ostre,
Rzekłbyś oto Gryf i Mestwln.

Tutaj trzeba ust zaciętych,
Zimnych oczu, zimnych myśli:
Ze te porty 1 okręty
W plawil w Bałtyk rozpęd Wisty.

T utaj: T akt I tu ostrożnie 
Ze słowami, bo w granicie,
W ryku morza, w stali mroźnej 
Muszą stówa n.teć pokrycie.

Wlęe kranam i nachylone 
Do słonego wodopoju,
Słyszysz, miasto, jak przysięga 
Biją młoty G dynlostrojuł

1 gdy plęM tw ardnieje w kastet 
Mocniej Ściska pierścień ślubu 
Usta za kraczącym ptactwem 
Mruczą wrogo: „Spróbuj... spróbuj..

Włodzimierz Słobotłnik

W S m i r  o c f  i i f O M u
Szeroko od Pomorza na Mazowsze polne
Wiejesz wysokim wiewem, niosąc w dłoniach morze
I szumisz, wolny wietrze Polski wolnej,
Jak  wielki oddech boty  I jak skrzydła boże.

,  Z przestrzeni płynnej, z pełnej piersi oceanu
Niesiesz radosne słowo, słowo o żegludze 
Drewnianym uszom Puszczy, zielonym uszom łanów, 
W słuchanym w twe rapsody, jak  poeci — w Muzę.

Nie masz kotwicy dla clęł W  gorączkowej Gdyni 
Napełniasz sobą żagle, pchasz je  ostrym świstem 
I tw ardą swą powinność, jak m arynarz czynisz 
Na morzu Żeromskiego 1 Conrada czystym.

Radośnie tobie patrzeć z niebnej wysokości 
Na k ra j nasz, naszą pracę, nasz wysiłek znojny,
Na fabryki, ta rtak i, żrące drzewne kości, ,
Na bieg- pociągów młodych, grzmiący, niespokojny.

Radośnie tobie splatać skrzydło chm nrnopłórc 
Z aeroplanu skrzydłem I z lotnika dłonią,
Upadać na łan Polski, Juk na klaw iaturę,
Klawisze k tórej jednym  czerstwym czynem dzw onią

Przeplatasz, szumisz, wiejesz, iwtszczesz nad włoskami,
Gdzie eiebo śpią podobne do kartofli ehaty,
Gdzie sady brzm ią u lrm t, wody grzm ią falami,
Gdzie a koguciego dziobu tryska świt szkarłatny.

Szalejesz nad m iastam i nad kamieni Jezdnią,
Pomnażasz miejski oddech morskim swym oddechem.
Nad Jeżem wteż przenosisz wzniosłą pieśń powszednią.
Dmiesz, dyszysz, dajesz folgę swym wiatrowym miechom!

Wlej, szum, szeroki w letrzel Rozwiej nas po świecie.
Nas dzielnych m arynarzy, łowców przyszłej ery,
.Szlachetnej Jak surowy żywot na korwecie,
Jak  pieśń i czyn — wspaniałe, jasne dwie bandery!

Ja!u Kurek

Morze mówi
Po łokcie nurzam  w tych piachach ręce spocone 1 mokre 
I wiem — ktoś tu na mojem ciele I w dzirń I w noc buduje.
Odkąd się zaczął na mnie kołysać wielki okręt 
nazwany Polską — nie śpię, lecz nadsłuchuję.
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T ransport żołnierzy polskich (  Anglii schodzi z pokładu 
M>s „SobiesH** n s molo gdyńskie.

Nad Morzem
P rzed  H -m a  m iesią ca m i b y ła  tu  pust-\ 

ka , chaos ka m ie n n y c h , be to n o w ych  bry ł, 
zw o je  skręco n eg o  że la s tw a , m a r tw e  to ra , 
k i za to p io n ych  s ta tk ó w  b lo ko w a ły  w ej- i 
ście do portu , a  pośród  tego  g n iły  fio le ­
tow e , w zd ę te  śc ierw a  k o ń sk ie  i tru p y  
ludzkie . N ic  z  życ ia , ty lk o  w ieczny  szu m  
fa l , b ijiicych  o sz c zą tk i fa lo ch ro n ó w , nie  
z  du m n eg o , w span ia łego  p ortu , k tó r y  no-i 
szą  pracą  w zn ió s ł się  z  p ia skó w  m a łe j  | 
o sa d y  ryb a ck ie j w  c iągu  la t k ilk u .

Z  law ało  się  zra zu , że  to , co tu  było  
przed  w o jn ą , zn ikn ę ło  na za w sze  i ju ż  
n ig d y  n ie  p o w stan ie . R u in a  po rtu  zd a ­
w a ła  się  o s ta teczn a  i n ieodw oła lna . A le  
o lb rzym ie  ł  tw a rd e  w ym o g i p o w o jenne­
go życ ia , p o trzeb a  ta k  s iln a  i uńelka , że  
w obec n ie j w sze lka  słabość  i niew iara  
m u sia ły  się  co fn ą ć , zd z ia ła ły  tu  cud, po­
dobnie, ja k  w  W arszaw ie . Z  n ic zym  in ­
n y m  w  is toc ie  n ie  m ożna  porów nać tego, 
czego tu ta j  w  porcie g d y ń sk im  d o ko n a ­
no w  ciągu r o k u , ja k  z  o b ra zem  p u lsu ją ­
ce j życ iem  W a rsza w y .

P ort g d y ń sk i p racu je  d ziś, ja k  ka żd y  
n o rm a ln y  port św ia ta , m im o , że  w ysar  
dzone  to po w ie trze  fa lo ch ro n y  zie ją  na ­
da l s tra sz liw y m i w y rw a m i, m im o , że  
n ie k tó re  b a sćn y  n ie  zo s ta ły  d o tąd  w cią­
g n ię te  w  odbudow ę, a  r e s z tk i  s ta tk ó w  
s te rczą  d a le j z  w o d y , ty lk o  o dsun ię te  
od w ejśc ia  do  portu .

N ig d zie  ch yb a  to P olsce p ro b lem y  go­
spodarcze  n ie  rzu ca ją  się  ta k  ja sk ra w o  
w  oczy , ja k  tu ta j ,  n a  W yb rzeżu , n igdzie  
n ie  p o jm u je m y  ta k  d o b itn ie , co  znaczą  
słow a  „uspraw nien ie  tra n sp o r tu “ i „m ożli 
toośei przeładunkow e?'. T u ta j s ło w a  pęcz­
n ie ją  treśc ią , a  ż y w e  o b ra zy  są  tłu m a ­
cza m i eko n o m iczn ych  zag adn ień . O to  
w p ły w a  do po rtu  p iękn y , d u ń sk i s ta te k  
,J u tla n d ia "  o w yp o rn o śc i 9.000 N R T .  
G ru b ym i, s ta lo w y m i lin a m i c u m u je  do  
nabrzeża , w chodzi w  szereg  in n ych , m a ­
łych  i  w iększych . W  przep a śc is tych  lu­
ka ch , o s łon ię te  szcze ln ie  b re zen tem , leżą  
bele  w e łn y , w o rk i b ia łe j m ą k i, beczk i * 
m le k ie m  sk o n d en so w a n ym , k o n se rw y . O- 
p iekę  na d  s ta tk ie m  o b e jm u je  w  porcie  
p o lska  s tra ż  portow a  i u rzęd n icy  ce ln i, 
w  a k c ję  za ś  w chodzą  n a ty c h m ia s t d źw i­
gi. P raca ro b o tn ikó w  p o rto w ych  o g ra n i­
cza  się  je d y n ie  do  w ią za n ia  w o rkó w , c zy  
bali, s ta lo w y  h a k  p o ryw a  tę  naręcz, unosi 
ją  le k k o  w  g ó rę  » do sta w ia  w p ro st na  
ra m p ę  m a g a zy n u  a lbo do  po d sta w io n ych  
w agonów . N ie  in a cze j w y ła d o w u je  się  
byd ło  i  ko n ie  a m e ry k a ń sk ie . D w ie  s z tu ­
k i  ryczą cych  zw ie rzą t Z aw isa ją  w  dre­
w n ia n e j k la tc e  m ię d zy  n iebem  i  w odą, 
p rzed  o s ta te c zn y m  w y lą d o w a n iem  na  
s ta ły m  gruncie .

P raca p rze ła d u n ko w a  idzie  d n ie m  i no- 
cą, n o  tr z y  zm ia n y . T a k  sa m o  d n iem  i  
nocą p racu ją  dw a ta śm o w ce , t y p u j ą c  
bez p rze rw y  w ęg ie l do p o d staw ionych  
s ta tk ó w . Są  to  m a c h in y  — p o tw o ry ,  to 
k tó r y c h  n ie  w idać ju ż  w ca le  człow ieka .

W  in n e j s tro n ie , w  porcie ryb a ck im , 
s to ją  za ko tw ic zo n e  u  pali k u tr y  f lodzie. 
P rzyw o żą  co ra n o  ry b y  na  ta rg , do  licz­
n ych  w ęd za rn i i fa b r y k  ko n se rw  ry b ­
nych . P o łow y są  tego  ro ku  n ie zw y k le  
o b fite , B a łty k  d a rzy  n a s  szczodrze  sw o i­
m i p łodam i. M a to  praw dopodobn ie  p rzy  
c zy n ę  w  zm n ie jszo n y c h  podczas w o jn y  
połow ach , w s k u te k  czego  o  w ie le  toie- 
k s z a  ilość ry b  zo s ta ła  w c ią g n ię ta  to c y k l  
ro zm n a ża n ia  się.

W  u licy  P o rto w e j jed en  ba r o b o k  d ru ­
g iego , ogorza łe  tw a rze  m a ry n a rzy  i w ie­
lo ję zy c zn y  g w a r, s k le p y  z  „ p a m ią tka m i 
z  W yb rzeża " , re k la m u ją c e  s ię  to k ilk u  ję ­
zy k a c h  i s ło n y  w ia tr  od m o rza  i sk w ir  
m ew , p rzys ia d a ją cych  n a  zie lone j, tłu ­
s te j  od  o liw y  w odzie  basenu  — to  w szy s t  
k o  na d a je  G dyn i ju ż  d z is ia j k o lo ry t m ia  
s ta  portow ego . G dyn ia  w ra s ta  s iln y m i  
s to p a m i w  przyszło ść . T u jórca  G dyn i, 
inż. E . K w ia tk o w sk i, P e łn o m o cn ik  R zą ­
du  n a  te ren  W yb rzeża , o raz B O P  ś GUM  
p rzy rze k a ją , ż e  za  la t 3y — 4 w szy s tk ie  
b a sen y  i u rzą d zen ia  portow e , ca ły  p rzed ­
w o je n n y  p o rt zo s ta n ie  o ddany  do u ży t­
ku . I  k to  w  ty m  ro k u  zw iedza  w yb rzeże , 
u w ie rzy  w  to  napew no .

S ze ro k i oddech  pe łnego  m o rza  » ośle­
pia jąco b ia ły  p ia sek  w ita  n a s  na  H elu , w  
J a s ta rn i, Ju racie , P ostom in ie . P ó łw ysep  
h e lsk i, zw ła szc za  p ię k n y , s ta ro św ieck i  
H el z  d a m k a m i w  s ty lu  h o len d ersk im , 
ucierp ia ł bardzo  od  d zia ła ń  w o jennych . 
P ozosta ła  b a rw a , da l, s zu m  w o d y , idą ­
ce j k u  b rzeg o m , r  p ię tość  w id n o kręg u , 
po k tó r y m  su n ą  s ta tk i ,  so sn y , skręco n e  
w ich ra m i. 1 pozosta ło  ciche , p racow ite  
ży c ie  ry b a ck ie  o sa d y , zd a n e j w y łą czn ie  
n a  sieb ie , od c ię te j od  św ia ta , w  k tó r e j  
prości lu d z ie  goszczą  c ię  n a js zc ze rszy m  
sercem  i  słow em .

S zy b k ie , d o sko n a le  po łączen ia  a u tobu ­
so w e  łączą  G dyn ię  z  G d a ń sk iem  t  in n y ­
m i m ie jsco w o śc ia m i w  pasie  n a dbrze­
żn y m . G dańsk , n ie s te ty  c a ły  w  ru in ie , 
W rzeszcz , Sopo t, obszar W olnego  M iasta , 
p rzed  w o jn ą  w  o lb r zy m ie j w iększo śc i za ­
m ie s z k a ły  p rzez N iem cóiu , je s t  dziś  na- 
w sk ro ś  po lsk i. W  Sopocie n a  31.000 P o ­
lak ó w  pozosta ło  270 ro d zin  n iem ieck ich , 
T e n  ży w io ło w y  n a p ły w  P o la kó w  z  ca łe j 
P olski, z  w szy s tk ic h  je j  s tro n , nad  m o­
rze, » zu p e łn e  w yp a rc ie  s tą d  e le m e n tu  
n iem ieck ieg o , św ia d czy  lep ie j, l iż  s e tk i  
a r ty k u łó w  propa g a n d o w ych  o o rgan icz­
n y m  zuń ą za n iu  B a łty k u  z  za p leczem , o 
jego  'w ażności d la  n o rm a ln eg o  to k u  n a ­
szych  fu n k c j i  życ iow ych . N ie  je s t  to  ś le ­
p y  pęd  k u  m orzu . N a jg łę b szy  in s ty n k t  
narodu  k a że  n a m  iść n a  ten  brzeg , o m y ­
ty  g ra n a to w ą  fa lą , k u  k tó r e m u  poprzez  
ró w n in y  M azow sza , Ś lą sk a  i P om orza  
d w ie  rzek i d zie jow ego  p rzeznaczen ia  ż ło ­
bią sob ie  d rogę: W isła  i O dra.
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Antoni Słonimski

Dialog o miłości Ojczyzny
Związały nas wichry jesieni 
I żary lata.
Czasem po jednym spojrzeniu 
Poznajem y się wśród odmętów,
Banderam i z dalekich okrętów
Pozdrawiam y się
B racia I siostry wielkiego świata.
Źrenice mam świecące jak  lustro,
Gdy się ku niebu zatoczy.
Oczy spokojne jak usta 
Usta spokojne Jak oczy.
Naszym oczom nie trzeba czerwonych potworów. 
Sztandarów, zapalonych na skw erach latarni, 
My jesteśmy żołnierzami tej arm ii.
K tórą sam błękit I ocean ka.m i 
Szczęściem świtn — słodyczą wieczorów.
Gdy przyjdzie długo czekać 
W śród ciszy na wodach 
Aby w iatr przywiał,
Aby się zbudził ten lotny żywioł,
I okręt, który um iera,
Ożywił I w żagle przyodział,
I  gdy nadleci nareszcie.
Czy to uczciwie znasz,
Gdy okręt w dreszczu oddechu nabiera 
1 trzeszczy maszt?
Ach, ezy nie czujesz słonego powiewu.
Który owiewa cl skroń?
Dosyć rozmowy 1 gniewu,
Piersi przygotuj do śpiewu 
I  podaj ml dłoń.
Czego pożądasz?
Czego e| trzeba?
W orzy zagląda głęboka woda 
Złotem meduzy,
W ysoko s nieba *•
Jak  lutnie muzy 
W iatrem  nas głaszcze 
Słodka pogada.
Rozpina płaszczy 
Rozrywa bluzy 
Swoboda!
W ejdźmy ua maszty 1 reje  
Tam bliżej nieba 
Patrzaj, Już dnieje.
W e krwi oparach 
Już widać ląd.
Najwyższy czas:
Alarm!

Kazimier* Wierzyński

O przestrzenie, przestrzenie!
0  przestrzenie, przestrzenie! Złote fale zboża,
F iordy strug, wyspy pastwisk i ostrza raf: lasy!
W zrok, jak  łódź, płynie do was, pełne kryształów  morza.
1 w sercu zwozi skarby kolorowej krasyt

Cudowna jest ta  podróż! Jak  harpun, spojrzenie 
W bija się w szczyt ostatniej widnokręgu wieży;
Jak  maszt zawija w nlebot—Przestrzenle,przestrzenle!
Kto bezkres waszej duszy zgłębi 1 przemierzy?!
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H istoria Polski noinje — w różnych okre 

•ach historycznych-— wojny Polaków na 
morzu, ale nigdy nie byliśmy „potęgą mor- 
ską“ w znaczenia posiadania 1 eksploatacji 
morza.

Polska Piastów  (od IX stulecia — 1138)— 
daje nam porty w Szczecinie I Królewca. 
W  wieku XI 1 \U -y m  jesteśmy związani z 
ziemią gdańską 1 portem .

Tracim y je za rządów W ładysława Ło­
kietka (1306— 1333) w roku 1309-ym, by po 
187 lotach walki o  odebranie utraconych 
ziem odzyskać je  na nowo.

Za Bolesława Chrobrego (992— 1025) dłu­
gość brzegu m orza wynosiła 609 km, za 
Jagiellonów (1380— 1372) Polska ma już 
1009 km (nad morzem Bałtyckim I Czar­
nym), a do roku 1772, tj. do pierwszego 
rozbioru Polski, jesteśm y jeszcze w posia­
daniu brzegu morskiego o długości 800 km.

W ciągu wlełu wieków naród polski po­
dejm ował próby stworzenia siły m orskiej 
I handlu (Zygmunt August, Zygmunt lii, 
W ładysław  IV, Jan  Ili Sobieski i Poniatow­
ski) ale były to tylko próby, paraliżowane 
potęgą naszych wrogów 1 nie zrealizowane 
e winy nos samych.

Po pierwszej wojnie światowej zdobywa­
my „skrawek** wybrzeża, budujem y Gdynię, 
osiągamy rekordową cyfrę przeładunku 
(9 milionów ton rocznie, nic do wybuchu 

drugiej wojny nie byliśmy państwem m or­
skim, bo nie posiadaliśmy dla tego tytułu 
odpowiedniego tonażu handlowego i nic 
posiadaliśmy dostatecznie silnej wojennej 
flotylli morskiej.

Łączny tonaż polskiej floty handlowej 
wynosił w dniu 1 stycznia 1938 r. 986SG brl 
—a w r. 1939 mieliśmy około 140 tysięcy 
brt.

Polska m i.rynarka wojenna była raczej 
typu bojowo - szkoleniowego, a  brak w jej 
składzie okrętów liniowych (pancerniki, 
krążow niki, okręty lotnictwa) redukow ał je j 
zdolność bojową raczej do obrony.

Nowoczesne kontrtorpedow ce „Grom** I 
„Błyskawica** stanowiły, pod względem bo­
jowym, główne siły m arynarki wojennej. 
Byliśmy więc w tej dziedzinie zupełnym 
kopciuszkiem.

Podobnie kształtow ał się tonaż m arynar­
ki handlow ej. .Mała Łotwa bila nas liczbą 
I tonażem statków . I na tym odcibłtu nie 
stanowiliśmy żadnej realnej pozycji w po­
rów naniu z taką Norwegią, Danią czy na­
wet Jugosław ią. Jasnym  punktem  była Gdy­
nia - port, a nowoczesne uzbrojenie, usytuo­
w anie portu I Jego zdolność przeładunkowa 
zdumiewały św iat, Polsce przynosząc zasłu­
żoną dumę i rozgłos.

TROCHĘ Z niST O R lI GDYNI

W dekrecie biskupa kujawsko-pom orskie­
go, Woli miro, datowanym w Gdańsko, 31.X. 
1253 czytamy, że „Gdlna ma należeć do 
obrębu parafii w Oksiwiu**.

W  okresie pierwszego rozbioru Polski, 
w Gdyni było 7 zagród włościańskich 1 o- 
sada „karczemna**.

Gdynia — pod obcym zaborem — przyj­
m uje nazwę „Gdinqxn** I do ostatnich lat 
przed I po wojnie, nie zmienia swego cha­
rakteru  I nic zmienia szat sw ej dziewiczości.

Jest małą, pustynną wioską rybacką.
Jeszcze w roku 1909 p. Kulikowska daje 

nam naturalny obraz rybackiej wioski — 
Gdyni. Pisze: „Gdynia rozłożona jest nisko 
nad morzem. Idzie się przez środek wsi 
piaszczystej, żle utrzym aną szosą, do cha­
łup, leżących dalej od drogi, prowadzą 
dróżki polne, słabo w piaskach zarysowane. 
Brak roślinności I surowość nagiego plaskn 
nadają wiosce charak ter pustynny, widzimy 
domkl lepione I murowane, dachówką lub 
strzechą kryte**.

W roku 1913 Gdynia ■ parafią  oksywską | bowiem obiekt, który zapewni Polsce przy-
‘ stań dla statków  własnych, stację wyładow­

czą dla okrętów i zabezpieczy Państwo w 
wypadkach nagłych przed odcięciem od 
wszelkiej drogi międzynarodowej wymiany, 
jaką jest morze.

P raca ta jednak nie wyczerpuje zagadnie­
nia kwestii portu, mającego zaspokoić po­
trzeby wielkiego nadmorskiego państwa, 
zwłaszcza w dalszym jego rozwoju. Dlatego 
Sejm uchwala:

Wzywa się Rząd, by nie poprzestając na 
robotach przedsięwziętych w Gdyni, poczy­
nił studia techniczne przez opracowanie 
projektów  1 kosztorysów dla budowy por­
tów w innych miejscach, do tego celu się 
nadających**.

Gdynia, jak  rzadko który port, ma idealne 
wprost w arunki naturalne, zajm uje obszar

Uczy zaledwie 300 mieszkańców.
10 lutego 1920 roku uczestniczymy Już w 

zaślubinach Polski z morzem, a w następ­
nych miesiącach toczą się dyskusje w Sej­
mie nad wyborem miejsca pod budowę 
portu.

Początkowo wymieniano Tczew, później 
Puck, a wreszcie dnia 1 m ija  1921 zdecy­
dowano, że portem tym będzie Gdynia. 
Dnia 28 sierpnia 1921 r. Rada Ministrów 
uchwaliła projekt ustawy ram owej o budo­
wle portu w Gdyni. Klub posłów Polskiej 
Partii Socjalistycznej złożył następującą re­
zolucję:

„Ustawa o budowle portu w Gdyni zape­
wnia Rządowi podstawę praw ną dokonty- 
nuowanla robót portowych już rozpoczę­
tych. Roboty te są konieczne, zbuduje się

Gdynia we wrześniu ISIS r.
Poprawa, pracowita Gdynia, naj­

młodsze miasto niepodległej Rze­
czypospolitej, nie znalazła do­
tąd w kronikach polskiego bo­
haterstw a należnego rpiejsca. Nie ma, 
być może, komu o tym mówić, a mo­
że w kalejdoskopie wydarzeń czasu 
na to nie stało. Bohaterscy obrońcy 
polskiego wybrzeża mówić nie mogą, 
ci zaś, którzy przed czasem się „odep­
chnęli", wolą przezornie milczeć.

Prawdy jednak o Gdyni, o robotni­
czej Gdyni, przemilczeć się nie da. 
Przyjdzie czas, w którym heroizm „czer 
wonych kosynierów"—obrońców Gdy 
ni doczeka się uznania i podniesiony 
zostanie do rzędu tych samych czy­
nów, jakich dokonali obrońcy W ester­
platte, Modlina i Warszawy. Przyszłe 
zaś, Nowej Polski, pokolenia czcić bę­
dą bohaterów gdyńskich przedmieści 
na równi ze świetlanej pamięci bojow 
cami PI. Grzybowskiego w Warsza­
wie, Łodzi czy Dąbrowy Górniczej z 
roku 1905.

Tradycja walki niezłomnej i poświę 
cenią bezbrzeżnego tamtych - czasów 
nie upadła wśród '“polskiego świata 
pracy. Nie zdołały jej osłabić zawie­
dzione nadzieje w okresie niepodległe 
go bytu państwowego. Nie zniszczyła1 
jej ogromna krzywda społeczna i mo­
ralna. W epopei walk wrześniowych 
polskie masy pracujące zdały najchlu- 
bniejszy ogniowy egzamin dziejowy i 
ostatecznie wykazały, że awangardę 
narodu przyszłej wolnej Rzeczpospo­
litej tylko warstwy pracujące stano­
wić mogą.

O Gdyni zazwyczaj mówiono z chlu 
bą. Chlubiono się nią, jako widomym
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morski o łącznej długości 154 km. Leży w 
zatoce, co zmniejsza falowanie wody, ma 
dostateczną głębokość naturalną, a nadto 
jest chroniona przez półwysep Helski, teu 
przez przyrodę wzniesiony łamacz fal.

Port gdyński jest największy na Bałtyku. 
Pod względem przeładunku towarowego 
zajm uje co do wielkości — czwarte miejsce 
wśród kontynentalnych portów europej­
skich, W yprzedziły go tylko stare  i duże 
porty, jak : Rotterdam , Antwerpia, H am ­
burg.

Obszar portu zajm uje powierzchnię 1414 
ha, w czym 335 ha przypada na powierzch­
nię wodną.

O kosztach budowy Gdyni krążyło wiele 
legend. Panow ało przekonanie, źc skarb 
Państwa wydał olbrzymie sumy. Bodaj, że 
rzucono cyfrę 7 miliardów złotych. W rze­
czywistości budowa Gdyni obciążyłu skarb 
Państwa kwotą 562 milionów złotych, « 
której na budowę portu wydano 284 milio­
ny, na budowę m iasta 208 milionów, na 
budowę floty handl. 70 milionów. W ydatek, 
jak na naszą polską biedę, rzeczywiście ol­
brzymi. Ale kapitał wkładowy został jnż 
zamortyzowany. 'V okresie od 1929 — 1836 
zysk, jak i wniosła Gdynia do Skarbu P ań­
stwa wyniósł bowiem 1800 milionów.

Przypom inam y, że przez Gdynię przecho­
dziło 40,29 proc. wagi i 46.72 proc. w arto­
ść* całego polskiego handlu zagranicznego. 
Z raczcnie gospodarczo tego zjawiska Jest 
dla wszystkich zrozumiale.

Ten wspaniały rozwój i rozkw it naszego 
Odepchnięto nas od 

morza i zrabowano naszą wolność, u traci­
liśmy Niepodległość, krajem  rządzi oku­
pant. H itler zapowiedział, że już nigdy w 
historii noga Polaka nic sianie na ziemi 
Pomorza, że z mórz świata, raz na zawsze 
zniknie bandera polska. Patrzyliśmy po­
przez kraty więzienne 1 zza drutów  obozów 
koncentracyjnych na krw awiącą ziemię pol­
ską, I słuchaliśmy, jak  „w iatr od morza** 
przynosił nam w iarę ojców naszych, że 
wrócimy, oprom ienieni laurem  zwycięstwa 
za cały nasz trud i za naszą ofiaruą pracę, 
za cierpienia i łzy matek I dzieci naszych.

Podtrzym ał ducha I myśl w nowy uzbra­
ja! czyn Stefan Żeromski, kiedy pisał:
,W rócimy, ale tym razem na zawsze i w ró­

cimy z przekonaniem , że już stopa tępicicla 
nigdy tu nic pozostanie. Przyjcdzlem y po 
raz wtóry. Nie przynosimy tu zbrodni, nie 
przynosimy przemoey, nie przynosimy tu 
krzywdy. Przynosimy zapomnienie, odpusz­
czenie i pokój. Przynosimy dobro I pracę**.

symbolem polskiej energii i polskiej I cja PPS, reprezentująca wszystkich 
pracy. O pracowniku natomiast mó- robotników Gdyni, ks. biskup odwró- 
wiono albo z przekąsem, albo zgoła cił się do defilujących tyłem, 
milczano, | Ale gdy nadszedł wrzesień 1939 ro-

Przykro jest dziś o rzeczach tych ku „patrioci gcizieś się zapodzieli. Na 
wspominać. Wspominać, przecież trze miejscu pozostali natomiast „wywro- 
ba. Trzeba rozrywać,stare rany, żeby towcy". Pozostał gdyński Leonidas z 
nie zarosły blizną podłości, — jak  t towarzyszami. .
mawiał ongiś Żeromski. Bo czymżej Gd nich nie słyszano deklamacji, iz p o r u  przerywa wnjm 
to, jeżeli nie podłością ze strony reak - ' ,»od Bałtyku odepchnąć się nie dadzą . 
cji, było obrzucanie robotników gdyń Gdy nadszedł czas, milczącym czynem 
skich obelgami za to tylko, że w Pań- J dali się poznać. Gdy dowodztwo portu 
stwie, które z krwi i pracy robotni-. wojennego w Oksywiu odmowiło wy- 
czej powstało, lud pracujący c h c i a ł  dania karabinów, robotnicy gdyńscy 
żyć po ludzku. [przystąpili w ostatniej chwili do fa-

_ ,  , , _  _ . brykowania białej broni, jak kos osa-
Gdy powstawały w Gdyni monu- cjZonycłr na sztorc, siekier i okutych 

m entalne gmachy, a w okolicach jej > fj ragó-v.
tysiące komfortowych p a ła c ó w -  ro-j y j  oręż uzbrojona milicja Pol- 
botnicy Gdyni musieli się gmezdzic w  • skjej p artii Socjalistycznej stanęła na 
norach ziemnych i barakach chmskiej przedpolach Gdyni do walki z wojska 
dzielnicy, nowej Warszawy, Budapesz • njemieckimi. 
tu, Grabówka. Gdy w barach i ka­
baretach panowie „chlebodawcy" sza­
stali stówkami i tysiącami, — robot'

G d y n i a

- ł f*

Niech ta  ziemia na której tyle stan stowKami i tysiącami, -  rooot- ^  . Qbel Qd braci_ro,daków dozna_
mk ppjrtpWY,niejednokrotnie słaniał u> a W o b *nie której życie swe b o - ' ci 
się z wycieńczenia. jhatersko i sławnie poświęcili — lekka

Dopiero samopomoc robotnicza, 2 o r , im będzie, 
ganizowana w spółdzielniach miesz-j Bohaterom czerwonych kosynierów 
kaniowych, kooperatywach spożyw- cześć — a miastu Gdyni chwała, 
czych, w Związkach Zawodowych i Stanisław Oscien
przedstawicielstwie Rady Miejskiej 
Gdyni, polepszyła niedolę rzesz gdyń­
skich.

Ale to się nie podobało gdyńskiej 
burżuazji. Armatorzy, importerzy, o- 
głupione drobnomieszczaństwo i zawo 
dowi dygnitarze zawarli przymierze 
celem unicestwienia zdobyczy robotni 
czych, albowiem były one dziełem 
myśli socjalistycznej. Czerwony sztan 
nar w zaciśniętej dłoni proletariusza 
gdyńskiego doprowadzał do szału pa­
chołków reakcji. Na spokojnych robo- 
ciarzy rzucano nieustannie wyzwiska 
w rodzaju „żydokomuna", „wywroto­
wcy", „bolszewicy".

Na skutek tej endo-sanacyjnej na­
gonki wielu robociarzy wędrowało nie 
raz do więzień. Oni tylko, cała po­
trójna klika reakcyjna, monopolizowa 
ła patriotyzm, odzierając z niego ro­
bociarzy. Nawet tak wysoko postawio 
na osobistość, jak biskup morski ks.
Okoniewski, nie umiał się od okazania 
nienawiści powstrzymać. Gdy na dwa 
miesiące przed wojną podczas święta 
morza dygnitarz ten w towarzystwie 
innych dygnitarzy odbierał defiladę 
organizacji manifestujących przeciw7 
zakusom wroga w momencie, kiedy 
przed trybuną przeciągała organiza-

Prezydent B ierut I low. P rem ier Osóbka - Morawski w izytują 
oddziały M arynarki W ojennej w Gdańsku w maren 1945 r.

Nowość!

Ulice wczoraj — 
-  i dziś

es. Bierut, tow. Premier Osóbka - Morawski, Marszalek Żymierski 
■wiedzają motorówką Świnoujścia.

Do nabycia we wszystkich księgarniach
iM n iK H H K ilńU iaiilltilliliim iU niiM U iiiiiH IIR B lU ililliilllllllillim U H illin tlliU lliik . Dworzec kolejowy w Gdyni.
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Cena zł. 200.—
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o &Ł§TV®*Ę M O R S K Ą
Polskiej Paitii Socjalistycznej

Zasadniczym aktualnym celem pańsino- 
wcj polityki uiorskką powinno być współ­
działanie w przebudowie strukturalnej go­
spodarstwa narodowego polsk.ego. Struktu­
ra ta w ciągu całych wieków miała charak­
ter przeważnie rolniczy, z niedorozwinięte 
produkcją przetwórczo - przemysłową, ze 
spaczoną sytuacją socjalną mas pracują­
cych, z niewłaściwie rozwiniętą siecią ko­
munikacyjną, a w konsekwencji z osłabio­
nym procesem urbanizacyjnym i niesprzy­
jającą atmosferą dla rozwoju kultury i cy­
wilizacji na ziemiach polskich.

Jeżeli ma być uczyniony skuteczny krok 
celem zapewnienia ludziom pracy znośnych 
i rozwojowych warunków egzystencji w Pol 
see oraz zapewnienia ludności wiejskiej o- 
placalności produkcji agrarnej, to wysiłek 
polityki państwowej musi być skierowany 
na przyśpieszenie procesu uprzemysłowie­
nia kraju.

Polska nie jest surowcowo krajem samo­
wystarczalnym. Wymaga ono olbrzymich 
wkładów w urządzenia przemysłowo - pro­
dukcyjne.

Stojąc na stanowiska:
h) uspołecznienia środków produkcji,
b) suwerenności nie tylko politycznej ale 

i gospodarczej,
e) równowagi bilansu płatniczego państ­

wa,
musimy DĄŻYĆ BO ROZWOJU WYWO­

ZU TOWAROWEGO, BY SKOMPENSO­
WAĆ NIEZBĘDNY’ IMPORT maszyn, urzą­
dzeń przemysłowych i surowców. Ten im­
port w wielkiej części musi pochodzić z 
krajów zamorskich. Toteż i wielka część 
naszego eksportu musi iść- drogą .nrirską. 
Polityka morska wiąże się więc bezpośred­
nio z najbardziej zasadniczym postulatem: 
struktualuej przebudowy gospodarstwa na­
rodowego

Państwo polskie stać będzie nadal w- ob­
liczu potencjalnego ńicbczpłec ’otwa ger­
mańskiego. Sparaliżowanie tego niebezpie­
czeństwa, zagrażającego wprost egzystencji 
całego narodu, w censic złamania sił agre­
sywnych wewnątrz samych Niemiec, nie le­
ży w grenieaeh naszych możliwości. Tj*n- 
bnrdzicj więc musimy dążyć do wytworze­
nia takich sił odpornych wewnątrz Polski, 
by niebezpieczeństwo przyszłej agresji — 
zredukować do minimum.

Tema założenia odpowiada:
a) w zakresie polityki zewnętrznej— trwa­

le porozumienie i poczucie solidarności wo­
bec Niemiec ze Związkiem Radzieckim,

b) w zakresie polityki wewnętrznej — fen 
deneja silnego uprzemysłowienia krajn i 
przebudowy jego truhtury gospodarczej.

Oba zasadnicze postulaty m»gą być zre­
alizowane przez szeroką współpracę zarów­
no ze Wschodem Europy jak i z Zachodem. 
Stopniowo RYNKI ZAGRANICZNE, A 
1’RZEDE WSZYSTKIM RYNKI ZAMOR­
SKIE, MUSZĄ BYĆ UDOSTĘPNIONE GO­
SPODARSTWU NARODOWEMU Polski w 
najszerszej 'mierze.

W ten sposób polityka morska wiąże się 
bezpośrednio i  iogieznie z najistotniejszym  
i trwałym postulatem polityki zewnętrznej 
państwa.

W przeciwstawieniu do sytuacji przędwo­
jennej, główne zadania gospodarcze nowej 
Eolski winny się skoncentrować:

a) na systematycznym i planowym stwa­
rzaniu takiej sytuacji ekonomicznej, by jej 
rezultatem była TRWAŁA KONIUNKTURA 
na rynku pracy. Tylko na tej drodze można 
usunąć zarówno ciążące dawniej widmo po­
tencjalnego bezrobocia w mieście i na wsi, 
jak również stwarzać bez wstrząsów i walki 
z państwem jako głównym pracodawcą -— 
progresywnie i strzec poprawiającą się sy­
tuację klasy- pracującej w Polsce;

b) na systematycznym i planowym prze­
stawianiu eksportu polskiego z surowcowe­
go, na EKSPORT OPARTY O MAKSIMUM 
PIJACY PRZETWÓRCZEJ, DOKONANEJ W 
KRAJU. U  ekspercie naszym muszą domi­
nować nic węgiel, żelazo, cement, cynk, zbo­
że, cukier, nawozy sztuczne itp., ale wytwo­
ry o najdalej posuniętym procesie przetwór­
czym;

c) na planowym wykorzystaniu nowej sy­
tuacji geograficznej państwa, tj. na tenden­
cji częściowego PRZEJĘCIA TEJ ROLI GO­
SPODARCZEJ, którą w zakresie usług to­
warowych, portowych i tranzytowych odgry 
wały przed wojną wsebednie obszary pań­
stwa niemieckiego;

d) na planowej akcji, zmierzającej do n- 
czynienia z  całokształtu gospodarstwa spo­
łecznego INSTRUMENTU ROZWOJU I DO­
BROBYTU NARODOWEGO, wyzwolonego 
W! wszystkich swych przejawach z zależ­
ności od jednostronnej eksploatacji przez 
czynniki kapitalistyczne własne luh obee.

4. Konsekwencja programową postulatów 
1 tendencji zawartych w punkcie poprzed­
nim jest:

a) USUNIĘCIE BE2 RESZTY LUDNOŚ­
CI NIEMIECKIEJ i ludności, wysługującej 
się okupacji hitlerowskiej w czasie wojny, 
z granic państwa polskiego. Postulał ten 
jest szczególnie ważny w odniesienia do te­
renów kluczowych produkcji tj. do Śląska 
i do terenów stanowiących uzbrojenie han- 
dln tj. do Wybrzeża;

b) POŁOŻENIE w okresowych planach
inwestycyjnych państwa, WYRAŹNEGO NA­
CISKU NA ROZBUDOWĘ 1 ROZWÓJ O- 
KRĘGÓW PRZEMYSŁOWYCH, na rozbudo­
wę nowych dróg wodnych 1 śródlądowych, 
w szczególności zaś nu uregulowanie Wisły 
i budowę kanałów- w centralnej Polsce, łn- 
czących Wisłę przez Śląsk 1 Bramę Moraw­
ską z Dunajem, oraz na rozbudowę wodnych 
dróg komunikacyjnych;

e) konieczność SYSTEMATYCZNEJ OD­
BUDOWY I MODERNIZACJI naszych por­
tów morskich, a przede wszystkim GDYNI, 
GDAŃSKA I SZCZECINA, .oraz równomier­
nego wykorzystania ich urządzeń technicz­
nych 1 właściwości geograficznych. Zasad­
nicza odbndowa portów morskich winna być 
wykonana do końca 1950 roku;

d) konieczność TRWAŁEJ OPIEKI pań­
stwowej NAD ROZWOJEM CAŁEGO WY­
BRZEŻA POLSKIEGO, we wszystkich jego 
fragmentach terenowych, we wszystkich 
jego tak różnorodnych funkcjach i nowych, 
aiewyzyskanycb jeszcze możliwościach;

c) położenie wielkiego nacisku na ROZ­
BUDOWĘ WŁASNEJ FLOTY HANDLO­
WEJ, dostosowanej do potrzeb państwa 
polskiego i jego tendencji politycznych. .Ma 
ryuarka handlowa winna oprzeć swój roz­
wój na budowie statków na własnych,, pol­
skich stoczniach okrętowych i na daświad-

gospodarczych potrzeb państwa.
f) specjalna piecza nad potrzebami robot­

ników portowych l inteligencji technicznej, 
pracujących nad realizacją eelów polityki

Rzacjł polityki morskiej Jest nie tylko bez­
pośrednia akcja w dziedzinie rozbudowy 
gospodarstwu na zapleczu, w rozbudowie 
dróg komunikacyjnych, w odbudowie por-

morskiej polskiego rządu demokratycznego; 1 tów czy tworzeniu floty handlowej, alr po- 
g) zwrócenie jaknajbacznicjsicj uwagi na j nad to zdecydowana polityka państwowa w 

WSZECHSTRONNY ROZWÓJ RYBOŁÓ- } tej dziedzinie. Musi ona znaleźć swój wy- 
STWA MORSKIEGO. Dziedzina ta może się raz:
stać źródłem wielkiego bogactwa narodowe­
go I dlatego zarówno rozbudowa floty ry- 
baeklcj: bałtyckiej 1 dla połowów daleko - 
morskich, rozbudowa stoczni rybackich, 
chłodni i fabryk przetwórczych, a wreszcie 
rsjw ój kursów- przysposobienia rybackiego,

realizacji
czenlach liniowych z okresu przedwojenne­
go. Marynarka winna się stać szkołą, zaprą- 1  stają się ważnym elementem w 
wiającą młodzież polską do pracy 1 służby | państwowej polityki morskiej, 
na morzu, współdziałając w systematycznej ; 5. Jednakże konkretnym wyrazem decyzji
rozbudowie ludzkich kadr morskich, dla j nowego państwa polskiego w zakresie rca-

Ryby - bogactwo naszego morza
Jedna z cennych w arlości inorza jest jego 

znaczenie, jako źródła rybolóstwa, które w 
ogólnej gospodarce odgrywają dużą rolę.

Podstawą rybołóslwa przybrzeżnego, a 
także całego przemysłu przetwórczego były 
przed w ojną szproty, które dawały ponad 
80 proc. ogólnego połowu. Po wojnie obser­
wujemy ciekawe zjawisko, iż szproty pra 
wie źe zniknęły, natom iast bardzo obfite 
połowy dają dorsze, których przed tym było 
mało.

Poważną pozycję stanowią śledzie. Połów 
wątłuszy, łososi, węgorza oraz innych ryb, 
jak makrele, sieja i ryby słodkowodne sta­
nowią mniejszy procent.

Wg. danych z roku 1933 połów ryb w po- 
s.tczególnyci krajach wynosił:

D ania —  84 tys. ton
Anglia — 962 „ „
Holandia, 194 „ „
Norwegia — 1137.4 „ „
Po'.ska — 14 „ „

W roku 1937 sprowadziła Polska z zagra­
nicy 63 tys. ton ryb. Spożycie n nus wyno­
siło zaledwie 2 kg. rocznie na mieszkańca. 
Za ryby morskie, przede wszystkim śledzia, 
sprowadzane z zagranicy, zapłaciła Polska 
w roku 1935 ponad 17,5 mil. zł.

Brak dogodnych portów  dla kutrów  m o­
torowych, zmuszał do odbyw ania połowów 
na małych łodziach. Brak nowoczesnego 
sprzętu i przyrządów  rybackich dawał nikły 
wynik z połowu. Spadek konsum pcji, zi:lx>- 
żenie ludności, obniżyły cenę ryby. Praca 
rybaka sprow adzana była do zera (dwa 
grosze za jeden kg. szprotów). Bv!a to kię 
ska dla rybaków, bankructw o pracy i za 
wodu. Podczas wojny wielu rybaków wy 
wieziono do Niemiec, dużo ich wyginęło.

Rybołóstwo m orskie w czasie wojny wła 
ściwie uległo całkowitemu, zniszczeniu i ja ­
ko dziedzina naszego życia gospodarczego 
nie istniało. Przystępując po wo jnie do p ra ­
cy, mieliśmy zaledwie 2 kutry  i 2 łodzie.

Dziś nu ten odcinek m orskiej pracy go­
spodarczej zwrócono baczną uwagę. U ru­
chomienie m otorow ych kutrów  rybackich, 
wyposażonych w nowocźesny sprzęt, wy­
szkolenie zastępów rybaków, stało się zada­
niem program owym  dnia dzisiejszego.

Po rocznym zaledwie wysiłku mamy już 
znaczny dorobek w postaci przeszło 50 k u ­
trów  i ponad 590 łodzi.

Dla połowów dalekom orskich powołane 
Zostało do życia przedsiębiorstwo „Dalmor", 
w którym  obok czynnika państwowego, bie 
rze w 40 proc. udział „Społem" Z w. Gospod. 
Spółdzielni R. P.

Dołowy morskie w kw ietniu 1910 r. prze­
kroczyły całoroczne wyniki roku 1938, a 
połów m ajowy był dw ukrotnie większy od 
kwietniowego.

Obfitość połowów spowodowała kryzys 
na rybnym rynku, który nic był wprost 
przygotowany na odbiór tak znacznych ilo 
śSi ryb.

Poprzednie połowy o wiele mniejsze, by­
ły w- całości wykorzystywane przez Centralę 
Obrotu i Przetw órstw a Rybnego oraz pół­
nocne Zjednoczenie Przem ysłu Konserwo 
wego, głównie na konsum pcję dla wojska, 
oraz na cele przetwórstwa.

Nagły i niebywały wzrost połowów, szcze 
golnie w rejonie Gdyni, zgrom adził na wy­
brzeżu ogrom ne zapasy ryb, które w ra 
mach dotychczasowego zapotrzebowania nie 
mogły być wykorzystane. N atom iast rynek 
wewnętrzny nie był nastaw iony na odbiór 
ryb.

Trudności transportow e i brak wago­
nów - chłodni, sytuację tę jeszcze bardziej 
pogarszały. Trudności te zostały już prze 
zwyciężone, jednakowoż wyłania się ko 
nieczność zorganizowania rynku we wnętrz 
o ego.

Trudności w zbywaniu ryb i niezdrowe 
stosunki w handlu, skłoniły zakłady prze 
twórczo-rybne, w pierwszym rzędzie spół

dzielcze i państwowe, aby zorganizować in 
stytucję, k tóra  by m iała na celu regulowa­
nie handlu rybam i, wpływałaby w kierun­
ku znorm alizowania warunków  handlu i 
przetwórstw a rybnego i prowadziłaby poii 
tykę rybacką w skali ogólnokrajowej.

Instytucjo przetwórczo - handlowe porożu 
m iały się i jest już w stadium  organizacji 
nowa instytucja pod nazwą „Rada Morskie 
go Rybołóslwa, Przem ysłu i Handlu". W 
skład te j instytucji w ejdą przedstawiciele 
fabryk państwowych, Związku Gospodar­
czego „Społem", firm pryw atnych oraz firm 
dalekom orskich połowów.
Spopularyzowanie spożycia ryb da szerokim 
masom pracującym  tani i smaczny artykuł, 
urozm aici ich pożywienie, zwłaszcza teraz, 
kiedy spożycie mięsa jest ograniczone.

Do akcji tej w pierwszym rzędzie może 
być w ykorzystana dość gęsta 1 zorganizo­
wana sieć sklepów spółdzielczych.

Połowem ryb trudnią  się głównie spół 
dzielnie rybackie.

Należy pam iętać, że prócz morza, jako 
źródła rybolóstwa, posiadamy na terenach 
zachodnich około 2000 jezior o powierzchni 
ponad 70.000 ha, obfitujących w ryby.

Rybołóstwo stało się podstawą przetw ór­
stwa rybnego. Na wybrzeżu Bałtyckim ist 
niejo już, obok przedsiębiorstw  państwo 
wych i firm  pryw atnych, cały szereg pla 
cówek spółdzielczych, eksploatujących bo­
gactwa morza. W śród tych ostatnich znstu 
gują na uwagę Przemysłowe Zakłady Rybne 
„Społem" w Gdyni. Zakłady tc objęło „Spo­
łem" w dn. 1.VI. 1943 r. w stanie kom plet­
nego zniszczenia. Dzięki podjętym  wysiłkom 
już w połowie lipo,a 19-15 r. uruchomiono 
wędzarnię, a w połowie sierpnia 1915 r. 
ruszyła produkcja konserw.

Zakłady te są  wyposażone w 48 pieców 
wędzarń inny cii, oraz wszelkie inne urządze­
nia, niezbędne dla produkcji konserw.

Produkcja obejm uje działy: wędzarniany 
i konserwowy z poddziałam i: konserw sto 
rylizowańych, prezerw  i m arynat zimnych, 
oraz solarnianv.

Zakłady wędzą wszystkie gatunki ryb 
morskich i słodkowodnych. W śród ryb wę 
dzonych dom inuje dorsz, najpopularniejsza 
ryba naszego wybrzeża.

Drogą przeróbki różnych gatunków ryli, 
o trzym ują zakłady różnorodno konserwy 
jak : skum briu, flóndra w pomidorach, s/czu 
pak w galarecie, węgorz w galarecie, łosoś 
w oliwie, pasztet rybny, sałatki, szproty w 
oliwie, szproty a la ' sardynki, rolmopsy, 
moskaliki.

Ponadto na specjalno zamówienie klien­
tów są w yrabiane konserwy półtrw ale, nie 
trwałe, oraz luksusowe.

Zdolność przetw órcza zakładów „.Społem" 
wynosi przy 3 zm ianach — 30 ton dziennie. 
Obecnie zakłady pracu ją  na jedną zmianę, 
zatrudniając w sezonie zimowym 200, a w 
letnim  około 109 robotników, głównie z. po 
wodu trudności zdobycia opakowania.

Za czas od 1.VII.46 do 30.V.45 obroty 
Zakładów „Społem" w Gdyni wynoszą 255 
ton ryb wartości 35 mil. złotych, w tym 
ryby wędzone 126 ton wartości zł. I I  mil. 
i konserwy 119 ton za zł. 23 mil.

Prócz tego w Kołobrzegu posiadam y 3 
zakłady przemysłu rybnego o pewnej ilości 
pieców w ędzarnianych oraz niewielu maszy­
nach przeróbkowych. Jeden z tych zak ła­
dów przejęło „Społem".

Nasze życie gospodarcze stale się ożywia 
Pow stają i będą pow staw ały,now e placów 
ki eksploatujące bogactwo morza. Zwięk 
sza się połowy. W parze ze wzrostem poło 
wów, musi odpowiednio wzrastać zdolność 
produkcyjna rybnych zakładów przetw ór­
czych.

Ścisłe współdziałanie placówek, trudn ią ­
cych się połowem ryb, z zakładam i prze­
twórczymi i siecią rozprowadzającą, nada

tej dziedzinie pracy stałość i planowość, 
oraz przyczyni się do usprawnienia apro 
wizacji ludności.

Rozwijając rybołóstwo m orskie i prze­
twórstwo rybne, trzeba mieć na uwadze 
nie tylko potrzeby wewnętrzne kraju . Jako 
państwo morskie musimy nastawiać się na 
ekspansję zewnętrzną. Nasze ryby inogą 
mieć zbyt w Środkowej Europie i na za ­
chodnich terenach Związku Radzieckiego, a 
konserwy cenniejszych ich gatunków może­
my dostarczać krajom  Europy Zachodniej. 
Za nasze ryby otrzym am y z zagranicy to 
wary, których nam brak.

Należyte zorganizowanie rybołóslwa mor 
ekiego wydatnie podniesie bogactwo nasze­
go narodu.

Jan Dowżyk.

a) w ustalenia programu odbudowy miaal
Wybrzeża t realnym stwierdzenia, ś* odbu­
dowa ta zajmuje jedno z naczelnych mtejs*
w hierarchii odbudowy zniszczeń wojeanyeh 
w państwie;

I-*) w tworzeniu fachowych zespołów loda 
kich, przygotowanych do realizowania wiel­
kich i wielostronnych zadań narodowych na 
Wybrzeżu. W stałej 1 sprawiedliwej opiec* 
nad zaspokojeniem codziennych potrzeb 
tych zespołów;

e) w formowaniu systemu traktatów han 
dlowych, które w swej jednolitej struktur** 
staną się z czasem kodeksem polskiej poli­
tyki morskiej i kodeksu zasad 1 tendencji 
polskiego handlu zagranicznego;

d) w udzielaniu systemu ulg w cakreai* 
aktywizacji programu morskiego, a więc na- 
przykład przez udzielanie okresowych ulg 
podatkowych dla nowopowstającego, pań­
stwowego przemysłu eksportowego, dla bu­
tlo wnlctwa spółdzielczo • robotniczego I 
spółdzielczo - marynarskiego na Wybrzeżu 
itp.

6. Za naczeinc zadanie państwa 1 powoła­
nych instytucji naukowych i społecznych 
należy wreszcie uznać szeroką akcję uświa­
damiającą i wiążącą całe społeczeństwo pot 
skie z jego Wybrzeżem morskim, przesta­
wiającym psychikę narodową z agrarnn-ck- 
slensywnej na psychikę, przemysłowo-mor- 
ską o cechach dynamicznych, przepojonych 
entuzjazmem pracy, wiodącej naród do lep­
szego bytu. Szkolnictwo na wybrzeża musi 
się znaleźć pod specjalną opieką Min. O- 
światy.

W. JANOWSKI.

W M SM M  . iKjit*
SZKOŁA TECHNIKI TRAKTOROWEJ 

W POZNANIU
W Poznaniu powstała Szkoła Techniki 

Traktorow ej, jako  centralny ośrodek szko 
lenia instruktorów , inspektorów  technic? 
nych, m ajstrów  warsztatowych i snechani 
ków na trak tory  i maszyny rolnicze. Kurs 
nauki trwa pół roku i obejm uje każdorazo­
wo 70 ciu słuchaczy. Na czas trwania kursu 
słuchacze o trzym ują od PPT i Maszyn Roin 
płatny urlop oraz m ają zapewnione bczpłat 
ne utrzym anie w internacie szkolnym. vV 
nowej uczelni zostanie zastosowana tzw 
„am erykańska metoda szkolenia zawodowe 
go" (job instrution training). Metodę tę 
wprowadził do Polski P. R. Morris, delegat 
UNRRA, który przygotował na szeregu kur­
sów odpowiednich wykładowców dla tej 
szkoły.

KURSY PRZYGOTOWUJĄCE MAJSTRÓW 
1 CZELADNIKÓW

Przygotowaniem nowych kadr robotników 
i dokształceniem już pracujących zajm uią 
się rn. in. kursy przemysłowe przyfabryczne 
których w sam ym  tylko województwie łódz 
kim odbyło się już 20. Trw ały one od 1—3 
miesięcy, a uczęszczało na nie ok. 1.500 osób 
Czynno były także kursy czeladnicze i mi 
strzowskie dla robotników za awansowa 
nych w pracy w danej gałęzi p m jn y słu  
Ukończenie tych kursów daje ty tu ł ezelad 
nika lub m ajstra fabrycznego. Wobec po 
zytywnych rezultatów  kursów przyfabrycz 
nych projektow ane jest dalsze ich urucha 
mianie.

SZKOŁA NA CZASIE
W ydział Oświaty Rolniczej w Poznaniu 

organizuje 1 wrześnie br. 3 miesięczny kurs
dla kandj datek na nauczycielki do żeńskich 
szkół rolniczych.

Kurs obejm uje zagadnienia z dziedziny: 
żywienia rodziny, zaopatrywanie Yodziny w 
odzież, wychowanie dzieci.

Kurs poprowadzi personel Liceum Gospo­
darstw a Domowego SS. Urszulanek w Pnie­
wach.

Po ukończeniu kursu kandydatki natych­
miast otrzym ują zatrudnienie w szkolni­
ctwie rolniczym.

W arunki: świadectwo ukończenia liceum 
ogólnokształcącego wzgt. zawodowego, m a­
tury gim nazjalnej dawnego typu, wzg! ma- 
tury i liceum pedagogicznego lub sem ina­
rium.

Nauka bezpłatna. Dla niezamożnych Łan*- 
dydatok stypendia. Liczba miejsc ograni­
czona. Zgłoszenia: W ydział Oświaty Rolni­
czej W.U.Z. Poznań, PI. Wolności 14 __
do 15.VIII.46.

ROBOTNICY - ESPERANTYŚC1 - -  KORE­
SPONDUJCIE Z ESPERANTYSTAMI 

HOLANDII
Robotnicy holenderscy obchodzić będą w 

sierpniu 30 lecie założenia Robotniczego 
Stowarzyszenia Eśpcrantystów . Prosimy ro ­
botników polskich o wysłanie okazyjnych 
kart pocztowych lub listów dla zapoznania 
się naszych proletariatów  pod adresem : 

Laborista 
E speranto Asocio,
Enschede (Van Coererdenstr. 30 
Nederlando.

UWAGA — WIĘŹNIOWIE POLITYCZNI!
Zarząd Główny Związku W eteranów W alk 

Rewolucji 1905— 1918 r. wzywa W eteranów- 
skazańców politycznych, zamieszkałych na 
terenie województwa gdańskiego do reje­
strow ania się u ob. W ładysława Dzierża­
nowskiego w Urzędzie Pocztowym Gdańsk 
1, ul. Bojowców Nr. 7/8.
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P O S Z U K I W A N I  I
n a  t e r e n  W A R S Z A W Y  i  
i W S Z Y S T K I C H  W O J E W Ó D Z T W  ji

Podania wraz z życiorysami należy przesyłać pod adresem: Spóf- ^ 
dzidnia Wydawnicza „Wi£DZA“, Wydział Ogłoszeń i Reklamy,  ̂
Warszawa, ul. Wiejska 18. 1157 k



Związek Gospodarczy lias! itrskitii
starych z nazwy, lecz kw itnących energia m łodości

Inż. Piotr Zaremba, Prezydent m 
Szczecina w referacie na zjeździe Zw. 
Gosp. Miast Morskich scharakteryzował 
cele i zadania tego Związku.

Program konkretnych prac Związku 
Gospodarczego Miast Morskich Rzeczy­
pospolitej zadecyduje o tym, czy Zwią­
zek ten stanie się jednym z wielu stowa­
rzyszeń wyciągających rękę do Państwa 
o dotacje — czy też stanie się nowym, 
twórczym czynnikiem w naszej polityce 
morskiej.

Zagospodarowanie nowo odzyskanego 
wybrzeża nie może być zdane ani na ła­
skę czystego przypadku, ani wyłącznie 
na barki programu rządowego. Samo wy 
brzeże jest pojęciem goeograficznym — 
pojęciem gospodarczym staje się je­
dynie z chwilą pojawienia się na nim 
człowieka, który potrafi z morza uczy­
nić pomost- zamiast bariery. Człowiek ten 
pojawia się na wybrzeżu, z którego zo­
stał wygnany przemocą — pojawia się 
po 6-ciu lub kilku • set lat nieobecno­
ści; zjawia się ponownie jako polski o- 
sadnik, polski rybak, polski kupiec i 
mieszczanin na wybrzeżu aby osiąść tu 
Ha stałe. ,

Warto sobie uprzytomnić ten moment 
emocjonalny, że stworzyć się ma Zwią­
zek Miast starych z nazwy, ale w swej 
istocie młodych, wręcz kwitnących ener­
gią młodości. i

Po pierwszym roku zagospodarowania! 
się, po pierwszym okresie utrwalenia! 
swego stanu posiadania, każde miasto 
nadmorskie poczyna szukać dalszych na­
turalnych dróg do swego rozwoju. N aj-1 
łatwiej do tego droga wiedzie przez 
współpracę — i tak powstała pierwsza, 
myśl zrzeszenia tych skupisk ludzkich, 
które korzystają z szerokiego horyzontu 
polskiego morza. )

Nie jest zatem Związek Miast Mor­
skich wynikiem przypadku, czy chwilo- ’ 
wej koniunktury; — nie jest to wynik 
konsekwentnej myśli wypadkowo połą­
czonych czynników. emocjonalnych i 
chłodnej kalkulacji.

KOMUNIKACJA WODNA
1. Jako naturalny protektor miast mor 

skich powinien Związek dążyć w pierw-1 
szym rzędzie do stworzenia '>ojęcia 
wspólnoty tych miast między sobą. Jest 
to zadanie tym trudniejsze, że miasta' 
morskie zaludnione polskimi osadnikami 
wchodzącymi ze wszystkich niemal czę-j 

ści kraju i zagranicy, nie zdążyły jesz-, 
Cze wytworzyć jednolitego typu ludno­
ści, a tymbardziej wytworzyć jednolitej! 
tradycji morskiej. Jedynie związanie! 
tych miast w jedną całość gospodarczo-!
kulturalną pozwoli na szybszy proces 
przekształcenia psychiki osadników n a! 
psychikę morską, co pozwoli dopiero na j 
śmielsze zamierzenia. Owiązanie może to! 
mieć miejsce, przede wszystkim drogą! 
najbardziej realną i bezpośrednią — ' 
przez istotne powiązanie komunikacyjne.
I tu w pierwszym rzędzie narzuca się 
koncepcję stworzenia pod egidą Związku 
Przedsiębiorstwa Żeglugowego, nającego 
obsługiwać całe wybrzeże od Szczecina J 
aż poza Elbląg, przeznat ne nietylko do ( 
przewozu osób ale i towarów. Statki te- j 
go przedsiębiorstwa związkowego winny 
docierać wszędzie, nie hamując w ni­
czym ściśle lokalnych możliwości żeglu­
gowych. Flota Związku zaopatrzona we 
własną band' winna być tym strumie­

niem odżywczym, pobudzającym miasta 
związkowe do bardziej odżywczej działał 
ności gospodarczej.

Żegluga ta będzie musiała być zró­
żniczkowana, łącząc dwa daleko od sie­
bie położone ośrodki morskie Gdańsk —■. 
Szczecin, obsługiwać będzie 5 portów na­
szego piaszczystego wybrzeża. W zatoce 
szczecińskiej powstanie problem połącze­
nia osiedli morskich ze Szćzecinem, zao­
patrzenie ich lokalnego przemysłu w wę 
giel drogą wodną, umożliwienie bezpo­
średniego wywozu gotowych wytworów. 
Na odcinku tym, można będzie współ­
pracować pomiędzy Związkiem Miast 
Morskich i nowoutworzoną Spółką Że­
glugi na Odrze.

Flota Związku winna zająć się prze­
dłużeniem Żeglugi odrzańskiej do miej­
scowości nadmorskich — analogicznie, 
jak na odcinku gdańskim specjalne stat­
ki o typie rzeczno - morskim ,x>winny 
obsługiwać trasę Gdynia — Gdańsk — 
Wisła — Elbląg.

Jest rzeczą niewątpliwą, że przy do­
brej organizacji kupieckiej powinna 
istnieć możliwość równomiernie założo­
nych frachtów powrotnych dla kabota­
żu na odcinku Szczecin — Gdańsk.

Dotyczy to również' komunikacji pasa­
żerskiej, o silnym ruchu turystycznym 
który pozwoli na niezwykłe ożywienie 
całego wybrzeża.

KOMUNIKACJA LODOWA
2. Z zagadnieniem komunikacji mor­

skiej wiąże się ściśle Zagadnienie komu­
nikacji lądowej. Międzymiastowe autobu­
sy Związku powinny za parę lat powią­
zać te odcinki wybrzeża, które dotąd 
trwały w letargu bez możliwości połą­
czenia się ze światem. Dziś jeszcze Świ­
noujścia nie ma połączenia regular­
nego przez Wołyń i Stary Dąb do 
Szczecina. Warpno Nowe jest praktycz­
nie nadal odcięte od świata. Elbląg z 
Gdańskiem ma niezwykle utrudnione po­
łączenie. Niezależnie od tego autostrada 
nadmorska (która bezwzględnie musi po 
wstać w ciągu najbliższych 20 lat), po­
winna być regularnym połączeniem sezo­
nowym pomiędzy poszczególnymi miasta 
mi nadmorskimi.

Wymiana dóbr t< arowych i artyku­
łów spożywczych musi być przeprowa­
dzona przy użyciu związkowego taboru 
samochodów ciężarowych. Czy to chodzi 
o przerzucenie z okolic specjalnie obfi­
cie zaopatrzonych pewnych produktów 
do uboższych miast nadmorskich, czy też 
o dostarczenie surowców do przemysło­
wych obiektów, stojących pod opieką 
Związku — wszędzie tam korzystniej bę­
dzie użyć do fogo celu własnego taboru.

Wiąże się z tym dalsza możliwość, a- 
by Związek Miast Morskich, dbając o 
polepszenie bytu specjalnie upośledzo­
nych członków, stał się tą instytucją, 
któraby wyrównywała chwilowe braki 
np. aprowiz^cyjne, . .zerzucając niektóre 
produkty. Ze to się będzie odbywać przy 
ścisłej wspólrracy Związków z odpo­
wiednimi organami administracyjnymi — 
jest oczywistym; inny jednak będzie sku 
tek, gdy o tym pomyśli „Spółdzielnia 
Międzymiastowa" jaką będzie Związek, 
aniżeli gdyby kwestia ta zdana była wy­
łącznie na inicjatywę urzędów.

Tak więc na odcinku polityki amator­
skiej i eksploatacji Związek będzie na­
turalnym protektorem, poszczególnych 
miast morskich.

WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA
Związek Miast będzie właścicielem po­

szczególnych magazynów portowych, u- 
żytkowcą specjalnych urządzeń porto­
wych, na równi jak i inne Towarzystwa 
Okrętowe, w oparciu jednak o sprzyja­
jącą atmosferę ścisłej współpracy z mia­
stem portowym.

Dalszą domeną pracy Związku będzie 
dążenie do większego niż dotąd, wcią­
gnięcia miast w zagadnienia rybołówstwa, 
przede wszystkim rybołówstwa przybrze 
żnego nie zapominając o tym jednak, że 
właśnie rybołówstwo dalekomorskie opie 
ra się o miasta specjalnej w tym kie­
runku wyrobionej tradycji.

W oparciu o rybołówstwo powstać po­
winien w miastach nadmorskich specy­
ficzny przemysł. Będzie to również prze­
mysł rybny, jak i przemysł o charakte­
rze istotnie miejscowym: wyroby spe­
cjalnie pamiątkowo - turystyczne, mają­
ce być niejako biletem wizytowym dane­
go miasta. Będzie to przemysł raczej 
drobny lub średni oparty na miejscowej

ludności, na miejscowych rzemieślnikach 
i robotnikach czujących się dobrze w 
swym nadmorskim środowisku. Wzajem­
na wymiana wytwórczości, planowe roz­
prowadzenie we wnętrzu kraju, zachęta 
tak  moralna, jak i realna do stosowania 
jej nowych źródeł lokalnego przemysłu 
czy rzemiosła — oto jeden z punktów 
program u Związku. A cel przez to osią- 

j gnięty będzie nietylko natury  material- 
j nej ale i moralnej. Stworzy mocne pod­
stawy dla życia mieszkańców wybrzeża 
i zespoli ich z ich miejscem nowej egzy­
stencji.

AKCJA PROPAGANDOWA
Działalność Związku nie ograniczy się 

w ramach administracyjnych miast nad 
morskich. Program pracy Związku obej­
mie również i całokształt akcji 'urystycz 
nej na wybrzeżu w oparciu o nadmorskie 
miasta jako ośrodki promieniowania i 
obejmie również naturalne przewodnictwo 
w rozwoju regionalizmu na całym wy­
brzeżu.

Kształtowanie się cech regionalnych

NASZE NOWE MIASTA MORSKIE
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Ogólny widok portu w Szczecince

fW /f/n.

Postomin

/e wspomnień marynarza 
Z zatoyi „Cf»rof»re<fo*‘

02 s t u  iifi re/s
W  1939 roku przybyły polskiej flocie dwa piękne, now e statki pasa­

żerskie: M/s „Sobieski" i „Chrobry".
„Sobieski" prawdopodobnie w niedługim  ja t  czasie powróci do Polski, 

przetrwawszy szczęśliw ie wojenne tarapaty. Dzieje natom iast „Chrobrego" 
były krótkie i tragiczne. Raz tylko zaw inął on do Gdyni, poczym  wyruszy! 
w podróż na morza południowe 1 tam zaskoczyła go wojna. Z kolei, sta ­
tek zostaje „zm obilizowany" do służby w Marynarce wojennej W ielkiej 
Brytanii dla transportów wojsk.

Sw oje wspom nienia z tego okresu opisał M. K oeFrf jzyk, Jeden z człon  
iłó w  załogi, w wydanej w Londynie książce „Ostatni rejs". Poniżej 
drukujem y fragm enty ostatniego rozdziału tej opow ieści.

*
Siódm ego m a ja  1940 r. M/s „C hrobry  w yszedł z F ir th  o f F o rth  

(Szkocja) w drogę  do Norw egii, m ając  n a  pok ładzie  oprócz 173 oficerów  
i załogi, w ojsko  lądow e i lo tn ików . Dzieli by ł c iep ły  i czuć by ło  w iosnę 
lecz w m ia rę  odd a lan ia  się n a  północ rob iło  się ch łodn ie j z d n ia  na dzień 
Z nam i szło jeszcze k ilka  s ta tk ó w  z w ojskiem  i a m u n ic ją ; p łynęliśm y pod 
o sło n ą  s łabej eskorty , złożonej z m ałych o k rę tó w  w ojennych . W łasne 
u zb ro jen ie  s ta tk ó w  hand low ych  było w tedy jeszcze w p o w ijak ach  i dop iero  
w trzecim  roku  w ojny osiągnęło  sw ój odpow iedni poziom  bojow y.

Była to d ru g a  w ypraw a „C hrobrego" do Norw egii. Z pierwrszej, 
po  w ysadzeniu  w ojska w N am sos, w rócił szczęśliw ie, choć go sam olo ty  
n iem ieck ie  o b k ład a ły  obficie  bom bam i. Ale co. jes t p rzeznaczone  tym  
razem ? O to py tan ie , jak ie  każdy  z załogi i żołnierzy zad aw ał seb ie  podczas 
w ielkiego sz to rm u , gdy sta tek  szedł co raz  bliżej ku  n iebezpieczeństw u.

Bom by głębinow e, rzu can e  p rzez  esk o rtu jące  nas o k rę ty  w ojenne, 
w strząsa ły  sta tk iem  co chw ilę, a  od s tro n y  Norwegii słychać by ło  już 
s trz a ły  a rm a tn ie . Na s ta tk u  naszym  jest pełno  w ojska. R uch i jak ieś  ta 
jem nicze p rzy g o to w an ie  w śród w ojska trw a. S tatek  rzucany  jes t s iln ą  falą . 
drży  i b ezu stan n ie  zm ien ia  rów now agę. W ów czas chw ieje  się  w szystko 
w ew nątrz  i od  czasu  do  czasu  jak iś  ciężki p rzedm io t u ry w a  się  i uderza  
z łosko tem  o ścianę.

Jeden asteg o  m aja  o siódm ej ran o  m aszyny  n a  M/s „C hrobrym " stanęły  
n a  stop. P a rę  mil p rzed  nam i zarysow ało  się porozciągane w śród gó r m ia 
steczko H arslad . W okół nas kręci się  pełno  ok rę tów  różnego typu  prze 
w ażnie  z w ojskiem . Z jaw ia ją  się  nag le  i w pośp iechu  znów  zn ik a ją  
w bezkresach  m orsk ich .

W  dzień robi się ciepło; po  p rzy g o tow an iach  w ojska na  s ta tk u  dom y 
ślam y b ę ,  źe w chodzim y zaraz  do p o rtu . P o rtem  tym  jest da lek o  na pół 
noc w ysunięty  H arstad . W  H arstadz ie  p a n u je  iście w ojenny n as tró j. Po 
w yokrę tow an iu  w ojska, w ładze w ojskow e zezw oliły na  w yjście załogi aa

ląd. K orzystałem  i ja  z te j o kazji i razem  z kolegam i b łąkam y się po wą 
sk ich  u licach w yludn ionej m ieściny; tu  i ów dzie po rozw alane  dom y —  to 
p ierw sze ślady  niem ieck iej k u ltu ry , p rzy n iesio n ej przez lo tn ików .

W  m ieście jest pełno żo łn ierzy : b ry ty jsk ich , fran cu sk ich , a przed wie 
czorem  p rzem aszero w u ją  też i polsk ie  oddzia ły  z F ran c ji. Z atrzym ały  
się n iedaleko  od „C hrobrego" na k ró tk i odpoczynek i zaraz  znalazły  się 
d la  n ich  prezenty ze s ta tk u  w postaci pap ierosów  i p ro w ian tu . Rozm awia 
my z po lsk im i żo łn ierzam i i żal nam  jest, że są  m arn ie  u m u ndurow an i, 
bez p o ró w n an ia  gorzej, niż żo łn ierze  b ry ty jscy . Z rozm ów  w yczuw a się 
w y raźn ą  n u tę  n iezadow olen ia  z n iek tó ry ch  oficerów . M aszeru ją  do Bodo 
gdzie w te j chw ili jes t fro n t n iem iecki. „C hrobry" będzie  m ia ł za zadanie 
podejść  tam  rów nież n ied ługo  z posiłkam i.

'P ostó j w p orc ie  n ie ro k u je  nam  spoko ju  i dlatego dziw im y się, że nas 
tu  trzy m a ją  aż  p rzez  cz te ry  dni. Z dośw iadczen ia  po p rzed n iej wizyty
w N orw egii w iem y, źe lak  długo m am y spokó j, dopóki n a s  n ie  w ytrop ią
niem ieckie m yśliw ce.

„C h ro b ry " s ta ł  na  razie  sp oko jn ie , czek ając  n a  dalsze  rozkazy  i żaden 
sam olo t n ie u k aza ł się nad  .rnuni, m ów ię żaden, bo  sam olo tów  b ry ty jsk ich  
czy w ogóle a lian ck ich  n ie  było, a  n iem ieckie  w idocznie by ły  zajęte  
gdzie indziej.

W  tym  czasc na  sta tek  załadow ano  50 ton  am unic ji, dy n am itu  i sprzęt
w ojenny, a  d n ia  14 m aja  załadow aliśm y w ojsko w ilości, jak ie j jeszcze
dotychczas n igdy n ie było na  „C hrobrym ".

„C h ro b ry " m a rozkaz  podw iezien ia  w o jska  i ład u n k u  n a  fro n t do 
Bodo, te raz  jed n a k  gdy każda  chw ila posto ju  w H ars tad  grozi m u niebez 
pieczeństw em  zb om bardow an ia , m usi czekać do zm roku.

Jest ju ż  godzina 16 ta, żo łn ierzom  daliśm y  podw ieczorek i czekam y
na k ap itan a , k tó ry  pozosta ł w sp raw ach  służbow ych na lądzie.

Sam oloty  a ta k u ją  nas bez p rzerw y , s ta tek  d rży  od s trza łó w  w łasnych 
dział. Nagle seria  po tężnych  w ybuchów  za trzęsła  całym  sta tk iem . W szyscy 
pod p o k ład am i zam arli na chw ilę ; zdaw ało  się, że tym  razem  a ta k  był 
fa ta ln y  d la  „C hrobrego". A le .o k aza ło  się, że ciężkie bom by spad ły  15 me 
tró w  od lew ej b u r ty  „C hrobrego" i n ie w yrządziły  m u żad n e j szkody 
O godz. 18.10 k a p ita n  w rócił na  sta tek  i M/s „C hrobry", e skortow any  
przez dw a  k o n trto rp ed o w ce  „W olw erine" i „S to rk "  —  u d a ł się w sw ą 
n iebezp ieczną drogę, z k tó re j n ie  m iał ju ż  w rócić.

Załoga, znużona ca ło dzienną  p racą  i a tak am i bom bow ców , oczekiw a 
ta nad ejśc ia  w ieczoru w nadziei, że będzie m iała choć tro ch ę  spokoju  
Nie były to  n ad zie je  zbyt w ielkie, w szyscy z nas zdaw ali sobie spraw ę,
że sta tek  idzie tuż  pod sam  fro n t i d latego na leżało  się spodziesvać nic
bezp ieczeństw a w każd e j chw ili. P rzed zieran ie  się w ąskim i fio rdam i w śród 
w ysokich gó r p o dw ajało  nasze obaw y, tym  b ardziej, źe m im o późnej go 
dżiny  o ciem ność było tru d n o . Białe, p o la rn e  noce sp rzy ja ły  niem ieckim  
lo tn ikom , a le  n ie nam .

O godz. 23 c ie j żo łn ierze, znużeni m arszem  i całodzienną  p racą  już 
pok ład li się  n a  spoczvaek . T ylko z d w o jo n rs  p o ste ru n k i na  w szystkich

I na poszczególnych większych odcinkach 
I wybrzeża nie może być przypadkowe we 
j wzajemnym do siebie stosunku. Nie mo- 
| gą przede wszystkim te różne regiona­

lizmy wybrzeża nabrać w stosunku do 
siebie cech obcości. ZMM dbać musi o 
harmonizację rozwoju tych regionali­
zmów i co najważniejsze budować nad 
nimi poczucie łączności mieszkańców 
polskiego wybrzeża.

Nie można rozdrabniać morskiej akcji 
propagandowej na oderwane imprezy 
rozlicznych instytucji. Inicjatywę zbioro 
wą tej akcji obejmie Związek, Który w  
oparciu o Istniejące i doskonale już funk 
cjonujące Instytucje (Instytut Bałtycki, 
Instytut Zachodni, Liga Morska itp.) bę 
dzie realnie przeprowadzał propagandę 
naszego wielkiego Morza. Połączona Z 
tym będzie akcja szkolnictwa, kursy że­
glarskie 1 rybackie, bliższe i dalsze wy­
cieczki morskie, nadmorskie obozy letnie, 
odczyty i zjazdy, kompletowanie biblio­
tek marynistycznych 1 Inne imprezy o 
podobnym charakterze.

PLANOWANIE 
Działalność Związku przejawiać się 

musi też w ten sposób realny i ichwyt- 
ny. Będzie to udzielanie pomocy mia­
stom w opracowywaniu Ich budżetów 1 
planów inwestycyjnych, w rozwiązywa­
niu Ich lokalnych trudności, spowodowa 
nych ich chwilowym brakiem fachow­
ców, w udzielaniu porad i opinii. Nie Je­
dno miasto nie będzie w stanie sprowa­
dzić fachowca dla dokonania lustracji 
jeklegoś zakładu lub dla opracowania 
planów odbudowy czy też Inwestycji. B f 
dzie to mógł natomiast uczynić Związek, 
dopomagając w ten sposób swemu człon 
kowi. Nie jedno miasto nie jest w stanie 
zorganizować sobie stałej służby kontrol 
nej swych agend — Związek przez powo 
łanie stałej Komisji rewizyjno • kon­
trolnej będzie w stanie przyjść miastom 
z pomocą.

Te plany 1 budżety, ujęte Jako część 
ogólnej gospodarki nadmorskiej wyma­
gać będą niejednokrotnie interwencji i 
uzasadnienia wobec władz centralnych. 
Rolę te przejąć powinien Związek Miast 
Morskich jako rzecznik całego «vybrze- 
ża 1 to nie tylko w charakterze pośredni 
ka, ale przede wszystkim Jako inicjator 
nowych, śmiałych i dalekosiężnych za­
mierzeń.

Jednym z tych poczynań Jest czynny 
udział Związku w pracach nad prze­
strzennym, gospodarczym i osadniczym 
planowaniem wybrzeża.

REPREZENTACJE WOBEC 
ZAGRANICY 

Jest jeszcze Jedna dziedzina działalno­
ści Związku, której nie wolno pominąć. 
Jednocząc w sobie wszystkie miasta 
morskie. Związek staje się tym samym 
reprezentantem Polski wobec innych 
państw morskich. Współpraca Związku z 
zagranicą — i to bliższa i dalsza —  bę­
dzie z konieczności rozwijać się coraz to 
szerzej 1 mocniej. W stosunkach między 
narodowych nad sentymentem niejedno­
krotnie fóruję wyrachowanie handlowe 
— I tam, gdzie inne kontakty mogą zawieść 
tam przeważyć może delegacja Związku 
Miast Morskich, reprezentując ooważną, 
niezaprzeczalną, pozycję gospodarczą. 
Związek nie będzie jedynie narzędziem 
polskiej polityki zagranicznej, ale stanie 
się jej silnym atutem 1 pomocnikiem.

pu n k tach  sto ją  posm utn ia łe. Po dług iej strzelaninie zrobiło się jakoś cicho, 
sta tek  p łynie po fio rdzie  bez szelestu, jak b y  się  skradał.

O godz. 23.40 z czternastego  na p iętn asty  maja silna detonacja wstrzą­
sa sta tk iem . P rzebudziliśm y się nagle i k tó ry ś z nas zaklął. Czyżby to 
koniec... Jeszcze nie dokończy ł słów , gdy seria bom b w ybuchow ych i *a- 
p a la jący ch  tra fia  sta tek  w sam  środek.

N atychm iast zgasło nam w kab in ie  św iatło, zapalone przez nas po 
pierw szym  w ybuchu. W iedząc, że św iatło  gasło przy  poprzedn ich  więk­
szych w strząsach  sta tk u , uderzy łem  ręk ą  w klosz, aby się upew nić, czy 
nie jest to  ty lko  w ypadek z żarów ką. Ku naszem u zdziw ieniu  św iatło  n ie 
było uszkodzone. W yskoczyliśm y z łóżek i każdy  zaczął w ciągać na sleb 'e , 
co m u ty lko  popadło  pod rękę.

Słyszę jak  m ój kolega m ed y tu je  głośno, że nie będzie b ra ł now ych 
b u tów  k u p ionych  o sta tn io  w Glasgow, ale w eźm ie sta re , jak  gdyby m u 
w nich  ła tw ie j by ło  uciekać i w tym  m om encie w ybiega z kab iny . Ja 
jeszcze szukam  czegoś po szafie . D zw onki i sy reny  a la rm o w e w yją  z ło ­
w rogim  głosem . Na całym  s ta tk u  w re s tra szn y  ha łas i naw oływ ania . W  tej 
chw ili kolega w pada, w ystraszony , do kab in y  z pow ro tem  z krzyk iem : — 
„ b i e r z  m a s k ę ,  g a z “ l Chwycił sw o je  pudełko  z m ask ą  i w yleciał ja k  
z procy, p o zo staw ia jąc  m nie  n ad a l w kabinie.

T eraz  zrozum iałem , że jest na  p raw d ę  źle i że w yjście n a  pok ład  
m am y zam knięte. Rzuciłem  już  p rzygotow ane do zab ran ia  rzeczy, w łoży­
łem m askę i wybiegłem  z kab iny , ażeby  się w ydostać na o tw arty  pokład . 
T rw a to w szystko sekundy. K ieru jąc  się po k rę ty ch  k o ry ta rzach  do  g łów ­
nego w yjścia, p lan u ję  sobie, że na w ypadek, gdyby ta droga by ła  zam knię­
ta, m am  jeszcze d rug ie, w ąziu tk ie  w yjście zapasow e. G runt to  n ie trac ić  
spoko ju  i nie zapom nieć ro zk ładu  sta tk u . W ąsk ie  k o ry ta rz e  w ypełnione 
są jak im ś gęstym  dym em  czy pyłem , tak, że m im o dużej lam py e lek try cz ­
nej, jak ą  się posługuję, nie wiele mi to pom aga, gdyż p rom ien ie  św iatła  
nie p rzed z ie ra ją  się przez ten  pył. Kurz, jak  p rzypuszczam  teraz, pow stał 
na skutek  zburzenia  p iek arn i i u rząd zeń  k u c h cn r^ c h , k tó re  m iały cem en­
tow ą posadzkę. W każdym  razie by ł to  jak iś  py ł a n ie gaz, p rzed  k tórym  
m nie  ostrzegał kolega.

Jak  się zaraz p rzekonałem , głów ne schody były zniszczone i z a ta ra ­
sow ane, jed n ak  nie do tak iego  sto p n ia , bym  poniechał próby w yjścia nim i 
do góry, n ie m ając  żad n e j pew ności, że się to  opłaci. W szak każda  se ­
k u n d a  może przyn ieść  n ieob liczalne  zm iany na sta tk u , tym  b a rd z ie j, że 
już nikogo niem a w te j części sta tk u , choć jeszcze p rzed  chw ilą  m iały  
tu odpocząć setk i żo łn ierzy  i członkow ie załogi.

Przez p o łam ane  deski i rum ow iska w ydosta ję  się n a  w yższy pok ład  
do głównego hallu , gubiąc przy  tym  jeden but.

Susem  p rzesk ak u ję  głów ny hall i przez na jb liższe  w yjście w ydosta ję  
się na pok ład  spacerow y, sta le  jeszcze nie m ogąc p o jąć  jak ie  w ielkie o k ro p ­
ności dzieją się na sta tk u . Po w ąskich  schodach  w ybiegam  na pokład  
szalupow y, gdzie słyszę, jak  bosm an  donośnym  głosem  w oła: „ s z a l u p y  
n a  w o d ę " !

T eraz  do p iero  zdaję  sobie sp raw ę  z traged ii, jak a  tu  się  rozgryw a



Osiągnięcia i możliwości
przemysłu i handlu na wybrzeżu

Wyścigi konne na Służewcu
Zapisy koni na niedzielą 28 iipca

Początek o godzinie 15

W iceprezydent m. Gdyni mgr Modliński 
na i  W alnym Zjeździ© nowopowstałego 
Związku Gospodarczego Miast Morskich, 1,1 
Iipca r. b., w Gdyni, wygłosił interesujm y 
referat o dotychczasowym rozwoju miast 
w ybrzeia. Podajem y niektóre ostępy tego 
referatu.

W  związku z przestawieniem się psychi­
cznym społeczeństwa polskiego do proble­
mów morskich, należy z grubsza rozpatrzyć 
zagadnienia gospodarcze i ustalić chociaż w 
przybliżeniu saldo w okresie wstępnym

Inicjatywę gospodarczą w kieiunku odbu­
dowy w arsztatów pracy i produkcji objawia 
Państwo, sam orząd i inicjatywa prywatna. 
Problem odbudowy dominuje w okresie w stę­
pnym w każdej akcji, jako naturalne przeciw 
stawienie powstałemu zniszczeniu i zupełnej 
niejednokrotnie dew astacji całych kom plek­
sów gospodarczyoh.

ZNISZCZENIA
Dla ilustracji ogromu zniszczeń powstałych 

w miastach morskich R. P. na skutek dzia­
łań wojennych, służyć mogą następujące d a ­
ne, dotyczące poszczególnych miast. I tak: 
Gdańsk w centrum uległ zniszczeniu w ok. 
80%, na przedmieściach w 40%, Elbląg w 
dzielnicy starej w 95°'», w śródmieściu w 
30%, w koloniach 15%, Kołobrzeg w 90°/“, 
Fromborg w 80%, Kamień w 65“ », Tołmicko 
w 60%, Szczecin w 40%, Świnoujście w 30“ó>, 
Gdynia i Sopot w 18* •, Puck w 10%. Do 
miast, k tóre ocalały należy zaliczyć: Łabę, 
Derłowo, Postomino. W  miastach tych znisz­
czenia nie przekraczają t*V Jak  widać, zni­
szczenia są  olbrzymie i w niektórych mia­
stach dochodzą do wprost fantastycznych 
stopni.

ŻYCIE ZWYCIĘŻA
A jednak życie nie zam arło w tych m ia­

stach. Niemal od pierwszego dnia przybycia 
przedstawicieli Rządu i instytucji gospodar­
czych, oraz napływu ludności, rozpoczęto 
prace nad odbudową urządzeń portowych, 
służących przeładunkowi. Osiągnięte rezu lta­
ty  do końca m aja b. r.. objektywnie sądząc, 
uznać należy za bardzo dodatnie.

W  Gdyni na ogólną ilość 81 urządzeń prze 
ładunkowych uruchomiono 25, t. j. 30%; 11 
dźwigów znaiduje się w odbudowie. Powierz 
chnię składową magazynów, wynoszącą 
przed wojną 250 000 m1, a zniszczoną 
całkowicie w 30*'*, uszkodzoną w 50%, odbu­
dowano i uruchomiono w ilości ponad 
100 000 m*. Długość nadbrzeży wynosząca 
12 km, przeważnie bardzo zniszczonych u ru ­
chomiono “całkowicie w 40%.

Podobnie przedstawia się sytuacja w G dań­
sku. Na ogólną ilość dźwigów w liczbie 107 
odbudowano 20 sztuk, reszta znajduje się w 
remoncie. Powierzchnię składow ą magazy­
nów wynoszącą przed wojną ok. 270.000 mł , 
a  zniszczoną prawie całkowicie odbudowano 
w dużej części. Pow stały tu  wspaniałe no­
woczesne magazyny.

W_ parze z wvsifkiem odbudowy kroćiy  
przeładunek. W Gdańsku w miesiącu maju 
br. przeładowano 383 000 ton (przeładunek 
przedwojenny 650.000 ton), a w Gdyni 
393 000 ton (przeładunek przedwojenny 
800.000 ton). Dla miast morskich przeładu­
nek towarów stanowi najrealniejszą i najw a­
żniejszą podstawę ioh istnienia i rozwoju. 
Najlepszym tsgo dowodem są miasta Gdańsk 
i Gdynia,, gdzie s ta łe  zwiększanie się p rze ła­
dunku kapitalnie decyduje •  rozroście i 
wzmożonym nurcie życia.

PRZEMYSŁ ROŚNIE
Przem ysł wybrzeża należy podzielić na 

dwie zasadnicze gTupy. Do pierwszej grupy 
należą przedsiębiorstwa typowe dla każdego 

!portu, jak stocznie i zakłady rybno-wędzar- 
jskie, do drugiej — wszystkie inne za spe- 
! cjalnym uwzlędnieniem tak  zwanych prze* 
j  mysłów lokalnych i regionalnych.

Stocznie należą do najpoważniejszych 
! przedsiębiorstw W ybrzeża i są najczulszym 
instrumentem budowy naszej polityki m or­
skiej. W okresie wstępnym stocznie pomimo 
zniszczeń i zdekompletowania maszyn oraz 
urządzeń nie tylko przeprowadziły konieczne 
inwestycje 1 zasadnicze wewnętrzne remonty, 
ale także wykonały cały śzeręg robót czysto 
produkcyjnych, rem ontując zwyż 210 obiek­
tów pływających. Z tej liczby 74 jednostki 
wymagały przeważnie remontów kapitalnych. 
Stocznie w Gdańsku i w Gdyni wyremonto­
wały również kilkanaście statków  zagranicz­
nych, da jąc  tym samym dowód pełnej tężyz­
ny produkcyjnej.

Na drugim miejscu w odbudowie, a nawet 
częściowo w stanie produkcyjnym, znajduje 
się 6zereg przedsiębiorstw przemysłowych, 

I jak Fabryka O brabiarek do drzewa w G dań­
sku, Fabryka Latarek Elektrycznych, Wy- 

. t-wórnia Opakowań Blaszanych, Zakład Bu- 
jdow y Taboru Wąskotorowego, Fabryka Ko- 
I tłów i Aparatów, Zakłady Wyrobów z B la­

chy w Elblągu OTaz Fabryka Pieców Stalo- 
I wych w Derlowie itp. Stopień uruchomienia 
zakładów przemysłowych w miastach m or­
skich na zachód od Gdyni ze Szczecinem na 
czele nie jest jeszcze zadaw alniający. Miasto 
Szczecin silnie uprzemysłowione, posiadają­
ce poza stoczniami liczne zakłady przem y­
słowe, jak huty, olejarnie, gorzelnie, elek try­
fikacje, ta rtak i, papiernie, cementownie, m ły­
ny i cukrownie nie w ykazują specjalnego roz 
woju gospodarczego w łaśnie z powodu nie- 
uruchoenienia jeszcze wymienionych zak ła­
dów, względnie ich zdekompletowania.

Przem ysł lokalny (regionalny) dzięki za­
rządzeniu rządowemu przypadł miastom, to 
jest Zarządom Miejskim. Jest to  wielki krok 
naprzód w dziedzinie rozwoju miast, które, 
jeśli będą miały rozwiązać w terminie i na 
właściwej płaszczyźnie to  zagadnienie, zy­
skają cenny środek produkcji, przynoszące 
pewne i s ta łe  dochody. W tym miejscu nale­
ży podkreślić obowiązek i pTawo miast mor­
skich do eksploatacji morza w pewnym pro ­
cencie ustalonym przez Państwo i obiektyw­
ne warunki gospodarcze, podyktowane oraz 
określone prostą koniecznością życiową W y­
chodząc z tych założeń, Komitet Organiza­
cyjny Związku Gospodarczego Miast M or­
skich zorganizował już spółkę kabotażową, 
zadaniem której będzie uruchomienie małego 
i dużego kabotażu Fakt ten jest poniekąd 
klasycznym i racjonalnym  przykładem  p ar­
tycypacji miast morskich w dochodach, p ły ­
nących z obszarów morskich. Do tej grupy 
również należy zaliczyć turystykę przybrzeż­
ną, realizowaną już w bieżącym sezonie przez 
M iędzykomunalne Zakłady Komunikacyjne 
— Gdańsk — Gdynia.

Reasumując wyniki pracy społeczeństwa 
polskiego na W ybrzeżu w dziedzinie uprze­
mysłowienia, gdzie niejednokrotnie reaktywi- 
zacja obiektów przemysłowych posiadała 
wprost charakter elem entarny, należy stw ier­
dzić, że uczyniono dużo i jeszcze należy u- 
czynić bardzo dużo, aby doprowadzić stan 
uprzemysłowienia do stopnia odpow iadają­
cego potrzebom naszej gospodarki narodo­
wej. Termin i sposób przeprowadzenia peł-

[nej reaktyw izacji należy tylko od nas sa- 
i mych, ściśle mówiąc, od naszego zorganizo- 
j wanego wysiłku umysłowego i fizycznego, 
tym bardziej, że pomoc obca, tak  w zakresie 
finansowym, jak i technicznym, jako podle­
gająca ciągłym wahaniom, nie może poważ­
nie zaważyć na 6zali naszego potencjału go­
spodarczego.

TURYSTYKA
Obecnie granice morskie R. P. stw arzają 

nowe możliwości wykorzystania morza jako 
wielkiego uzdrowiska dla mas pracujących 
całego kraju . Problem wczasów zbiorowych 
może być rozwiązany z wielkim powodzeniem 
w szeregu miejscowości W ybrzeża zachodnie­
go, na czele z miastem Postomino. Niestety 
zagadnienie uzdrowisk turystyki i wczasów 
ze względów zasadniczych (między innymi 
finansowych) nie zostało jeszcze należycie 
zrealizowane w bieżącym roku, nie mniej je­
dnak w’ hierarchii potrzeb narodowych i Wy 
brzeża zagadnienie to, jako pierwszoplano­
we, musi być rozwiązane w najbliższej przy­
szłości. Problem tern może być rozwiązany 
przez łączną i zdecydowaną inicjatywę w ła­
ściwych terytorialnych Zarządów Miejskich, 
przy wybitnej pomocy w zakresie organiza­
cji i powszechnej propagandy Związku G o­
spodarczego Miast Morskich. Turystyka i 
wczasy będą dla niektórych miast morskich 
podstawą ich właściwego rozwoju i źródłem 
dochodów, a d la  ludności polskiej, tam osia­
d łe j, koniecznym warunkiem normalnej egzy­
stencji.

HANDEL
Nasilenie handlu tej podstawowej funkcji 

miast portowych dzięki inicjatywie państwo­
wej, spółdzielczej i pryw atnej, przedstawia 
się dodatnio w miastach morskich R. P Trze 
ba przyznać zgodnie z prawdą, że kupiec, 
bez względu na jego charakter społeczny 
(mam na myśli handel państwowy, spółdziel­
czy i pryw atny) walnie przyczynił się w o- 
kresie wstępnym do zaktywizowania życia 
zbiorowego pod względem gospodarczym na 
wybrzeżu. Dzięki odpowiednio zorganizowa­
nej wymianie towarowej, m iasta morskie, jak 
G dańsk i Gdynia, nabrały  rumieńców życia, 
stw arzając tym samym d la  wielu obywateli 
znośne warunki bytowania. Jak  dotychczas, 
na podstawie danych etatystycznych, przodu­
ją w wszechstronnej odbudowie aparatu han­
dlowego miasta Gdynia i Gdańsk. W  Gdyni 
i w Gdańsku odbudowa aparatu  usług porto­
wych obejm uje 16 firm maklerskich, 34 spe­
dycyjnych, 6 chip-handlerskich i 46 Zrzeszeń 
Eksporterów  i Importerów. Jest to  pokaźny 
dorobek, m ający stale tendencje rozrostu i 
jednocześnie fakt m ający sw oją wymowę i 
znaczenie w stałym  zwiększeniu dochodu 
społecznego przez coraz bardziej doskonałą 
wymianę towarową z krajam i zamorskimi 
Ogólnie zostało zarejestrowanych w Izbie 
Przemysłowo - Handlowej 1.130 przedsię 
biorstw  handlowych, m ających sw oją siedzi­
bę w Gdyni, 957 w Gdańsku, 348 w Sopocie 
i 88 w Elblągu. W  Szczecinie pT06peruje już 
handel hurtowy, państwowy i spółdzielczy, 
oraz w stadium organizacji znajduje się ma- 
klerstwo, spedycja portowa i chiphandlerska.

Szczecin, jako posiadający wszelkie obiek­
tywne w arunki d la  rozw oju handlu, napewno 
z chwilą całkowitego włączenia portu w or­
bitę interesów narodowych, dorówna pod kaź 
dvm względem miastom Gdyni i Gdańska. 
W  pozostałych miastach morskich dominuje 
pryw atny handel lokalny, zaspakajający n a j­
konieczniejsze potrzeby napływowej ludno­
ści.

GONITWA 1. Nagroda 5000 zł. dla 3 1. ko 
ni. Dystans około 1600 m tr. Cheronea (57) 
st. Państw. Iwno, Salerno (59) st. W. Żyło, 
Sum m erhay (59) st. Państw. Leszno.

GONITWA 2. Nagroda Mazura 8000 zł. dla 
4 1. i st. koni. Dystans około 2400 mtr. Bro 
kat (60) st. „Turów", Souvenir (59) st. „Brzo 
zów“, Talizm an III (69) st. Państw. Leszno, 
Urga (57) st. Państw. Albigowa.

GONITWA 3. Nagroda Pcrkuna 8000 zł. 
dla 3 1. koni. Dystans około 2000 mir. Bal 
kyris (57) st. Ferdynandów , Geolog (59) st. 
„Klejnot", Jastarn ia  III (57) st. Państw. Ko 
zienice, Pobudka (57) st. Państw . Golejew 
ko, W icher IV (59) st. Państw. Albigowa.

GONITWA 4. Nagroda H ungarians 10000 
zł. dla 3 1. og. kl. Dystans około 2200 m. A- 
strolog (59) st. „Klejnot", Bimber (59) st 
Ferdynandów , Pożoga (57) st. Państw. Gole 
jewko, Silver King (S^) st. „Klejnot", W ir II 
(59) st. Państw. Albigowa.

GONITWA 5. Nagroda Sirdara 15000 zł. 
dla 4 1. i st. og. i kl. Dystans około 2600 mtr. 
Irak  II (58) st. Państw. Albigowa, Izan (62) 
st. „Klejnot", Łuk II (60) st. Państw. Lesz 
no, Odeon (59) st. Ferdynandów , Somosier 
ra  II (59) st. Państw.. Michałów.

GONITWA 6. Nagroda 6000 zł. dla 4 1. i 
st. koni. Dystans około 2200 mtr. Confetti 
(59) st. Państw. Albigowa, Corredidor (59) 
st. Państw. Janów  Podlaski, Goldąuelle (57) 
st. Państw . Iwno, Marsz (57) st. „Działosza" 
Murza (58) st. „Działosza", Rarissima (57) 
st. „Brzozów", T obruk II (59) st. P aństw  

j Okocim, Tokio (60) st. Państw. Okocim. 
Umbraga (57) st. Państw. Kozienice.

GONITWA 7. Nagroda 5000 zł. dla 3 I. 
koDi. Dystans około 1600 mtr. Dagoressa

(55) st. Państw . W idzów, Ines II (55) sL 
Państw. Albigowa, Inw azja (61) st. Państw. 
Gole jewko, Narwal (57) st. W. Żyło, Syrt 
(57) st. „Leśniczówka", Wisła (55) s. Państw  
Okocim, Victory (61) st. Państw. Golejewko.

GONITWA 8. Nagroda 5000 zł. dla 4 L I 
st. koni. Dystans około 2000 m tr. Inw azja 
(57) st. Państw . Golejewko, Meta (57) at. 
P ' s ’ Kozienice, Mi*e’ (59) st. „Działosza** 
Opieka (57) st. „Turów". Rewelacja (67) jfc 
A. Mieczkowskieg' . Tinta (57) st Państw* 
Michałów, Victory (57) st. Państw. G ole^ws 
ko.

NASZE TYPY
Gonitwa 1. c ” m m erhay

, 2. Brokat — Urga
3. W icher IV — Balkyrls 

„ 4. W ir II — Silver King
„ 5. Izan — Som osierra
„ 6 T o k 'j  — Marsz
„ 7. W isła — Dagoressa
„ ‘ ’ '■'•( -y — Opieka

WIADOMOŚCI Z TOBU
Dowiadujemy się, i i  W ładze Amerykań­

skie zawiadomiły nasze Misje Rewindyka­
cyjne, że skłonne są do natychmiastowego 
oddania polskich koni hodowlanych, znaj­
dujących się w am erykańskiej strefie oku­
pacyjnej, rabowanych swego ezasa w Pol­
sce, a jozostających dotychczas u Niemców.

Przy tej sposobności inform ujem y, że Wła 
dze b ry ty js l ' i f ra r  * ie oddały cały m a­
teriał hodowlany polski, którego Niemcy 
nie zdołały zniszczyć.

W iadomości te przyjm ujem y z wielką ra ­
dością, bo cenny nasz m ateriał hodowlany 
po długich latach tułaczki 1 poniewierki 
znajdzie się niedługo w rękach polskich.

Michał Adamkowski
Warszawa, Chmielna 13 

Kupuje w szelk ie skórki fulrzane
Futra-Usy
Skup butelek monopolowych

W śród wielu t. zw. „odpadków dom o­
wych" dużą pozycję stanow ią butelki po 
wyrobach monopolowych, k tóre w większo­
ści wypadków wynosimy do piwnic lub na 
strych, gdzie albo tłuką się, albo zanie 
czyszczą ją, a  po pewnym czasie wyrzucane 
są na śmietnik.

Państwowy Monopol Spirytusowy zorga 
niżowa! skup butelek typu monopolowego, 
za które detalicznym dostawcom płaci: za 
butelkę 1 litrow ą z!. 5.—, */* Itr. zł. 3.—, 
V, Itr. zł. 2.—.

Dostarczane butelki m uszą być całe, czy 
ste, niezanieczyszczone tłuszczem lub płyną 
mi cuchnącym i 1 nie mogą zawierać we­
pchniętego korka.

Celem zachęcenia detalicznych odbiorców 
1 osób pryw atnych do skupu butelek i do­

starczania ich hurtow o —- Państwowy Mo­
nopol Spirytusowy tym dostawcom płaci 
ceny t  zw. hurtowe, t. J.: za butelkę '/, Ur. 
zł. 6.—, V«’ ltr. zł. 4.—, 1 lU itr. zł. 3.—, 

Butelki w większych ilościach przyjm ują 
wszystkie Państwowe W ytw órnie Wódek, 
zaś detalicznych dostawców obsługują skle­
py sprzedaży wyrobów P. M S.

Skup butelek typu monopolowego stw a­
rza nowe możliwości zarobkowe, k tóre przy 
pewnym wyrobieniu i energii mogą stać sią 
poważnym źródłem dochodu, nie tylko dla 
młodzieży ale i dla dorosłych.

Każdy konsum ent zw racając puste butel­
ki, nie tylko zyskuje bezpośrednio — od­
bierając za nie należność — ale spełnia 
jeden z obowiązków obywatelskich.
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wśród szarej nocy norweskiej. Zbudzeni nagle ze snu żołnierze, Anglicy, 
Szkoci i „Ajrysze" w yskakują na  pokład coraz to w większej liczbie, 
krzycząc i wzniecając popłoch na całym  statku. Rzucają się nago do wo 
dy, dochodzi do paniki. Nad nam i warczy sam olot niemiecki.

Eskortujące nas destrojery (kontrtorpedowce) strzela ją do niego bez 
przerwy. W śród spokojnych fiordów, nad którym i panuje jakiś przygnia 
tający półm rok, rozgTywa się dram atyczna walka o życie. Z jednej strony 
jest to walka poszczególnych istot ludzkich, w k tórej każdy nn własną 
rękę, jak  może, stara  się ratować, z drugiej strony to walka okrętów
z samolotem, krążącym  jak  sęp nad nami.

A na atatku zwiększa się chaos. W  okolicy kom ina w ydzierają się 
na zewnątrz masy czarnego dymu i buchają pierwsze płomienie ognia. 
W śród krzyków  i naw oływ ania kilka szalup idzie za burtę. Tych, które 
są  najbliżej ognia, już nie można uruchom ić i za chwilę widzimy, jak 
wszechogarniający płom ień obejm uje je  w swe niszczycielskie władanie.

Kilku m arynarzy próbuje uruchom ić pompy pożarowe w przedniej 
części okrętu, ale m echanizm y czy rurociągi są gdzieś uszkodzone i wy­
siłek ich idzie na m arne. Teraz ogień szybko się rozprzestrzenia, ogarnął 
już nie tylko mostek, ale całe śródokręcie. W ystraszeni żołnierze biegają 
od szalupy do szalupy, a nie mogąc znaleźć w nich miejsca, rzucają sio
na  dół po linach, inni zaś — w prost z górnego pokładu do wody, lub
na ślepo, do tych szalup, któro jeszcze nie odbiły od burty  „Chrobrego", 
w skutek przepełnienia ludźmi. Jedn i półnago, inni w piżam ach, tak jak 
kto mógł w yrwać się z pod pokładu, s ta ra  się ratować swe życie, pod 
czas gdy zmieszane z dymem ogniste języki ognia buchają wysoko w górę, 
jakgdyby chciały jeszcze bardziej obnażyć trafiony okręt przed niemiecki 
mi lotnikam i.

Uruchomiliśmy naszą szalupę i po kilku sekundach byliśmy już na wo 
dzie. Tu czekała nas niespodzianka: oto, z powodu przeładowania szalu­
py — nie mogliśmy je j odczepić. Trzeba było działać szybko, gdyż okręt 
został trafiony w okolico luku, w którym  był załadowany m ateriał w ybu­
chowy i niebezpieczeństwo, że okręt w każdej chwili wyleci w powietrze nie 
pozwalało na długie namysły, tym  bardziej, że coraz więcej ludzi skakało 
•nam na głowy. Ktoś podał mi siekierę: kilka cięć po naprężonych linach i 
szalupa odpływa na wodę. Na wodzie pływ ają setki żołnierzy, zewsząd sły 
chać rozpaczliwe wołania: help! help!..

Odbiliśmy od burty, jest na zawielu, najm niejszy przechyl i szalupa 
wywróci się z nami. O wiosłowaniu nie może być mowy, gdyż nie ma miej 
sca na ruchy wioseł. Uruchomienie łodzi przy pomocy doskonałego syste­
m u Fleming'a było również niemożliwe zupełnie na skutek jakiegoś defek 
tu. W  szalupie większość to wojsko, które ku naszem u zdumieniu jakgdy 
by nigdy nic rozpoczyna śpiew chóralny. P róbuję ich uciszyć, robię to z 
całych sił. Jakiś oficer oburzył się, z wielkim krzykiem grozi mi użyciem 
broni, o ile się nie uspokoję. Opodal pływ ają na okoio nas inne szalupy, 
niektóre zatopione i tylko na skutek tanków  herm tycznych trzym ają się 
na wodzie. W  tych jest zaledwie po parę osób. P ływ ają też tra tw a r~Aow 
nicze i ludzie w pasach ratunkowych.

Dopiero jednak z pewnej odległości można było obserwować w c a ł.j

grozie tragiczny wido-k „Chrobrego". Obok niego poruszały się dwa destro 
jery, z których co parę sekund buchał morderczy og’eń i rozlegał się ostry 
huk, którego echa długo jęczały w posępnych skałach górskich. Czujemy, 
że ow jna objęła nas w swe niszczycielskie kręgi, bierzemy w niej udział, 
bronim y się, walczymy o życie.

Gdzieś w Polsce dopalały się m iasta 1 wioski, w tej chwili za oceanem 
ludzie w racają z nocnych dancingów, zaś niedaleko od nas jest front 1 zie 
mia drży od wybuchów, rwie się na strzępy wraz z ciałem ludzkim i leje 
się krew  obficie Brytyjczyków, Polaków, Francuzów  I Niemców. Tu w za 
cisznym fiordzie przy świetle bladych gwiazd, wiszących w mlecznym pół 
m roku nad nam i —• śm ierć zbiera też obfite żniwo.

W  tym czasie dowódca frontu  alianckiego w Bodo oczekiwał w każdej 
chwili nadejścia „Chrobrego" z cenną pomocą, pomoc ta, niestety, nie mia 
ła nadejść już nigdy.

Dnia 15 m aja 1940 roku o godz. 00.10 min., gdzieś w norweskich fior 
dach na szerokości geograficznej 76040' na Północ i 13°50' na W schód M<s 
„Chrobry" kończył swój krótki żywot w płomieniach. Kiedy szalupy od 
biły od statku, nastąpiła chwila jakgdyby opanow ania i tylko kanonada z 
„destrojerów " nie ustaw ała ani na chwilę, trzym ając w ten sposób nie 
mieckiego napastnika w pewnej odległości, żeby nie strzelał do ludzi na 
szalupach. W idzimy, jak  na rufie „Chrobrego" skupiła się duża część woj 
ska i załogi, w ołając na pomoc brytyjski kontrtorpedow iec „W olverine", 
który mimo niebezpieczeństwa wybuchu, podchodzi zwolna do burty  „Chro 
brego", podczas gdy „Stork" ostrzeliw ujc napastnika.

Po kilkunastu  m inutach dobiliśmy do burty  torpedowca „W olverine", 
który  ostrzeliwał się przez cały zas,' zbierał rozbitków  z szalup i tratew  
ratowniczych i wyciągał ciała nieżywych ludzi.

Dopiero gdy znalazłem się na torpedowcu spostrzegłem, jaka masa lu 
cizi była rannych. Żołnierzy jęczących, pokrw awionych poukładano na pręd 
ce jak  się dało w jednym  pomieszczeniu. Był to straszny obraz.

Każdy w ystrzał w strząsa torpedowcem, aż ciarki przechodzą po skórze.
Kiedy obserwowaliśmy płonący opodal nas statek, cały środek okrętu 

w górnej części był rozpalony do białości, a sam olot niemiecki zniżył się 
na wysokość połowy masztów i krążył dokoła „Chrobrego", chcąc rozpr 
znać czyj to sta tek  padł jego ofiarą. Pomimo to, jak  mi jest wiadomo, — 
Ciemcy nigdy nie ogłosili o zatopieniu „Chrobrego".

W  tymże czasie zauważyliśmy, że na statku  są jeszcze jacyś ludzie. Na 
tychm iast brytyjscy m arynarze popłynęli do nich w łasną łodzią i po kilku 
m inutach przywieźli brytyjskiego kom andora, paru  rannych żołnierzy, je 
dnego z załogi i l i  go oficera.

O godz. 00.30 H.M. „W olverine" z 695 rozbitkam i zaw rócił do Harsta- 
du, podczas gdy H.M. „Stork" pozostał w miejscu i dopiero o godz. 03.50. 
pozostawił „Chrobrego" w straszliwych płom ieniach, ale trzym ającego s!ę 
jeszcze na wodzie.

Po w ylądowaniu z pow rotem  w H arstad, gdzie już odbywał się alarm  
lotniczy, oczekiwaliśmy niecierpliw ie na przybycie kontrtorpedow ca, na 
którym  uratow ała się reszta naszej załogi.

Teraz zebraliśmy się w jakim ś naw pół rozwalonym domu, gdzie kapi

tan  rozpoczął spraw dzanie ocalałej załogi. Patrzyliśm y z niepokojem  w 
oczach nawzajem po sobie, dociekając kogo z nas brakuje. Co chwila ktoż 
sobie przypom ina nazwisko kolegi, którego nie ma wśród nas. Przy osta­
tecznym sprawdzeniu okazuje się, ie  po odliczeniu tych, których zabrano 
wprost do srpitala, dw unastu z załogi w tym trzech Brytyjczyków — już 
nigdy do nas nie wróci. Pozostali przeszli tę tragiczną noc szczęśliwie 1 jesz­
cze tego samego dnia odpłyną z Norwegii.

Przez cały dzień jeszcze pokazywały się nad miastem nieprzyjacielskie 
samoloty i za każdym razem arty leria zmuszała je  do odw rotu. Pragnęliś­
my jaknajprędzej w yjechać z Norwegii, przeczuw ając nadejście Niemców 
do H arstadu w każdej chwili. Przed wieczorem otrzym aliśm y statek, który 
miał nas zawieść do W. Brytanii. Była to s ta ra  „ferra" pasażerska, która 
przed w ojną kursow ała po kanale pomiędzy Anglią i Irlandią i dopiero z 
braku statków  podczas wojny, praw dopodobnie po raz pierwszy, poszła w 
tak daleki 1 ryzykowny rejs.

Kiedy nasz sfatygowany „Ulster M onarch" podnosił swą starą , zardze­
w iałą 'ko tw icę, nad góram i znikały ostatnie prom ienie wiosennego słońca 
i zapadała znów niepewna noc. Zaczynała się niebezpieczna podróż bez żad­
nej eskorty i tylko jakiś mały francuski frachtow iec wlókł się leniwie za 
nami. Szliśmy bardzo powoli, stary  statek  potrzebow ał aż dziesięciu dni pa 
przebycie drogi do Glasgow. Była to ciężka podróż, bo m ała załoga nie m 'a- 
ła prow iantu dla tylu rozbitków  i całym posiłkiem każdego z nas przez t© 
dziesięć dni podróży było — po dwa biscuity — z rana i wieczorem, a ka­
wałek corned beef‘u w obiad dopełniał menu. Nawet taki nieodzowny n a ­
pój, jakim  dla Brytyjczyków jest tea — był strictly raejonowany. Pomimo 
to, znosiliśmy głód cierpliwie idopiero nie daleko od wybrzeży Szkocji ktoś 
z naszej załogi buszując po statku, w ykrył worek kartofli na górnym  po­
kładzie, gdzie służył jako  „ochrona" przy karabinie maszynowym Podnie­
śliśmy wielki krzyk z ‘ego powodu i zaraz poszły skargi do kapitana, który 
rad  nie rad rozkazał ściągnąć kartofle do kuchni.

W  ten sposób po dziesięciu dniach tej najsm utniejszej podróży, bez 
kolegów, których m odre wody Vestfiorden wchłonęły na zawsze — zbliża­
liśmy się do wysp brytyjskich, jako  najbezpieczniejszego wówczas miejs -a 
w Europie. Teraz wolni chwilowo od koszm arnych myśli o niebezpieczeń­
stwie, wyszliśmy wszyscy na górny pokład.

Staliśmy oparci o relingi i nikt nie śm iał mówić o tyin co rnyśli w tej 
chwili, obaw iając się, że każda rozmowa sprowadzi do tego co stało się w 
Norwegii. To zaś było bardzo bolesne. Każdy z nas zdawał sobie spraw ę 
że straciliśm y „Chrobrego". Czuliśmy się jak rodzina, której dom nagle w 
nocy został straw iony przez pożar i która nie wie co dalej z nią będzie.

Kiedy lądowaliśm y w Gourocke'u, zastaliśm y na molo licznie zgrom a­
dzonych Szkotów, którzy patrząc na wielką partię obcycii, zarośnięlych 1 
dziwacznie ubranych rozbitków — mieli takie miny, z których trudno było 
wyczytać czy to złość czy współczucie m aluje się na ich posępnych tw a­
rzach. Daleko za nami w Norwegii, gdzie dawno zapewne wyleciał w po­
wietrze nasz płonący statek, pożoga wojny rozprzestrzeniała się niepow­
strzym anie i nawet burzliw e przestrzenie A tlantyku nie dawały nikom u 
pewności, że nie dosięgnie ona i te j spokojnej wyspy.



Dlaczego spłonął zakład ks. ks. Marianów na Bielanach?

O s s c M t c f a q J m y  d r z e w o
i  b n J u j m y  z  m a t e r i a ł ó w  o g n io trw ały ch

orna

W  niedzielę, dn. 21 b. m. wielki 
pożar na Bielanach straw ił prawie do­
szczętnie gmach, stanowiący własność 
ks. Marianów, w którym mieścił się 
klasztor, gimnazjum, liceum i inter­
nat. Ogień powstał wskutek sztuczne­
go dosuszania tynków, a rozszerzy! 
się dzięki temu, że dach i wszystkie su 
fity były z  drzew a,; 
ne , trocinami i pre 

Spalony budynek 
po raz pierwszy w 
tek działań Wojem 
stał odbudowany. ! 
szawę, Niemcy ftp;;
Obecnie był irnr.m 
ci. Tym razem spłc 
czyny, dzięki swej }

Pożaf ten nasuw 
natury ogólnej. M 
nie mamy drzewa, 
tylko można, zastę 
i elementy drevrn 
twie materiałami z, 
lazo i beton, zaczynając od betonów 
•wibrowanych i strunowych aż do lek­
kich betonów porowatych, i piano­
wych oraz betonów drzewnych: troci­
nowych i wiórowo - cementowych.

Te ostatnie zwłaszcza stanowią na­
der cenny i praktyczny materiał budo­
wlany, zarówno pod względem war­
tości technicznych jak i taniości. Jako J

ócieplo- 
kiefn otwockim, 
ikg ł zniszczeniu 
'39 roku na sku­
li, po czym zo- 
mszekaiac W ar­

go ponownie, 
ny po rhż trze 
1 błahej przy- 
ipalności. 
iutne retłeksje 
się i pisze, że 
należy, 16 

itć konstrukcje

u

i l

ie w wmc-bud 
:ymi; jak że-

  ^ j &sa
BRON iK) WALK? Z ft W DEM 1Ą
. TRUTIUL

„śmierć muchom"
niizeiy  retlyUahUe muchy *** żąr)eć 

w 1260

Zegarmistrze!
Przybory stgu f mistrzowskie, t . r c ię  J esęśei 
do zegarków poleca

P Ł U C I E N N I K  i S-Ła
W arszawa, NOWY ŚWIAT 90 — 1 p.
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WYKWMYIIE
F U T R A  a  LISY

p o l e c a j ą

Z a jk o w sk i i M a m o r
W arszawa, Zgoda -5 10S8

płyty izolacyjne idealnie zastępują nie 
tylko trociny i proszek otwocki, ale 
nawet i korek. Posiadają przy tym tę 
wyższość, że są tanie, niepalne, odpor 
ne na gnicie i grzyb. Nadają się nie 
tylko do izolacji cieplnej ścian. Przy 
odpowiednim lekkim uzbrojeniu dru­
tem żelaznym można budować z nich 
dachy i stropy. Są znane na rynku bu­
dowlanym już od dwudziestu lat. Zna 
je, a przynajmniej znać powinien każ­
dy architekt, każdy inżynier budowla­
ny i technik.

Tak by się przynajmniej zdttwało. 
I zwłaszcza teraz, gdy o drzewo tak 
trudno, należałoby je zastępować, 
g d r?  tVlko można, takimi niepalny­
mi, a tak praktycznymi pod każdym 
względem, płytami z wełny drzewnej 
1 cemuitu. Tymczasem dzieje się 
wprost przeciwnie. W  rezultacie na­
wet wielka państwowa fabryka płyt 
„Suprema' narzeka na brak zamó­
wień. Kilka niewielkich wytwórni pry 
watnych w Warszawie i pod W arsza­
wą ledwo, ledwo wegetuje. A jedno­
cześnie naczelne władze budowlane 
martwią się nie na żarty, czym zastą­
pić drzewo, którego tak nam brakuje. 
Powołuje się komisje, które mają wy­
łonić specjalny instytut badawczy dla 
^sn sssm ssssem -^O B ^^m ssB

MŁYNSK!!
ARTYKUŁY, (.AZA, SIATKA, GURTY,

PAffY, NALEWY DO KAMIENI ITP.

„M Ł Y N O SR R Z Ę T 8<
W a r s z a w a ,  C h m i e l n a  13.
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tego celu, a tymczasem wydaje się, że 
tu potrzeba mniej badań, a więcej 
zwykłych zarządzeń administracyjno- 
budowlanych. Wystarczy po prostu 
nie zatwierdzać planów, w których 
przewidziane są dachy kryte deskami, 
drewniane stropy, ściany działowe z 
desek oraz izolacje z trocin lub prosz­
ku otwockiego. Pozwoli to odraru na 
duże zaoszczędzenie drzewa, a jedno­
cześnie usunie możliwość takich uła­
twionych pożarów, jak ten ostatni na 
Bielanach.

KONFERENCJA WARSZAWSKA
W niedzielę dnia 28 bm. o godz. 9 <j 

rano w lokalu Dzielnicy PPS Powiśle, ul. 
Tam ka 18, odbędzie się konferencja W ar­
szawska.

KOŁO PPS „Wedel4 4 dla kola OM T l ’R 
Grochów zebrało zł. 509 na sztandar.

REJESTRACJA CZŁONKÓW 
DZIELNICY „ŚRÓDMIEŚCIE"

J K o m ite t P P S  —  D zieln icy  „Sródm ie 
! ście" w zyw a w szystk ich  członków  D ziel 
' n icy  do osob istego  zg łoszen ia  słę w  loka

ŻŁOBEK DZIECIĘCY NA LESZNIE
Dziś, przy ul. Leszno 13, o godz. 18 od­

będzie się uroczyste otwarcie Żłobka dzie­
cięcego, fundowanego przez Szwedzką O r­
ganizację „Ra.dda Baroen" („Ratujmy dzie­
ci").

DZIECI WARSZAWSKIE W KARPACZU
Po csterotygodniowyin pobyoie w K arpa­

czu, pięknej miejscowości Dolnego Śląska,
powraca grupa 200 dzieci, (przyjazd w dn.

W ytw orny  lokal Krakowa

B E SU U U -M H l

„ E R M I T A G E ”
Kraków, K arm elicka 4

w  R A  0 1

T e le fo n  577-24
1147

l a l i l l e r z v& “  »  ł  w  i  «  J f  S t  S i a o l a r a k ,  S i .S y r z i / c k i
ARTYSTYCZNA BIŻUTERIA, BRYLANTY, ZŁO TO  

W a rs z a w o *  A l. Je ro s^ lim sM ©  4 vis 8 vis B’ G- K-
r i n i ^ A V i / L l l A  I I I R I I  T D C I f  A . A lP R A C O W N I A  J U B I I E R S K  O - G R A  W E R S  K A 1243

Zbliża się ciągnienie IV klasy jesł d o  w y g ran io  sum a

4 7 .5 6 6 .0 0 0  Z ło ty c h  39
GŁÓWNE WYGRANE: MILION. 500 .000  
i  m iele  u iy g ran y ch  p o  100.000, 50.000

Najszczęśliwsza

k o l e k t u r a J. L A N G E R
M arszałkowska 96. Konto 1-577

Podziękowanie
DOKTOROW I FRIEDŁOW I
z obozu „Altengrabów" wyrażam tą drogą głęboką wdzięczność za bezinteresowną, 
serdeczną i dbałą opiekę nade mną w czasie długoletniego leczenia ciężkich obrażeń.

Por. Mączka1305

OGŁOSZENIE 0 PRZETARGU
D yrekcja W odociągów i Kanalizacji m. st. W arszawy ogłasza przetarg nieograni­

czony na wykonanie 11-ej Serii robót rem ontowych w Gmachu Dyrekcji Wodociągów
i K analizacji przy ul. Starynkiewicza 5.

Inform aeje i m ateriały przetargow e otrzym ać można w biurze Dyrekcji w W ar­
szawie przy ul. Starynkiewicza Nr. 5 — Dział Zaopatrywania—I piętro, pokój Nr. 29
w godz. od 9 do 12.

O ferty należy składać w tymże pokoju do godz. 10-ej dnia 8 sierpnia 1940 r. 
Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11-ej. 1300

O G Ł O S Z E N I E
D yrekcja Lasów Państwowych O k r ę g u  Ś l ą s k i e g o  w B y t o m i u  poleca 
urządzenia meblowe i pojedyncze meble wytwarzane w Stolarniach Państwowych
w Dobrodzieniu i Czerwionce. Bliższych inform acji udziela Stolarnia Państwowa w 
Dobrodzieniu, pow. lublinieeki i Stolarnia Państwowa w Czerwionce, pow iat rybnicki.

1290

 i    -------
C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :

Ogłoszenia drobne handlow e po 10 zł ea w yraz. Poszukiw ania rodzin, p racy  i zguby
po 5 zł za w yraz. Reklam ow e I m m  szerokości 1 szpalta po 25 zł. W tekście
redakcyjnym  40 zł. T łustym  druk iem  100 proc. drożej. W num erach  niedzielnych 

50 proc. drożej. Za term inow y d ru k  ogłoszeń A dm inistracja n ie  odpow iada.

PONIEDZIAŁEK, 29 lipca 
6.06 Sygnał czasu. Pieśń „Kiedy ranne 

Wstają zorze". 6.05 Dzień, porań. 6.35 Gimn. 
porań. 7.30 Powtórz, najw. wiad. dzień. por. 
7.35 Muzyka porań. 8 .3 1 Skrzynka posz. rodz. 
12.05 Dzień, południowy. 12.35 Pieśń w wyk. 
F. Woźniak. 13.25 Muzyka obiad. 14.00 
„Śpiewajmy piosenki", audycja słowno m u­
zyczna. 16.00 Dziennik popołudniowy. 16.30 
Recital śpiewaczy W. Bregy. 17.10 Koncert 
zespołu instr. 17.55 Audycja wojsk. 18.10 — 
„W rocznicę śmierci J. S. Bacha. 19.00 Na­
uka przy głośniku. 20.00 Dziennik w ieczor­
ny. 20.30 Koncert solistów w wyk. Z. Mas­
salska — śpiew, M. Dobrzyński — skrzypce. 
21.00 Audycja dla Polaków zagr, 21.30 — 
Skrzynka posz. rodz. zagr. 22.00 Koncert 
rozryw k. 22.30 9-ta audycja z cyklu „Nie­
spodzianki muzyczne". 23.00 O statnie wiad. 
dzień. rad. 23.20 Program  na dzień następ­
ny. 23.30 Skrzynka posz. rodz. zagr. 23.55 
Hymn.

31 lipca b. r. godz. 4.28 na Dw. Główny) da­
jąc tym samym możność wyjazdu następnej 
grupie 200 dzieci, k tóra wyjedzie tam w dn. 
1 sierpnia b. r.

Dzięki przychylnemu stanow isku Mini­
sterstwa Komunikacji, podróż dzieci odbę­
dą w wagonach bezpośrednich do K arpa­
cza i z powrotem.

UWAGA NAUCZYCIELE - ESPERAN- 
TYŚCI

Nauczyciele koła PPS i PPR oraz sym pa­
tycy, którzy uczyli się języka pomocniczego 
esperanto — lub chcą się go uczyć w celu 
w ykładania w szkołach, proszeni są na ze­
branie inform acyjne w środę, 31 b. m. godz. 
18-ta w lokalu Komitetu Centralnego PPR, 
Al. Stalina 17, I piętro, (mała sala konferen 
eyjna).

KOŁDRY
Przeróbki, dostawy do hoteli i pensjonatów 

W arszawa, ul. WSPÓLNA 44
1S10

Azbesty, gumy, szczeliwa, 
klingieryty,

węże do. spawania
poleca firm a:

J. Słubicki i S. Jończyk
Warszawa, ul. Zgoda 9
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Z bio rn ica  o d p a d k ó w
„SURSORT"

W&HSZAWA. ul. OKÓLNIK Nr 2 14
Pracuje ha zlecenie Min. Przemysł. Cent. Odpadkóm

S i  U  R  U  J
GUMĘ 
KOŚCI 
SZMATY 

„  STARE OPONY
Oa

Ę s
MAKULATURĘ 
SZKŁO TŁUCZONE 
SIERŚĆ I WŁOSY KOŃSKIE 
RÓŻNE ODPADKI

W iększe ilości zbiornica zabiera w ła s n y m  transportem

PARTII
lu  P a r t i i  (M oko tow ska 51—53) — w te r ­
m in ie  od 25 bm . —  10.8 — godz. 15.30 — 
18 celem  ponow nego z a re je s tro w a n ia  się.

T ow arzysze, k tó rz y  n ie  z a re je s tru ją  się 
będą  sk re ś len i z lis ty  członków  P a rtii .

KURS PARTYJNY DLA NAUCZYCIELI
Dnia 2 sierpnia b. r„ rozpocznie się w 

Szklarskiej Porębie I-szy kurs P arty jny dla 
nauczycieli socjalistów. Kurs organizowany 
jest przez wydział oświatowy CKW. PPS.

ŚWIĘTO PPS w LUBLIŃCU (ŚLĄSK)
Powiatowy Komitet PPS. w Lublińcu u- 

rządza w dniu 4.8.46 r. pod protektoratem  
tow. Prem iera Osóbki - Morawskiego uroczy 
ste olwarcie domu partyjnego oraz wręcze­
nie sztandaru, połączone ze zjazdem PPS 
i OM. TUR pow iatu oraz powiatów sąsied­
nich.

Po uroczystościach odbędą się zawody lek 
koatletyczne repr. drużyny Centralnego O- 
środka Wyszkoleniowego OM. TUR w Ko­
szęcinie oraz zawody piłki nożnej przy u- 
dziale I drużyny K. S. „G arbarnia" Kraków 
i LKS. Lubliniec.

W ieczorem wielka zabawa w Strzelnicy.

Opera (M arszałkow ska 8 ): godz. 18: 
Balet „Szopeniana", „We6ele w Ojcowie", 
„Divert iseement".

Teatr Polski. Godz. 18 „Grube ryby" z Sol 
skim.

Teatr „Comoedia” (Szwedzka 2-4): godz. 
18 „Portret G enerała"

Teatr Idaly  (M arszałkowska 81): godz. 18 
„Po co daleko szukać", przez lipiec — z Sa- 
wanem i Wysocką.

Teatr Powszechny: godz. 18 — „Droga
do świtu".

Praski Teatr Rewii: godz. 17 i 19 — re­
wia pt. „N ajlepiej w Warszawie".

Studio  /K arow a 31): godz. 18.30 — „Spra­
wa Moniki" (premiera).

Teatr Ludowy  (Praga, ul. Targowa 73) 
— na wprost Dworca Wileńskiego — codzien 
nie o godz. 19.30, w święta o godz. 15.00, 
17.30 ł 19.45 wesoła rewia p. t»: „Coś po
chińsku".

Po przedstawieniach autobusy odwożą 
publiczność z teatru  Powszechnego i „Co­
moedia" do Warszawy, a z Opery I Teatru 
Polskiego na Pragę

K A W I A R N I A
JÓZEFA DOMAŃSKIEGO
W arszaw a, A leje Jerozolim skie 35

ZAPRASZAMY MIŁĄ KLIENTELĘ 
N A  S M A C Z N Ą  K A W Ę

OGŁOSZENIA DROBNE
MATKA poszukuje syna Ryszarda Motuc- 
kiego zaginionego 15 lipca 1946. W iadomo 
ści do Red. „Robotnika". 1300

DOMY, domki, Wille, m ajątki, plaee, Kolo­
nie poleca takowe poszukuje pilnie, Po­
radnik, Jerozolim skie 75—24. 1301

4, 3, 2, 1 POKOJAMI, kuchniaińi, zwrot 
rem ontu. Jerozolim skie 75—24. 1302

SZEWCY'! Maszynę ezyściarkę-wykończarkę 
sprzeda. Pałaszewski, Poznańska 38. 1289
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PROŚBA ZROZPACZONYCH RODZICÓW.
Doktorostwo Płatkowie zam. w Grudzią­

dzu zw racają się z gorącą prośbą do wszyst 
kich pow racających z Rosji o udzielenie im 
jakiejkolwiek wiadomośei, o synie

Tadeuszu Zbigniewie P ł a t k u  
ur. 22.10.1923 r. w Grudziądzu, zam ieszka­
łego w Brześciu nad Bugiem, który  w roku 
1940 znajdow ał się na terenie Rosji Sowiec­
kiej.

Osoby mogące udzielić cennych wiadomo­
ści proszone są o kierowanie ich pod ad re­
sem dr. Ada Płatek, Grudziądz, ul. Ogrodo­
wa 16. 1313

Kino Atlantic: — Chmielna 33 — „Królew 
na Śnieżka".

Kino „Polonia0 (M arszałkowska 56) — 
„A im ię ich m ilion".

Kino Syrena  — Praga. Inżynierska 4 — 
„Przygoda w Budapeszcie".

Kino „ lęc ta "  — Żoliborz, Suzina 4 —■ 
„Szary lord".

Kino Oświatowe Domu K ultury Roboini- 
c ie j —  W arszawa —• Żoliborz (PI. Inwali­
dów Nr 10) : film naukowy pt. „Cud z piasku". 
Początek o godz. 17 i 19, w niedzielę i świę­
ta o godz. 15.30, 17 i 19-ej.

Początek seansów w kinie „\Tęcza“ O godz. 
16-tej, w „A tlauticu" o godz. 12.12, w pozo­
stałych kinach o godz. ‘ *-ej. W  niedzielę 1 
święta poranki o  godz. 12-ej.

Uwaga: Bilety ulgowe w przedsprzedaży
dla Członków Zw. Zaw. i Org. Młodzieżo­
wych do nabycia zbiorowo w Radzie Zw. 
Zaw. przy ul. Targowej 15, oraż w gmachu 
Straży Pożarnej ul. Polna 1 pok. 42 co­
dziennie od 9 do 12-ej.

DR. MED. SIEŃKO KSAWERY (z W arsza­
wy) specjalista chorób skórnych i wenerycz 
nych, pęcherza. Przyjm uje: Łódź, ul. Ki­
lińskiego n r  132, w godz. 12 — 2 i 4 — 6.

GIMNAZJUM Krawiecko - Modniarskie, Ko­
szykowa 51 m. 14, przyjm uje zapisy co­
dziennie od 9 — 13. 1166

„ANDRE" pracow nia kraw iectwa damskiego 
przyjm uje zamówienia Koszykowa 61 m. 14.

1107

PORTRETY z każdej fotografii wykonywa 
artystycznie „EL-CHA-FILM", Jerozolim ska 
27. Prowincję inform ujem y listownie. 744

FOTOGRAFIE wieczne na porcelanie, do na­
grobków wykonywa artystycznie „EL-CHA- 
FILM", Jerozolim ska 27. Prow incję inform u 
jem y listownie. 745

MŁYŃSKIE maszyny, pasy, gurty, siatki, 
gaza, szczeliwa azbestowe, konopne, klin- 
gorit, motory, nalewy na kamienie, wszelkie 
artykuły młyńskie poleca „Technomiyu", 
Jerozolim skie 28. 1312

ZWIĄZEK Nauczycielstwa Polskiego potrze­
buje kilku buchallerów-bilansistów. W arun­
ki płacy do omówienia. Zgłoszenia: Smuli­
kowskiego Nr. 1 w godz. od 10— 14 od 
dnia 8 sierpnia br. 1308

O g ł o s z e n i a  p r z y j m u j ą :  Dział ogłoszeń „Robotnika" — Warszawa, Al. Jerozolim  ' nr 121. Polska Agencja Prasftwa
Biuro Ogłoszeń i Reklam — W arszawa, ul. Pierackiego 11. Placówki „Czytelnika-' w W arszawie: W iejska 14. Środkowa 7, M arszał­
kowska 62, Nowy-Świat 47, Puławska 49 Rozdzielnia gazet: PI. Inwalidów (Żoliborz), Zygmuntowsks 6, Poznańska 38. Biura „Orbi­
su": W arszawa, Al. Jerozolim skie 39 i Praga, ul Targowa 70 „Wolność", W arszawa, ul. M arszałkowska 95. Spóldz. Agencji Praso­
wej „GLOB" — Dział Reklamy — ul Złota 4 Dział Reklamy Spółdz. W ydawniczej „W ydawnictwo Ludowe" — ul. Bagatela 10 m. 35 
łel. nr 8.67-79. Biuro Ogłoszeń — Teofil Pietraszek, W arszaw a,-ul. W spólna ar 50.

REDAĆJUJF K OM ITET B -  06802 Nakładam Spółdzielni W ydaw niczej „W IEDZA". D ruk Spółdzielni W ydaw niczej WIEDZA*' „R obotnik4' — nr J
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Po drugiej strunie
tlum. W . G O  ] A W IC Z Y N  SK A - N A D 2 IN

'Aubrac spojrzał na nią:
' —  Dlaczego?
—  A dlaczego nie? —  powiedziała, uśmiechając się, — 

przecież me wyrzuca nas pan jedynie dia przyjemności zro­
bienia jeszcze jednej rodziny bezdom ną? Bylibyśmy bezdom ­
ni, wie paig ponieważ w każdym dom u we wsi jest już czte­
ry albo pięć rodzin ze zbom bardowanych miast. A sam pan 
widzi, ie  nie zmieścimy się łatwo w jednym pokoju. — 
G łos jej stał się drwiący. -7- To, że zostaliśmy pokonani nie 
sprawiło jeszcze, abyśmy chcieli mieszkać w kupie . Słyszy­
my często o tym, że musimy stać się cywilizowani. M am  na­
dzieję, że pan nie sądzi, ze m ożna to osiągnąć tym sposobem. 
Proszę mi wierzyć, rozczaruje się pan okropnie.

' Aubrac powstał ze swe co krzesła —  może niecłiętnie, 
w każdym razie z widocznym bólem. Po raz pierwszy odezwał 
się bez swojej nieludzkiej rezerwy:

. ~  Czy k t o k o l w i e k  b ę d z i e  m u s i a ł  P r z e c h o d z i e  p r z e z  to
piętro?

M iała uczucie, że m ózg jej rozpręża się: bandaże zostały 
zdjęte 1 może używać m uskułów  dow olnie i łatw e. —  „Musze 
byc ostrożna ’ —  pomyślała. Ale nikt, kto odzyskał władze 
w jaKims człoaau, nie może powstrzymać się, aby nie używać 
£0 z rozkoszą.

—  Schody te m e prowadzą nigdzie, z wyjątkiem służbo­
wego skrzydła. T en zamek zbudowany był dla dwóch rodza­
jów ludzi.' 1 rudno o coś odpowiedniejszego na dzisiejsze cza­
sy. __

—  M imo wszystko, czemu nie? powiedział Aubrac, 
takgdyby do siebie.

Spojrzał znów w twarz M arie. Uczyniła lekki gest ulgi, 
ukrywając swój trium f,

—  Dziękuję, pan jest bardzo dobry.
Był zdaje się zły na siebie. Odwracając się od niej, ostro 

powiedział:
—  Czy osoby mieszkające tu  — wszystkie należą do ro­

dziny?
-— Tak, wszystkie, —  odpow iedział Galen. —  M oja żona. 

K apitanow a von Leyde —  m oja szwagierka, panna von Ley­
de —  zachwycona, że może okazać oczywistą pogardę. Lotta 
obróciła się tyłem, ukazując m łody gładki kark i szorstkie jak 
u dziecka łokcie —  mój syn. Sześć osób.

—  Siedem —  powiedziała M arie,— zapomniałaś G regora.
—  Ach, tak. Zapom niałem  o nim. W łaściw ie on nie na­

leży do rodziny.
-—- M oże go pan włączyć, —  powiedział su ch o , Aubrac. 

U siadł znowu. —  Proszę, aby ju tro  o tej porze ta część dom u 
była zwolniona.

—  Jestem panu niezmiernie wdzięczny, —  uśmiechnął 
się Paul von Galen. —  M uszę powiedzieć, że po( raz pierwszy 
od wojny poczułem, że pewnego dnia będę m ógł rozmawiać 
z Francuzem, jak żołnierz z żołnierzem, bez przypominania so­
bie przez cały czas, że jestem Niemcem.

Patrząc spod swoich zmęczonych powiek prosto przed sie­
bie, Aubrac powiedział ze spokojną goryczą:

—  Jestem szczęśliwy, nie Uważam, żeby to było takie 
trudne. —

Bertha von Leyde słuchała 2 twarzą co raz to bardziej na­
brzmiałą. W  tym miejscu wybuchła:

—- Jak w a m  n i e  w s t y d  p r z y c h o d z i ć  tu  2 w a s z y m i  d z ik im i  
O Dyczajam i —  i to  p o  raz  d r u g i ?

—  M oże być pani spokojna, madame, — powiedział Au­
brac nie patrząc na nią, —  nie nauczyliśmy się nowych o b y c z a ­
jów, naw et podczas ostatnich pięciu lat.

Zanim  zdążyła mu odpowiedzieć, angielski oficer i H ein­
rich wrócili. Anglik spojrzał na Aubraca z widocznym niepo­
kojem. Dźwigając się z fotela, Aubrac, powiedział:

— Obejrzałeś wszystko? Dobrze. Idziemy.

Anna, mówiąc ze swoją naturalną dobrocią i prostotą, 
przerwała mu. Po raz pierwszy odkąd oficerowie weszli poru­
szyła się i jej w trącenie wywarło taki sam efekt, jak nagłe 
otwarcie drzwi, albo płacz dziecka podczas sceny między ro­
dzicami. Wszyscy spojrzeli na nią i każdy poczuł się winny —- 
naw et Aubrac. I naw et M arie, k tóra nagle zawstydziła się swe­
go sprytu.

—  Jeszcze jedno; iaw sze robiłam  sama pastę do mebli, 
z wosku, wie pan. Lepsze, niż to co można kupić. Czy m ogę 
zostawić trochę —  do użytku żołnierzy?

Aubrac patrzył na nią przez chwilę i, odpow iedział nie­
om al z dobrocią:

—  W yniesiemy niektóre z tych rzeczy. T o  napew no —  
wskazał ręką na olbrzymi mebel, przemyślnie rzeźbiony tak. że 
przedstawiał fron t katedry z jedną wieżą.^ Poniżej wieży, 
w wielu niszach mieściły się Z a m ia s t  posągów —  wachlarze, 
urodzinow e kubki, w ielkanocne palmy i porcelana z herbami 
miast niemieckich. —- Co to właściwie jest? —  zapy ta ł.•

A nna uśmiechnęła się do niego z pobłażaniem :
—  Ależ to kredens. N ależał do mojej babki. To kopia ka­

tedry w Strassburgu, jak pan widzi.
— Kopia... —  szepnął Aubrac. Tw arz mu się skurczyła:

—  N ie ma powodu, dlaczego by pani nie miała tego zatrzy­
mać... Każę to przenieść do pokoi państwa.

—  Pan jest bardzo dobry —  odpow iedziała Anna.
„Tak, tak, —  pomyślała ze złością M arie — może drwić

jej kosztem ”. Zdania, którym i można było wydrwić jego po ­
zorną dobroduszność napłynęły jej do głowy, ale zanim zdą­
żyła się odezwać, Bertha von Leyde rzuciła się z furią na 
biedną Annę.

—  D obry —  że pozwolił ci zatrzymać mój własny spr2et
—  jeden czy dwa! — wściekała się. — Może podziękuj sz niu 
także, że pozwolił mi zatrzymAć moje ubranie!

Aubrac zignorow ał ją. Przechodząc obok jednego z lu­
ster, zawahał się i wziął m iniaturę Johanna von Leyde:

(D . c n )

„Za polski Gdańsk'* —  pisali żołnierze 11a lufach dział, ostrzeliwujących nie­
mieckie pozycje nad Bałtykiem.

Do ataku!

Walki na ulicach Kołobrzegu,

Żołnierze polscy zatknęli sztandar polski w wodzie Bałtyku...

Ttak £ 0  u / t S z i e r a  s ię , w i ła c z a  i  z t o t -  
cAo«fzj uj Hlcz^lsy, tkojzgtsagrssfcę z c a śo fo ę  
p f e r w s z ą g  p<t»e*ś ^ z e c z ^ p o s | i o ; « # e / .

Stefan Żeromski

Artylerzysta polski na pozycji 
w okolicach Kołobrzegu.

Mimochodem
Opowieść morska

Po wierzchu morza biegały dorodne 
bałwany, szumiąc głośno wedle bałwań- 
skiego zwyczaju.

— Granda! — szumiał jeden. — Prze­
cież każdy wie, że woda morska składa 
się w  75-ciu •procentach z bałwanów, tym  
czasem oficjalnie podali co innego.

Tak, tak! — wtórował drugi. — Złe 
się dzieje w państwie morskim, jeśli nam 
nie chcą całej władzy oddać. Nie tak to 
dawniej bywało...

— Granice mamy za duże — szumiał 
trzeci bałwan. Po co nam takie f

— Właśnie! Na jedną izbę wystarczą 
dużo mniejsze.

— W ogóle, panowie obywatele, jest 
niedobrze! Burze za częste, miny tu i 
ówdzie jeszcze pływają, zatopionych^okrę 
tów pełno. Wszystkiemu obecny rząd 
morski winien. Zmienić rząd!

— Zmienić rząd! — powtórzyła grom­
ko reszta bałwanów. — Nam oddać całą 
władzę!

Tu do rozmowy wtrąciła się pewna 
stateczna fala.

— Kochane bałwany, czy aby macie
rację? Czy wasze ujmowanie spi-aw nie 
jest zbyt powierzchowne f  Czy wte wi-' 
dzicie, że w  powojennych

Niemieccy jeńcy wojenni, do niedawna władcy — u Jaja się do obozu pod
polską eskortą.
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Zaślubiny z morzem.

Przyglądałem się nierównej walce...
Amerykański korespondent wojenny W. 

warunkach Shirers wydał książkę p. t. „Berlin Diary", w 
nikt nie umiałby rządzić łepiej? Zamiast której opisuje w następujący sposób bitw? w 
demagogicznie szumieć, sięgnijcie głę- Gdyni i obronę Oksywia we wrześniu 1939 r.
biej, sięgnijcie 
przyczyn

do rzeczywistości ł do
„ Staliśm y na w zgórzu, zw anym  K am ienna

-  Nie potrzebujemy sięgać głębiej! -  Góra/  w ir°dku Pod Marnym -  o
krzyknęły bałwany, -p  Precz! My jesteś­
m y od tego, by pływać po wierzchu! 
Niech żyje Morskie Stronnictwo Ludo­
we! Niech żyje MSL!

A. TOM

Spływ de Gdańska 
«

\V P rzem yślu , n a  Sanie odbyło  się u ro ­
czyste pożegnanie ek ipy  łodzi, O ficerskiej 
Szkoły Sapersk iej, zd ążające j sz lak iem  San 
— W isła do  G dańska, celem  w zięcia udziału  
w Święcie M orza.

W  sk ład  ek ipy  weszło 2 oficerów’, w ycho­
w anków  szkoły, 8 podchorążych , uczeslm  
ków  w alk  o polskie  m orze oraz  2 p rzed sta ­
w icieli L igi M orskiej. D elegację w  im ieniu 
szkoły  żegnał zastępca  k o m en d an ta  O ficer­
sk ie j Szkoły Saperów  m jr  Szałecki.

ironio  —  krzyżem ... N iem cy  u żyw a li w sze l­
k ich  ro d za jó w  broni, w ielk ich  i  m a łych  
dzia ł, ta n kó w  i sam olotów . P o lacy  m ie li t y l ­
ko karabiny m aszynow e, karabiny ręczne i 
dw a d z ia łka  przec iw lo tn icze , k tó re  ro zp a cz­
liw ie w a lc zy ły  przec iw ko  n iem ieckim  sam o­
lo tom  i tankom . P o lacy  —  ja k  niew iele  —  

nie ty lk o  bronili się  w  okopach i za  zasłoną  
k ęp y  d rzew  i  krzew ów , lecz  zam ien ia li k a żd y  
b u d yn ek  na gniazdo karabinów  m a szyno­
w ych.

Dwa w ie lk ie  bu d yn ki, szko lę  o ficerską  i 
rad iostację  p rzek sz ta łc ili  na praw dziw e fo r ­
tece, s trze la ją c  z  okien  z karabinów  m a szy ­
now ych. Po u p ływ ie  pó ł g o dziny  poc isk  n ie­
m ieck i p rzeb ił dach i w zn iec ił pożar. P iecho­
ta n iem iecka i ta n k i o to czy ły  b u d yn ek , lecz 
nie zd o b y ły  p o zyc ji. P olacy sta le  ostrzeliw ali 
się  z  ok ien  p łonącego dom u. J a k ie  d z ie ln i i 
zd ecyd o w a n i na w szys tk o  b y li P olacy! N ie­
m ieck i w odnop la tow iec  ko ło w a ł w  pobliżu , 
szu ka ją c  p o zy c ji a r ty le ry jsk ich . P rzy łą czy ł 
się  do niego bom bow iec i oba, nurku jąc, o- 
s trze liw a ly  po lsk ie  linie obronne.

W reszcie  p o ja w iła  się  eskadra  n iem iec­
k ich  bom bowców. P o łożen ie  P olaków  b yło  
beznadzie jne . Pom im o to, w a lczy li nadal. 
N iem ieccy oficerow ie, s to ją cy  p rzy  nas, s ła ­
w ili po lsk ie  m ęstw o. U naszych  stó p , na u li­
cach G dyni, ko b ie ły  i d ziec i ś le d z iły  w  m il­
czeniu  n ierów ną w alkę...

Po p o łu d n iu  p o jech a liśm y  do  gdańskiego  
ra lusza , bardzo p ięknego  g o tyckiego  za b y tku ,  
aby  w ysłu ch a ć  m o w y  H itlera , p ierw sze j od  
chw ili rozpoczęcia  w o jny. U siad łem  t  boku  i 
w idzia łem , ja k  szed ł na pod ium , b a rd zie j 
w ła d czy , n iż k ied yko lw iek . L ecz ta k ie  bar­
d z ie j  zagniew any p odczas sw ego przem ów ie­
nia, n iż k ied yko lw iek . G d y  m ów ił o W ie lk ie j  
B rytan ii, tw arz jego ku rczy ła  się  w  h łsteryes  
nej w śc iek łości. P o tem , zn a jom i h itlerow cy  
zw ie rzy li m i się, i e  „stary" b y ł w śc iek ły , po ­
n iew aż lic zy ł, iż  w yg łosi przem ów ien ie  w  
W arszaw ie. C zeka ł trzy , c zy  c z te ry  d n i na 
w ejście  do s to lic y  P olski, po żera n y  pragnie­
niem  w kroczen ia  łam , ja k  Cezar, i w yg ło sze ­
nia m o w y  zw yc ię zcy , lecz g d y  P olacy odm ó­
w ili poddania  się  i nadal trw a li w  za c iek łym  
oporze, jego c ierpliw ość się  w yczerp a ła  i 
czym  p rę d ze j po jecha ł do  G dańska...

Za  H itlerem  sz li H im m ler, B ruckner, K e i­
te l i  innt w  p o tow ych  m undurach. W iększo ść  
z  nich b y ła  nieogolona i w yg lą d a li ja k  gang­
s te rzy  z Chicago".


